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K r a f o Ó W ,  9 w rześnia.

W naszym wieku nie było jeszcze chwili, 
w którejby Europa cała w równem była 
stopniu rozdrażniona, co dzisiaj. Wszystkie 
kontrasty odżyły, wszystkie nienawiści 
zawrzały, wszystkie namiętności wybucha­
ją. I nie jest to słomiany ogień. Łatwy 
to frazes, że Europa zuajduje się w sta­
nie przejściowym. Proces dziejowy nie­
wiele miał chwil wypoczynku, przejściowe 
w dziejach wsz,ystku. Są jednak doby, 
w których po rozwiązaniu wielkich koii- 
zyj, następują czasy względpego spokoju. 
Powstaje nowy uk ład , nowe ustosunko­
wanie sił między narodami, now7y system 
polityczny świata. Mogą nastąpić spory i 
walki i wojny, ale to po wierzchu, ale 
ustosunkowanie głównych sił zwycięża, 
zamącone zwierciadło układa się na nowo 
do spokoju, równowaga wraca. Zmiany, 
które wtedy następują są drobne, lokalne, 
obojętne. Tak długo było po Waterloo i kon­
gresie wiedeńskim. To pewna, że w Europie 
dziś nie ma systemu, moment równowagi 
statycznej zaginął i jesteśmy w tym sta­
dium, w którem wszystko możebne, wszy­
stko prawdopodobne, niejako czas zaczyna 
improwizować. Proces nowotworów poli­
tycznych na zasadzie narodowości nie- 
ukończony; proces połączenia rozszarpa­
nych czy rozpadłych narodów nieukończo- 
ny; wielkie konglomeracye militarno-ad- 
ministraeyjne nie wiedzieć na czem się 
mają skończyć; szereg międzynarodowych 
rachunków niewyrównany.

Pu wojnie francusko - niemieckiej zda­
wało się, że Europa znalazła ów moment 
statyczny. W pośrodku Europy powstała 
olbrzymia potęga, jednolita, za długie roz­
bicie i upokorzenia mszcząca się. Tysiąc­
letnia historya dualizmu niemieckiego, który 
zwłaszcza od Karola V w każdym wieku 
raz przynajmniej regulował iię  wielką 
wojną, skończyła się, zdaje się na zawsze. 
Dom austryacki i rakuska monarchia zo­
stała wypartą z Niemiec, wypartą stano­
wczo, tak że pomiędzy dwoma państwami 
znalazły się podstawy trwałego pokoju a 
nawet ąojuszu. Francya powalona strasz­
nym upadkiem, mająca tysiąc ran wewnę­
trznych do gojenia, Kosya walcząca z we­
wnętrznym rakiem co ją toczy, to były 
gwaraneye pokoju, to był polityczny sy­
stem.

Ten system zachwiał się, gdy Europa 
pozwoliła na wojnę turecką i rozbiór Tur- 
cyi. Nie wchodzimy w to, czy go powstrzy­
mać mogła. Dziś jest wszystku w ruchu. 
W tej konslrukeyi równowagi, usunął się 
jeden kamień i cała budowa grozi zawa­
leniem się. Kongres berliński miał napra­
wić w części z łe ; są nawet admiratorzy 
tego kongresu, którzy do znudzenia już 
udowadniali, że on zupełnie zneutralizował

i unicestwił ugodę w San Stefano. Z pe­
wnej odległości, za jakiś czas , to różnic 
pomiędzy obydwoma traktatami nikt nie 
dopatrzy. Proces likwidacyjny ottomań- 
skiego państwa raz rozpoczęty, postępuje 
nadzwyczaj szybko. Drugi raz już Rosya 
nie potrzebuje zdobywać przejścia przez 
Dunaj, może i przez Bałkany. Owo stra­
szne sta sol, ne moveare, które Europa, 
czyli ks. Bismark, Pisraeli i hr. ńndrassy 
mieli cisnąó w oczy. zwyeięzkiej Turcyi, 
jest farsą. Po wojnie krymskiej „skupiała 
się“ Kosya czternaście lat i w cichości 
łamała punkt pu punkcie traktatu pary­
skiego Kiedy Niemcy Ken przeszły zde­
ptała Kosya szpargał paryski i nie było
0 nim wiecej mowy. Właściwie trzeba się 
dziś pytać, co się zostało z berlińskiego 
traktatu ?

Dyplomaeya pracuje w pocie czoła nad 
uratowaniem pokoju. Odwleczenie przesi­
lenia o tydzień wygląda jakby wielkie 
zwycięstwo. A jednak w pokój nikt nie 
wierzy. Na Bałkanach wrze. Orecya zbroi 
połowę swej armii o trzy wioski, w któ­
rych kozy nie mają co uskubać. Serbia
1 Czarnogóra, odgrażają się, że nie zniosą, 
żeby Austrya miała okupowane kraje ane­
ktować. Podobny kruk, jak donoszą z Ser­
bii do Gaz. Kol., byłby uważanym za 
początek austriackiej polityki podbojowej, 
którego nic zniesionoby ani w Belgradzie, 
ani w Oetynii, ani w Sofii, ani w Buka­
reszcie, nie mówiąc już o Petersburgu. 
Cel zjazdu dwóch najmłodszych królów 
Europy wraz z ostatnim księciem, Milana, 
Karola i Aleksandra z tern się wiąże. 
Tymczasem na chwilę przygasły antago­
nizm memiecko-franeuski wybucha dzi- 
wąemi blaski. We Vrancyi, której całą 
polityką było dotąd faire le mort, udawać 
nieżywego, mówi się i pisze publiczuie o 
odwecie. Rosya, na chorobę wewnętrzną 
co ją  toczy, chce użyć raz jeszcze tego 
środka, który się udawał dotąd, wojny 
na zewnątrz.c*

Kontrastów pełno, wszędzie szukanie 
aliansów, ważenie ich wartości i siły, obli­
czanie szans wszystkich na uneye.

Czynnik rewolucyi jako siła, jako potę­
ga, jako aliant, znany i oceniony. Czynni­
ków konserwiicyi mniej i trudniejsza do 
ocenienia. To pewna, że przeciw sojuszo­
wi Kosyi z rewolucyą na południu a w 
danym razie i na połnoc od Dunaju, po­
trzeba „konserwatywnym" mocarstwom 
szukać sojuszu z rzeczywiście zachowaw- 
czemi czynnikami. A to pewna, że na wy­
lew, na kataklizm rozpalanych żywiołów, 
jest jeden środek, tanisi. Była taka po­
między Zachodem a W schodem; dwa 
wieki temu nazywano ją „bulwarem chrze- 
ściaństwa i cywilizaeyi. “

Sprawozdania Wydziału krajowego.

(Działalność biura melioracyjnego).

W skutek  podania W ydziału krajow ego z dnia 
18 maja 1881 przyzwoliło M inisterstw o rolnictw a 
resk ryp tem  z d. 30  w rześnia 1881 d la biura 
m elioracyjnego n a  r. 1881 subw encyę w kwocie 
tysiąca zł. w. a. i zarazem  przyrzekło  rów ną 
roczną kw otę subw encyjną na dalsze 4 lata od 
1882 do 1885. \

Z subw encyi tej p rzeznaczył W ydzia ł krajow y 
połow ę t. j. 500  zł. w. a. na po lepszenie płac 
inżynierów -pom ocników .

W  załatw ieniu peżyeyi galicyjskiego Tow arzy­
stw a gospodarskiego z r. 1881 odstąpionej W y­
działow i krajow em u uchw ałą Sejmu z dnia 21 
października 1881 w spraw ie bezpłatnego  udzie­
lania pom ocy biura przy robotach m elio-acyjnych, 
zaw iadom ’!  W ydzia ł krajowy kom ite t T ow arzy ­
stw a, że w m iarę funduszów, jak im i rozporządza 
na cele m elioracyjne, będzie o ile m ożności uw zglę­
dniać spółki w odne stosownie do życzeń gal. 
Tow arzystwa gospodarskiego i w każdym  w y­
padku, gdzie przeprow adzenie melioracyi zawisłem 
będzie od zawiązania spółk i, w eźm ie pod rozwa­
gę potrzebę udzielen ia bezpłatnej pom ocy biura 
m elioracyjnego.

Czynność biura m elioracyjnego za czas od 
1 stycznia 1881 do 30  czerwca 1882 była, na­
stępującą.

W  ciągu roku 1881 c a z  po koniec czerwca 
zgłosiło się 93 s tro n ,  pom iędzy którem i kilka 
spółek w odnych do biura m elioracyjnego.

Stosow nie do nadchodzących zgłoszeń zbadano 
n a  miejscu życzenia stron  in te resow anych  lub  też 
załatw ione spraw y wchodzące w zakres ustaw y 
w odnej z dnia 14 m arca 1875 we w szystkich 
powyżej w ym ienionych miejscowościach.

B .  W  roku 1881 i 1882 po dzień 30 czerw ca 
uskuteczniono następujące zdjęcia niw elacyjne:

379 m orgów roli do drenow ania, 1188 m orgów  
łąk  dla osuszenia i n aw o d n ie n ia , 5406  m orgów  
roli i łąk  dla osuszenia, 13 m orgów  staw u. Ra­
zem 6986 m orgów  i 5 7 -6 k ilom etrów  rzek poto­
ków i kanałów  dla uregulow ania odpływ u wód.

Oprócz tego rozpoczęto stosow nie do uchw ały  
W ysoki ;go Sejm u z dn ia 21 października 1881 
po trzebne zdjęcia do regulacy i obw ałow ania 
rzeki W isłok w powiatach. Sanockim  , Brzozow­
skim  i K rośnieńskim  n a  p rzestrzen i fod Bo6ka aż 
do K rościenka na pow ierzchni innundacy jne j w y­
noszącej 1 0 .000  m orgów.

(J) Szczegółowe plany w raz z opisami techni­
cznymi i kosztorysami wypracowano w biurze 
melioracyjnem w roku 1881 i 1882  po Koniec 
czerw ca:

Dla drenow ania 447 m orgów roli. Dla nawo­
dn ien ia  358 m orgów łąk. D la osuszenia 15 .731  
m orgów łąk i roli. Ogółem  dla m elioracyi 16 .536 
m orgów.

D) Ti zaprojektow anych w powyższym  czasie 
robót m elioracyjnych przeprow adzono w  całości 
lub w części przy w spółudziale funkeyonaryuszów  
b u r a  m elioracyjnego:

1. D renow anie 51 m orgow  roli w B esku. 2. Osu­
szenie i naw odnienie 43 m. łąk w Besku- 3. D re­
now anie 36 m. roli w Jaćm ierzu. 4. N aw odn ie­
n ie 14 m. łąk  w Jaćm ierzu. 5. N aw odnien ie 8 
m łąk  w Zboiskach. 6. O suszenie 51 m. łąk 
w Dołhom ościskach. 7. U regulow anie odpływ u 
wody w Czechach. 8. Osuszenie 50  m orgów  łąk 
w N akw aszy. 9. Osuszenie 60 m. staw u w H oro- 
dyszczach. 10. Osuszenie 62 m. łąk  w Kabazo- 
wcach. 11. N aw odnien ie 68 m. łą k  w C ząstko- 
wicach. 12. D renow anie 41 m. roli w  W ysocku. 
13. D renow anie 17 m. roli w K oszycach. 14. D re­
now ania 16 m. roli w Rzuchow ie. 15. D renow a­

nie 15 m. roli w K obierzynie. 16. Osuszenie 
95 m. roli w Zassowie. 17. Założenie 13 m. sta­
wu w Zassowie. 18. P rzeprow adzenie wodociągów 
w Sassowie. 19. Rozpoczęto prace nad uregulo­
w aniem  odpływ ów  wód dzikich w powiecie Dą- 
rowskim  dla osuszenia 1 5 .000  m orgów ro li ,  łąk 
i pastw isk.

Razem więc przeprow adzono a w części rozpo­
częto za pośrednictw em  biura m eiiora-;;jm jgb 
ulepszenia ro lna  n a  przestrzen i 1S.B40 morgów 
w  czasie od 1 stycznia 1881 do 30 czerw-Ji 18^2.

Opióez pow yżej w ykazanych p rac załatw: ne 
zostały przez biuro m elioracyjne następujące wa­
żniejsze ezynności:

I. W ypracow ano na żądanie A. K rajew skiego 
pro jek t s ta tu tu  dla spółki w o d n e j, mającej się 
zawiązać w powiecie Ilam ioneckim  i Brodzkim.

I I  In terw en iow ano  z polecenia W ydziału k ra­
jow ego:

a) W  spraw ie spółki dla regulacy ' rzem  W i­
słoka od B eska do K rościenka w powiatach Sa­
nockim , Brzozow skim  i K rośniańskim .

b) W  spraw ie spółki dla regulacyi rzeki W i­
słoki w powiecie Jasielskim

c) W  spraw ie korrekcyi rzeki W iszn i w po­
w iecie Jarosław skim .

d) W  spraw ie zawiązani? spółki w odnej dla
uregulow ania odpływ u dzikich wód w powiecie 
Dąbrow skim .

e) W  spraw ie zaw iązania spółki w odnej dla
uregulow ania odpływ u wód z części powiatu Mie­
leckiego położonej pom iędzy krajow ą drogą M ie­
lec— Tarnobrzega rzeka W isłoką i W isłą.

f)  W  sp raw ie zabezpieczenia od rzeki W isioka 
drogi krajow ej Rzeszów N adbrzezie pod N ow ą 
wsią.

I II . In terw eniow ano na żądanie stron  in te re­
sow anych w spraw ach w odnych.

a) W  spraw ie zakładu w odnego w Radaw ie
w sporze m iędzy h r. S iem ieńskim  a ks. Ad.
Sapiehą, W ł. Jo u n g ą  i gm inam i przylegającem i 
do rzek’ Lubaczów ski.

b) W  B ortn ikach  w spraw ie Rodakow skiego 
z koleją żelazną lwowsko czerniow iecką.

c) W  C zerniejow ie w  sporze zakładu w odnego 
m iędzy T ustanow skim  a M andelbaum em .

Ze w zględu na mnożącą się ilość zgłoszeń, 
k tóra w porów naniu  z 1880 r. naw et się po­
troiła, tudzież zwiększające się rozm iary p rae m e- 
1'oracyjnych, szczególnie p ierw szorzędnych spół- 
kow ych, w idział się W ydzia ł krajowy spow odo­
w anym  upow ażnić rozporządź m iem  z dn ia 12 
kw ietn ia 1882 1. 17 ,529  inżynierów  biura m e­
lioracyjnego przyjm ować do pom ocy n a  czas trw a­
n ia  robót po lnych p rak tykan tów  bezp ła tnych  
k tó ry ch  koszta podróży i dyety  m ają opłacać 
strony  in teresow ane.

N adm ienić też w ypada, że w sku ek zgłoszeń 
z zagranicy  w jed n y m  szczególnie uw zględnienia 
godnym  w y p ad k u , zezwolił W ydział krajow y 
biuru  m elioracy jnem u przeprow adzić zdjęcie n i­
w elacyjne i w ypracow ać plany  m elioracyjne w po­
wiecie ostrogskim  na W ołyniu.

I

szych, oznaczając miejscowości, k tóre ku tem u 
uzna za stosow ne, Sejmowi na następnej se6yi 
p rzed łoży ł" .

W  celu w ykonania polecenia pow yższego za 
w ezw ał W ydział krajow y okólnikiem  z dn ia 28 
październ ika 1881 w szystkie W ydziały powiatowe, 
ażeby mu doniosły, czy założenie niższy sfc szkół 
ro ln iczych w pow iatach sw ych uw ażają za pożą­
dane, ew en tualn  e w skazały m iejscowości zda- 
,:m u i najodpow iedniejsze na siedziby ^takicu 

oraz wymieniły io tacye jakiem iby pow iaty  
i gm iny  m  v rkó ł pn.oznaezon* do zało­
żenia i c ł.rzys ar.ia ici u rzy .fzy a irs ię  były sktai 1 
ne. R ów nocześnie zażąda! W ydzir* 1 owy 00 
kom itetów  obydw óch krajow ych Tow arzystw  r - 
niczych, ażeby m u objawiły w spraw ie zakłoda- 
dania niższych szkół rolniczych swoją opinię, 
a in  anowicie w skazały miejscowości, w którychby 
projektow ane szkoły um ieścić należało, oraz ozna­
czyły zasady organizacyi tychże szkół. W reszcie 
udzielił W ydział krajowy odezw y z tej samej 
daty  odpis uchw ały W ysokiego Sejm u c. k. F re - 
zydvum  N am iestn ictw a, w yrażając przytem  ocze­
kiw anie, że c. k - Rząd n ie  odm ówi m u poparcia 
m ateryalnego, potrzebnego do w ykonan.a p ro je­
k tu  założenia kilku niższych szkół ro ln iczych 
w kraju .

N a zapytanie w ystosow ane do kom itetów  To­
w arzystw  gospodarsk ich  odpow iedział do chw iu 
zam knięcia n in iejszego spraw ozdania tylko K om i­
te t c. k. Tow arzystw a rolniczo-gospodarskiego 
w Krakow ie tak, że zapatryw ań Oddziału Galie. 
Tow arzystw a gospodarskiego w kw estyi o”gani- 
zacyi p ro jektow anych szkół jeszcze n ie  m iehśm y 
sposobność-' poznać.

Z W ydziałów  pow iatow ych przedłożyło nam  
relacye swe przeszło czterdzieści z których p rze­
ważna część ośw iadczyła się za zakładaniem  n iż­
szych szkół rolniczych. N a podstaw ie zaś relacyi 
tych  toczą się z pew ną liczbą W ydziałów  powia­
tow ych dalsze rokow ania, k tóre jednakże n ie d o j­
rzały jeszcze w żadnym  w ypadku do tego s to ­
pnia, aby W yd„ .a ł krajow y m ógł w tej spraw ie 
przedłożyć w nioski sw t W ysokiem u Sejmowi.

Pierwszy zjazd Techników Polskich 
w Krakowie.

(Spraw a zakładania niższych szkół rolniczycn 
w krąjn).

N a posiedzeniu dn ia 11 października 1881 
uchw alił wysoki sejm  w skutek spraw ozdania ko- 
m isyi ku ltu ry  krajowej o w niosku posła  Folano- 
wskiego w spraw ie zakładania n iższych szkół rol­
n iczych co następuje:

„W zyw a się W ydział krajow y, by  zbadał wa­
ru n k i założeni? szkół niższych rolniczych, p rze­
prow adził rokow ania tak  z c. k. R ządem  o sub- 
weneye, jakoteż z Radam i pow iatowem i. gm i­
nam i i pojedynczem i osobam i o dotacye w g ru n ­
tach, budynkach, w gotów ce lub stypendyach; 
oraz by wnioski o założenie szkół rolniczych niż-

W  czw artek przez dzień  cały pociągi kolei 
żelaznęi przyw oziły gości, przybyw aiących ze 
w szystkich stion  Polski, na pierw szy zjazd te­
chników  polskich. Z naczna ilość tychże objawiała 
się ożywionym ru ch em  po ulicach naszego gro­
du. Liczba też uczestn ików  przeszła wszelkie o- 
cz e k 'v a n ia  K om itetu urządzającego i  w zrosła do 
poważnej cytry 310 osób.

W  czw artek w ieczorem  o godzinie 7 nastąpi­
ło  spo tkanie techników  polskich w sali ogrodu 
S trzeleckiego. Zebrano się około 150 osób celem 
wzajem nego zapoznania się. W idzieliśm y ludzi, 
pracujących gdzieś w dwóch odległych okolicach, 
ziemi naszej, k tórzy tu tai po upływ ie 20  lub 30 
latach od szkolnej ław y po raz pierw szy się w i­
dzieli. S erdeczna pogadanka trw ała do 10, przy 
dźw iękach orkiestry  odgrywającej polskie melodye.

D nia 8 w rześnia 1882 r. o goazinie w pó ł do 
jedynastej odbyło się pierw sze posiedzenie zjazdu 
w sal; radnej. Zgrom adziło  się około trzystu  
członków . W szysts ie  części Polski były  tutaj li­
cznie reprezen tow ane. M iędzy obecnem i spostrze­
gliśm y inżyn iera S p o i n  e g o, redaktora K u c h a -  
r z e w s k i e g o ,  budow niczego W o j c i e c h o w ­
s k i e g o ,  inżyn iera W o j d ę ,  W o j n o  i B r a u ­
n a  z W arszawy, prezesa tow. politechnicznego 
we Lwowie Rom ana br. G o s t k o w s k i e g o ,
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2) NOM ELKA

Jlaryl K on op n ick iej.

(C iąg dalszy).

Otóż — w tym  to b łogosław ionym  zakątku, 
k tóry  n ie  m ia ł n ic  w spólnego z burzliw em i teo- 
rvam i ro zw o ju ; n a  jednej z uliczek w ybiegają­
cych ju ż  w pole, bujnym  obsiane uw »em ; n a  sa­
m ym  brzegu rzeki, k tó ra  tutaj rozlew a się po 
piaszczj stym  odsepie — i bywa p ły tką o w iośnie 
naw et, — stało ubogie domostwo, chata  praw ie.

D ach gontam i pobity , ła tany  był, i m chem  
purasia ł. N isko nad ziemia zapadłe okienka, za­
snu ły  się pajęczyną na pordzew iałych  zaw iasach; 
jed n o  z n ic h  deskam i było  z a b ite ; d rug ie  przez 
otw ór czarny, ukazywało w nętrze izby puste j, 
z napól rozw alonym  kom inem .

Drzwi zaparte  kołkiem, krzyw o w isiały  na o- 
derw anej zaw iasie; a p łot rozebrany  praw ie do 
szczętu, resztkam i połam anych ż tb e r  osłaniał 
ślady d robnych  pod okienkiem  g rzą d ek , n a  któ­
rych  św ieciło kilka zdziczałych jaskrów , zabytek 
daw nego ogródka.

Domostwo to pustką stało.
P rzed  wielu laty, ostatni w łaściciel jego, P a ­

w eł D uniak, rybak stary, w stał z p rogu  o brza­
sku bladego dn ia  zimowego, w ziął sieć, kij, to r­
b ę  płócienną, n asu n ął czapkę na siwą głow ę tak 
g łęboko, jakby  n ie chciał, żeby go w schodzące 
widziało słońce, obejrzał się, drzw i kołkiem  za­
parł, psa św isnął — i poszedł drogą.

Ud uwej pory n ik t tu  n ie  m ieszkał. — D uniak  
k rew nych  nie m ia ł; do dziedzictw a m izernego 
n ik t się n ie  k w a p ił; może też ludziska spodzie­
wali się pow rotu  starego P a w ła ; dość, że chata  
Została bezpańską — i poczęto ją  zwać „D unian-

k ą “ — jak  p 0 um arłym . — Za cha tą  rozciągał 
się kaw ałek n ieobsianego pola, na k tórem  bu jn ie  
w yrastały dziew anny kiściaste — i p io łun  rzucał 
się kępkam i zieleni bladej, chorow itej, zgorzkniałej.

W  chacie gospodarzyły  n ie toperze  i myszy ; 
pólka obsiew ał w iatr nan iesionem  ziarnem  m ie­
tlicy srebrzystej i czerw onego szczaw iku ; rosa 
podlew ały zapuszczone g rzędy  w o g ró d k u , a 
słonko pilnow ało obejście od św itu do zm ierzchu.

W  najbliższem  sąsiedztw ie ch a tj owej, kiedy 
jeszcze P aw eł sta ry  w niej m ieszkał, — nieco 
tylko wyżej, w górę rzeki — sta ła  farb iarn ia z na­
leżącą do niej obszerną szopą. Szyld zastępow a­
ły kolorowe pasm a w ełny, kusząc oczy p rzecho­
dzących niew iast i dziewek.

Co też to za farb iarz był ten  stary  J 0ś G o eb e l! 
W ełny  w tak ich  koloraeh n ie  w idziałeś na trzy 
m ile w k o ło ! —- Kiedy p0ns, to już  taki, że się 
sam  śmi sł do człowieka ! — K iedy zielony, to 
jak ru ta  n a  w ia n iu ! — K iedy m odry, to  jak  
n ie b o !

S ław ną też by ła farbiarnia G oebla na okolicę: 
nigdzie kolor złocisty n ie  był tak  ja sk raw y ; n ig ­
dzie g ran a t tak  cz y s ty !

Śm iały się też do nieb oczy dziewcząt, cho­
dzących po wodę do rz e u i; — ale najbardziej 
siw e oczy Kasi D uniaczki, Która siadyw ała na 
przełazku łączącym  obie zagrody, czekając, rych ło  
ojciec z sieciam i pow róci.

O ty c h  oczach Kasi, dużo było w m iasteczku 
gadania. W ielkie, podłużne, i znacznie od opraw y 
sw °jej ja śn ie jsze , były  jak b y  pow tórzeniem  fali 
rzecznej, oępnionej zarastającą brzegi w ierzb iną ; 
fali, w k tó rą  m atka dziew czyny, przed  u rodze­
niem  jej jeszcze, w patryw ała się rank iem  i w ie­
czorem, czekając, aż się we m głach sinych  ukażą 
czarniaw e tra tw y , na k tó rych  P aw eł D uniak  fłi- 
sow ał podówczas.

M iały też te oczy w szystkie w łaściw ości ta je ­

mniczej g łęb in y  rzeczne^- — Jak  ona odbijały  
rank iem  prom yki słońca, k tóre się w n ich  dw o­
iły, n iby  zło te strzałk i, w ym ierzone p ro sto  w se r­
ce tych, co n ieopatrzn ie  nadto się do K asi zbli­
żyli ; jak  ona p e łne  by ły  ruchom ych św ia te ł i 
cieni, odbijając naju io tn ie jsze duszy  w rażeń ;a ; 
j a t  orra, w chw ilach niepokoju lub gn iew u, sta- 
wafy się czarne praw ie, p rzepaściste , w zburzone. 
Ja k  ona w reszcie p rzyciągały  — i odpycha ły  za­
razem  ; a gdyś się w nie zapatrzył, w idziałeś 
jasno, że ich zadum ane spojrzenia lecą gdzieś 
w dal nieznaną, w nieskończoną, w m glistą. — 
Całkiem , jak rzeka. — Oczy te, pom im o, a może 
w łaśn ie dla piękności swojej, sm u tnej używ ały 
sławy.

Po prostu , m ów iono, że były  „u roczne" .
Stara M ikulina w iedziała nawet, dla czego były 

takiem i — A ot, jak  się rzeez m iała.
K iedy żona P ?w ła D uniaka p rzesta ła  karm ić 

p iersią  m ałą swoją K asię, dziecko nędznie ży­
w ione poczęło m arn ieć  tak, że w parę tygodni 
później w yglądało „jak passyjka". — K row y nie 
b jło  kupić za co; n a  m leko też nie codzień 
grosz jak i się znalazł. — O sowiała dziecina żyć 
m usiała kartoflam i i przygrzew aną polewką. — 
M aleństwo płakało, a p łak a ło ; m ów iono, że było 
przełam ane.

M ierzy ła je  tedy s ta ra  M ikulina, dociągając 
lewy łokie tek  do praw ego kolanka — j lew e ko­
lanko do praw ego ło k ie tk a ; a gdy  i to  n ie  po- 
rnugło, m atka poczęła zawodzić a kum oszki zbie­
g ły  się  z pociechą. Je d n a  radziła w yskrobać trzy 
niecki — z ciasta tego ugotow ać trzy  k lusk i — 
i dać je  na czczo d z ie c k u ; druga radz iła  m ierzyć 
je  n ic ią  dziew ięcioraką na k rzy ż : im a .  ryzyko- 
wniejsza, doradzała kąpać je  w „h eb d zie" , k tóre 
to ziele taką m a w łasność, że dziecKo słabe  al­
bo zaraz um rze, je ś li mu n ie na życie, albo też 
w net wyzdrowieje. — P aw łow a p o p atrza ła  dzi­

w nie n a  m ów iącą, a potem  m achnę ła  ręką i rze­
k ła : „n iech  ono t a m ! “ — co zapew ne znaczyć 
miało, „kocham  je  i tak, to blade biedactw o 
moje... n ie  przykrzy mi s ię ! “ — i znów oczy za­
k ry ła  tartuchem .

Gdy się  sąsiadki rozeszły — a dziecko płakać 
zaczęło, m atka instynk tem  jak im ś w iedziona, przy­
cisn ę ła  je  dc piersi, w Której źródło pokarm u 
n ie  całkiem  w yschło  jeszcze. — U sta  dzieciny 
chciw ie ją  chw yciły .

W  parę tygodni potem , dziecka poznać było 
trudno . Żółta pom arszczona tw arzyczka w ypełn iła  
się i w ybielała d z iw n ie ; oczęta patrzy ły  w eso ło ; 
rączki ig ra ły  to z pu lchnem i paluszkam i nóżek 
różow ych, to z koralam i na m atczynej szyi.

— A w idzicie, nie m ów iłam , że się dziew ię- 
cioraka nić nad a ! — rzek ła  raz Błaszkowa.

D uniaczka się zaśm iała.
— Ot, nadało  się, że dziew ucha ssie znowu.
O krzyknęła się g tośno  Błaszkowa.
— A cóżeście wy najlepszego z ro b il i! a toćże 

dziew czyna będzie m ia ła  u roezne o cz y !
— A niech je  tam  m a zdrow e ! odrzekła z filo­

zoficznym  spokojem  m atka, ku w ielk iem u zgor­
szeniu  w szystk ich  sąsiadek, k tó re  się zbiegły 
przypatryw ać przyszłem u w yrodkow i na tu ry . — 
Stały, kiw ały giow am i, pom rukiw ały  z c ich a ; a 
„w yrodek n a tu ry "  ssa ł tym czasem  p e łn ą  buzią, 
a jego  oczy, owe przyszłe "u roezne", śm iały  się 
do maiki.

N iedługo .ednak  D uniaczka cieszyła się  swo- 
jem  pięknem , tak hero iczn ie uratow anem  dziec­
kiem . — Czy to, że szczupłą i w ątłą  kobietę 
zm ęczyło p rzed łużone karm ienie K a s i; czy też 
zbyt o s trj w a t r  p rzeciągał nad rzeką, gdy m łoda 
żona flisasa w ypatryw ała P aw ła swojego, we 
m głach jes ien n y ch  p o ra n k ó w , — dość, że pod 
zim ę zaczęła chudnąć, kaslać, n iedom agać cze­
goś — i n ie  doczekaw szy Zielony c a  Ś w ią t w io­

sennych , um arło, osierocając trze ch le tn ią  dzieci­
nę. — P aw eł od rozum u z żalu odchodził. — 
K ochał on bardzo tę  niebogę swoją, do k tórej 
po kilka m iesięcy n ieraz tęsknić m usiał, na tra ­
tw ach kędyś, pod Poznaniem . — T ęskno ta też 
owa w plotła w tę  m iłość jego jakiś dziw nie po­
etyczny żywioł. — W artu jąc przy  ognisku w wio­
senne m ies:ęczne noce, s łu ch iw ał w iatru w ieją­
cego od swojej chaty  — i sp iew yw ał p iosenki o 
Znśce swojej, o m odrookiej — i w zdychał. — A  
kiedy wracał, serce m u się tłuk ło  w p iersiach, 
pod sukm aną siwą, jak ptak spłoszony — i obej­
m ow ał ognistym  wzrokiem  i uściskiem  żonę m ło­
dą, płoniącą m u się, jako krasny  mak, w ra ­
m ionach.

Otóż gdy m u 10 kochanie jego  um arło, ku ­
moszki m ówiły, że od żałości w głow ie mu się 
popsu ło . — Z cechow em i wódki ni m iodu n ie  
ch c ia ł p ić ; korali z szyi nieboszczKi zdjąć m e 
dał, jakby  w domu- córki nie było; nocą przy 
ciele sam  z o s ta ł ; a gdy dzwony poczęły b ić  — 
a kościelny z kriyżem , ku m ogiłkom  ruszył, pod­
n iósł się z ław y bez łzy je d n e j, bez ję k u , śc i­
skając je n o  pięści, aż »ośoi trzeszczały. — I  tak 
w m ilczeniu na cm entarz  szedł, — a z m en tarza  
w prost do lasu, nie zaglądając n aw et do chaty  
i dziecka.

T rzy dni sum ow ał w lesie, tłukąc g łow ę o so­
sny, o zielone — i p iersią  padając na ziem ię, 
na  czarną. — L as szum iał i dziw ow ał się, że 
w piersi ludzkiej taKie w ichry  jęków  zryw ać się 
m o g ły -  a rosa dziwiła się, że n im  oadła na m chy, 
już one m okre  były, jakby  sp łakane.

Czw artego dnia w rócił P aw eł do chaty  b lady  
i po«tarzały, jak b y  po ciężkiej niem ocy. K um osz­
kom, które się opiekow ały Kasią Bóg zapłać po- 
wiedział ; naw iązał sieci, i porzuciw szy tra tw y  i 
żywot flisaczy, rybakiem  został. (C. d. n.) 

 —
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radców  nam iestn ictw a K s i ę ż a r s k i e g o i M o -  
r a c z e w s k i e g o ,  in ży n ie ra  R a c i b o r s k i e g o ,  
prof. P r a n c k e g o  i B y k o w s k i e g o  ze L w o­
w a , inspektora kolejowego S k o n i ń s k i e g o  
z Jass, inż. U r b a n o w s k i e g o ,  K r z y ż a n o w ­
s k i e g o ,  T o m a s z e w s k i e g o  z P oznania, oraz 
wielu techn ików  z zabranyeti prow ineyj. N a po­
siedzeniu  byli także obecni p rezyden t dr. W  e i g e 1 
i w ice-p rezyden t M u c z k o w s k i .

O godzinie w pół do jedenaste j p rezes korni 
te tu  zjazdowego pow itał gorącą przem ow ą przy- 
by łych  gości. Zaznaczając stanow isko zbiorowej 
pracy  dla dobra ogółu podnosił on znaczenie wiecu 
techników  polskich, który mimo pew nych  t r u ­
dności zebrał' się w Krakowie, w tym  Krakowie, 
gdzie życie polityczne całego narodu  początek 
wzięło. I  my, m ów ił dr. B r z e z i ń s k i ,  zgrom a­
dziliśm y się tutaj lic z n ie , jako na synów  matki, 
leżącej w le targu  przysta ło . W yrw ać ją z tego 
le ta igu  naszym  celem i zadaniem  żyw ota całego. 
A  praca ku tem u m a dw a kierunki: je d en , to 
praca nad podniesien iem  ducha, a d rugi praca 
nad uszlachetnieniem  m ateryi. N am  się dostała 
w  udziale praca w drug im  k ierunku. Dalej za­
znaczył mówca, ja k  zw olna p raca techn ika  wy­
walcza sobie coraz większe uznanie i sk reślił o- 
braz jej znaczenia przed la ty  n iedaw nem i i w o- 
becnej chwili. W yjątkow e położenie nasze poli­
tyczne spraw ia, pow iedział dr. B r z e z i n a  k i  
iż rozdzieleni kształcim y się jako technicy n a  ró 
żpych g r a n ta c h .  To tez po obecnym  w iecu, któ 
ry  jest pierw szym , nie m ożna spodziew ać się 
w ielkich rezultatów  naukow ych. Idzie tu  więcej
0 zapoznanie się, obliczenie się z siłam i i n ab ra ­
n ie o tuchy  do dalszej pracy. D ziś położym y ka­
m ień  w ęgielny pod budynek, k tóry  n a  chw ałę 
pożytek  narodu  powoli lecz w ytrw ale w znieść za­
m ierzam y. W  końcu im ieniem  kom itetu  w yrazi' 
dr. B. podziękow anie w szystkim , którzy się p rzy­
czynili do uśw ietn ien ia zjazdu a przedewszyst- 
kiem  zaś reprezen tacy i m iasia  Krakow a.

N astęp n ie  zabrał g łos P re zy d e n t d r W eigel 
którego  zgrom adzeni g rzm iącem i oklaskam i po 
w itali. P rzem ów ił w n astępne słow a: Pozwólcie P a­
now ie. iżbym  do serdecznych  słów  m ego po 
p rzedn ika dorzucił kilka jeszcze z mej strony . W i 
tam  p ierw sze zgrom adzenie techników  polskich 
im ien iem  reprezen tacy i m iasta K rakow a w tym  
tu ta j przybytku jej narad  i prac. W itam  tern ra ­
dośniej. ile że tak liczny zjazd św iadczy w ym o­
w nie, żeście się przejęli g łęboką m yślą tego zjazdu
1 pożytecznością jego. K to przejrzy  program  prac 
i narad  jak ie w as czekają , ten  radośnie przykla- 
snąć m usi pow ażnem u pojm ow aniu rzeczy a gor 
liwe zajęcie się spraw am i n iezm iernie pożyteczne- 
mi i piekącem i nada tem u zjazdowi cechę wy 
b itną . Że zaś w Polsce każdą pracę zaczynam y 
od Boga, ja wam  bracia z K orony, W ielkopolski 
i  Rusi wołam  z se rca  im ieniem  reprezen tacy i 
m ia s ta : Szczęść Boże. Po tych  słow ach  przy ję tych  
przeciąg łem i oklaskam i, zabrał głos redak to r Prze­
glądu Technicznego F eliks K u c h a r z e w s k i  
z W arszaw y i w słow ach z serca p łynących  po­
dziękow ał prezydentow i za słow a zachęty, poczem 
w te odezw ał się słow a: W y b rac ia  z Krakowa 
i L w ow a m acie tow arzystw a techn iczne , p rzy ­
w ykliście do w spólnej pracy, do roztrząsan ia 
kwesty i zawodowych n a  publicznych zebraniach, 
je d n em  słow em  do korzystania ze w szystkich U k 
po tężnych  środków , jak ie  daje sw obodny rozwój 
życia społecznego, my żyjem y życiem  jednostek, 
bez innej łączności jak  pryw atne zebrania i pi­
sm a techniczne. To też ochoczo pospieszyliśm y 
tutaj, by zaczerpnąć zapasów  wiedzy, n ag ro m a 
dzonych  przez W as i przysłuchać, się W aszym  
obradom . W ybaczcie, że jako n o w cy u sze  w ży­
ciu publicznem , m ały w n ich  udział brać będzie 
m y, że pozbaw ieni możności w zajem nego zachę­
can ia się i porozum iew ania, mało co przywozim y 
ze sobą dla p rzedstaw ien ia W am  n a  zjeździe.

W iceprezes kom itetu  zjazdowego K a r o l  Z a ­
r e m b a  przedstaw ia im ieniem  tegoż regulam in  
zjazdu, k tó ry  przyjęto  en bloc. P rzez  aklam acyę 
w ybrano przez kom itet p rzedstaw ione prezydyum  
zjazdu, a m ianow icie prezesem  R om ana barona 
Gostkowski! go, ze Lwowa, w iceprezesam i zaś, inż. 
Józefa S pornego z W arszawy, inż. N apoleona 
U rbanow skiego, z P o zn an ia , radcę budow nictw a 
M acieja M oraczewskiego, ze L w o w a, wreszcie 
sekretarzam i zjazdu, inż. P aw ła  S tw iertn ia , ze 
Lw ow a, inż. M ieczysław a D ąbrow skiego i budo­
w niczego Szczęsnego Zarem bę z Krakowa.

W y b ran e  prezydyum  zajm uje swe m ie jsc a , a 
baron  Gostkowski w krótkiej przem ow ie dziękuje 
za w ybór i ogłasza p ierw szy "jazd techn ików  pol­
skich  za otw arty, poczem  sekretarz Z a r e m b a  
odczytuje telegram y i p ism a nadesłane do kom i­
te tu , z k tórych  w ym ieniam y:

T e c h n i c y  z P ł o c k a :  N ie mogąc przybyć, 
przesyłam y kolegom pozdrow ienie b ra te rsk ie  i 
życzenia, aby zjazd ich przyniósł obfite plony 
dla kraju i nauki. P. C e g i e l s k i  z P o z n a ­
n i a :  P rzybyć nie m o g ę , przesyłam  życzenie 
pow odzenia i pozdrow ienie bratersk ie polskim  
technikom . S t o w a r z y s z e n i e  t e c h n i k ó w  
z M i t w e . d y :  Pozdrow ienie, życzenia serdeczne, 
w szelkiego pow odzenia. N adto nadesłali te legra­
m y pow ita lne: inż. H e p p e  z e  L w o w a ,  u rzę­
dnicy s t a r o s t w a  w  S a m b o r z e  i w ielu te ­
chników  z różnych  stro n  Polski.

Z porządku dziennego następu je  odczyt archi­
tek ta  S ław om ira O d r z y w o l s k i e g o  o z a m ­
k u  na  W a w e l u ,  p rzy cz tm  rozdano uczestnikom  
zjazdu dwie tablice rysunków  przedstaw iających 
plan  i facyatę W awelu. P . Odrzyw olski przedsta­
w ił w histo rycznym  przebiegu rozwój w szystkich 
pawilonów i skrzydeł, stanow iących całość dzisiej­
szego z a m k u , przyczem  rozebra ł kry tycznie od­
noszące się do tego daty  h istoryczne, porów ny- 
wując takowe ze szczegółam i o rnam entacy i i kon- 
s tru k c y i, jak ie  są n a  zam ku w idoczne, a k tóre 
prelegen t p rzedstaw ił w rysunkach . P re leg e n t 
oddaje hołd M atejce, k tóry  do rozśw ietlenia za­
patryw ań  na epokę Z ygm untow ską wielce się 
przyczynił. Dowody swojm popiera p. Odrzywol- 
ski inw entarzam i, czyli tak  zw anem i lustracyam i 
zamku. W reszcie p rzedstaw ia p. 0 . w łasne do­
piero co przez niego odkryte w archiw um  tu te j­
szego oddziału budow niczego w S tarostw ie p lany  
re s ta u rac ji W awelu, sporządzone w r. 1830 przez 
F ranciszka L a n n y e g o  z polecenia senatu  Rze- 
czj pospolitej krakowskiej. P lany  te  mają dzisiaj 
tylko wartość historyczną.

Z grom adzenie o k laskam i, a przew odniczący 
w  krótkiem  podziękow aniu d a ł w yraz uznan ia  
zgrom adzenia za p e łn ą  zajm ujących szczegółów 
pracę.

P . K u c h a r z e w s k i  nawiązując do odczytu 
p. Odrzywolskiego, przypom niał, że obecnie W a­
wel m a być restaurow any, że technicy  galicyjscy 
zabrali już głos w tej spraw ie w ogłoszonym  ro­
ku zeszłego memoryale- iż jedyną drogą dla uzy­
skania planów  na restau racyę W aw elu jest droga 
publicznej ko n k u ren c ji, z tego powodu wnosi na 
stępującą rezolucyę: P i e r w s z y  z j  a z dj t e c h  n i- 
k ó w u z n a j e  z a s a d y  w y p o w i e d z i a n e  w 
m e m o r y a l e  t o w a r z y s t w  t e c h n i c z n y c h  
w K r a k o w i e  i L w o w i e  i w y r a ż a  p r z e ­
k o n a n i e ,  i ż  j e d y n ą  d r o g ą  d o  u z y s k a  
n i a  p l a n ó w  n a  r e s t a u r a c y ę  W a w e l u  
j e s t  d r o g a  p u b l i c z n e j  k o n k u r e n c y i .  
W niosek ten  przyjęto grzm iącem i oklaskam i i 
prezes skonstatow ał, iż rezolucyę przyjęto jedno  
m yślnie. Posiedzenie zam knięto o godzinie w pół 
do pierw szej.

O godzinie d rug ie j po południu  uczestnicy 
zjazdu, zwłaszcza z K ongresów ki i W ielkopolski, 
udali się na W aw el, celem  zw iedzenia katedry  
i zam ku królew skiego. P o  katedrze  oprow adzał 
gości profesor Ł u s z c z k i e w i c z  i ze znaną sw ą 
uprzejm ością ob jaśn ia ł zabytki a rch itek tu ry  i sztuki. 
Skarbiec pokazyw ał ks. kanonik  P o l k o w s k i .  
P o  zam ku na W aw elu  oprow adzał gości p. P r y ­
l i  ń s  k i ,  objaśniając wszystko do najdrobniejszych  
szczegółów. B yła to niejako żywa ilustracya od­
czytu pana Odrzyw-olskiego. U derzało  jednak , że 
a rc h itek t P ry lió sk i zaznaczał w yraźnie różnicę 
zapatryw ań  z panem  Odrzy wolskim w bardzo 
w ielu punk tach , i żałow ano, że z tem i zarzutam i 
n ie w ystąp ił n a  posiedzen iu , gdzie dyskusya 
była możliwą.

O g o d z i n i e  4 nastąp iło  d rug ie  posiedzenie, 
na k tó rem  załatw iono spraw ę organizacyi szkół 
śred n ich  i pow zięto rezolucyę w spraw ie poli­
techn ik . Spraw ozdanie z tego posiedzenia odLła- 
dam y n a  później.

O godzinie 8 1/* w ieczorem  zebrali się uczest­
n ic y  zjazdu w liczbie 800 w górnej sali S uk ien ­
nic n a  w s p ó l n ą  u c z t ę .  H onorow e m iejsca 
zajęli zaproszeni goście: p rezyden t dr. W eigel i 
w iceprezyden t M uczkowski, prezes zjazdu baron 
Gostkowski, w iceprezesow ie Sporny, M oraczew- 
ski, U rbanow ski, w ybitn iejsi członkow ie zjazdu, 
m iędzy k tórym i spostrzegliśm y dyrek tora m uzeum  
techniczno-przem ysłow ego w K rakow ie d ra  Bara­
nieckiego, radcę K siężarskiego, nad inżyn iera  M a­
tulę, redak to ra  K ucharzew skiego, inż. Racibor­
skiego, a rch itek ta  Janow skiego , budow niczego 
W ojciechow skiego, oraz przedstaw icieli dzienn ikar­
stw a m iejscowego. P ierw szy  głos zabrał prezes br. 
G o s t k o w s k i  m niej w ięcej w tych  słow ach: 
Zebraliśm y się ze w szystk ich  dzielnic daw nej 
Polski, by w spólnie pom ów ić o naszych najw a- 
w ażniejszych spraw ach, by sobie uścisnąć b ra tn ią  
dłoń i zaczerpnąć o tuchy do dalszej pracy. Ze­
b raliśm y  się w tej p row incyi P o lsk i, k tóra jedy ­
nie sw obodnie oddychać m oże, a to dzięki do­
bro tliw ym  rządom  dostojnego m onarchy  cesarza 
F ranciszka  Józefa I. Pow odow ani uczuciem  w dzię­
czności w znieśm y okrzyk: N iech żyje N ajjaśn iej­
szy P an  nasz cesarz F ranciszek  Józef I.

Z grom adzeni powtórzyli trzech k ro tn ie  te n  okrzyk 
w ysłuchali stojąc hym nu  ludow ego, zain tono­

w anego przez m uzykę. P oczem  p rezy d en t dr. 
W  e i g e 1 w niósł w serdecznych  słow ach toast 
n a  pom yślność zjazdu. Oby dzisiejszy zjazd był 
drogosk&zem — m ów ił p rezy d en t — d)» zjazdów
przyszłych. J e s t on objawem  łączności narodowej, 
dowudem , że na każdem  polu życia naszego od­
byw a się żywy' ruch , że postępujem y naprzód. 
W  łączności nasza siła, a jaka siła, w iecie, bo 
techn icy  n iekoniecznie siłę m ierzą na ilość koni, 
ale m ierzyć ją  um ieją i sercem . Słow a te  wywo­
ła ły  praw dziw y zapał, oklaskom końca nie było. 
W ielkie w rażenie zrobiły słow a Józefa S p o r ­
n e g o  z W arszaw y, jednego  z najpopularn ie jszych  
techników  polskich zasłużonego n a  polu p iśm ien­
nic tw a technicznego  i p rak tyk i technicznej. — 

Serce mi drży, boję się, by m i uczuciem  wez­
brana p ierś nie pękła, rzek ł on, a w iecie dla­
czego, bo m am  w nieść toast K rakow a, tego Kra­
kowa, k tóry  kocham y nad  w szystko. W y, co ży­
jecie  n a  tej ziem i, n ie  wiecie, co to znaczy wi­
dzieć w yłącznie s w o j e  tw arze, posłuchać tę tn a  
serc bijących dla s w o i c h ,  pochw ycić s w o j ą  
d ło ń  b ratn ią. D ziękując wam  za przyjęcie gościn­
ne, wznoszę toast na pom yślność m iasta  i jego 
m ieszkańców . Dalej baron G o s t k o w s k i  w niósł 
w ierszem  toast n a  cześć p rezyden ta  m iasta, a 
wszyscy pospieszyli, by trącić się kielichem  z czci­
godnym  prezydentem .

N astępn ie  w niósł toasf w iceprezes U r b a n o w ­
s k i  z P oznan ia  na cześć prezesa  zjazdu barona  
Gostkow skiego w tych słowach :

P a n o w ie , p rezes naszego zjazdu postaw ił za­
sadę , że zadaniem  naszem  je s t  budow ać, a nie 
rujnow ać. Jeżeli kto, my na k resach  zrozum ie- 
iśm y i zrozum iem y w ażność tej zasady. To też 
budtyem y, zatykam y szczeliny, k tóre pod  nasze- 
mi stopam i się ro b ią  — podpieram y walącą się 
su d o w ę , aby gdy czas tyle pożądany naszego 
połączenia nas tąp i —  budow la ta  od zachodu 
oyła do naszego, co daj Boże, w spólnego zam ie­
szkan ia  sposobną.

W  obec tej pracy naszej przychodzi do nas 
p rąd  elek tryczny , który trafia  prosto  w nasze 
serca — staw iam y się tu ,  by w spólną a b ra­
tn ią  dołączyć i naszą cegiełkę do ogólnej bu­
dowy.

Lecz któż b y ł owym  inicyatorem  zjazdu ? Oto 
L w ó w ! od kogo pochodził ów prąd  elektryczny, 
otóż od br. G ostkow skiego prezesa tam tejszego  
Tow arzystw a politechnicznego. On nam  w ju ­
trzejszym  w ykładzie przedstaw i szereg odkryć i 
zdobyczy technik i. N ie te ry to ry a ln y ch  zdobyczy, 
n ie  tych  co burzą, lecz tych  co budują.

które postaw ił na porządku dziennym . T rzy ce­
sarstw a niezm ienią sw ych ustaw  szkolnych, ani 
też konserw ow ać nie będą staroży tnych  zabytków  
w ed ług  rezolucyi zjazdu— nie w  tym  też k ierunku  
szukać należy jego celu i owoców. Jeże li je d n ak  
przyw iązuje się pew ną w agę do w ym iany m yśli 
kilkuset mężów fachowych w sp raw ach  im  jak 
najszczegółowiej znanych, jeżeli uznaje się z^azd 
jako w yraz obudzenia pew nej sam ow iedzy i po­
czucia siły  w  kołach technicznych, jako pożąda­
ną sposobność zbliżenia się w zajem nego i pow i­
tan ia  rodaków -kolegow  ciep łem  sercem  i p rzy­
chylną dłonią, to zjazd w ielkie m a znaczenie. 
A by jednak  w ynik ten  osiągnąć, aby m ódz kie­
dyś w yrazić się o p ierw szym  zjezdzie słow am i 
owego m arszałka francuskiego, który zapytany 
o sw ych przodków  odrzekł: „ja przodków  nie po 
trzebuję, bo sam je s tem  m oim  a n te n a te m 11, to 
przedew szystk iem  potrzeba nam  solidarności, je d ­
ności i zgody. Każdy życzy sobie zazwyczaj tego 
czego najszczerzej pragnie , najbardzie j po trze­
buje, a staropolski zwyczaj w noszenia przy każdej 
uroczystej sposobności toastu „kochajm y s ię “ 
wskazuje, że ojcom naszym  brakło  często owej 
je d n o śc i i w zajem nej m iłości, i że b rak  ten  do­
brze czuli. Św iadczą też o tern lap id arn e  a krw a­
we zgłoski w yry te na każdej kartce  h isto ry i na­
szej. M yśm y się dość nauczył1 a wiele zapom nieli, 
ale m im o to je steśm y  nieodrodnym i synam i po­
przedników , a choć w tej m ierze m ożem y p e­
w ien wykazać postęp , to  znów  znajdujem y się 
w daleko trudn ie jszych  stosunl ach. N ic w ięc nie 
daje nam  praw a do odstąpienia od starodaw nej 
tradycyi a z gorącem  życzeniem  ostatecznego 
sp e łn ien ia  wznoszę toast: „kochajm y s ię “.

Po tern, że się tak  w yrazim y, urzędow em  zam ­
knięciu szeregu .toastów , wznoszono jeszcze inne, 

k tó re  nie znalazły m iejsca w program ow ych  to­
astach, gdzie, jak  nam  m ów iono, przyjęto zasadę 
pom ijania specyalnych i osobistych  toastów . Z tych 
po nad  program ow ych toastów  w ym ienim y zdro­
wie W arszaw ian , Poznańczyków  i b raci z nad  
P ełtw i, oraz zdrow ie prezesa kom itetu  zjazdowe- 

dr. B rzezińskiego. P od w pływ em  ciepłych, 
se rdecznych  i patryotyczny ch słów  mówców, ucze­
stn icy  zjazdu ochoczo się bawili w ynosząc naj­
m ilsze w spom nien ia z tej przy jacie lsk iej uczty, 
ctóra d la  każdego pozostanie p am ię tn ą  w życiu 
chw ilą. Serdeczne też o trzym ali podziękow ania 
gospodarze uczty, k tórzy sw ą uprzejm ością zje­
dnali sobie serca  w szystk ich  obecnych  gości.

ka je d n a , Biblia po czesku i ta  narodow ość oca­
liła, dochow ując takow ą do m o m e n tu , w  którym  
ona do pracy wziąć się m ogła. Ks. W ilczy ń sk i, 
pow staniec z 1863 r .,  zabrawszy g łos następnie, 
opow iedział o sy m p a ty i, jakiej spraw a polska do­
znaw ała w C zechach w r. 1868 i o gościnności, 
jakiej Czesi, w czasie onym  udzielali P o lak o m ; 
gościnności tej dośw iadczył sam n a  sobie.

Szereg toastów  zakończył W. Gasztowt. Odczy­
ta ł najprzód w iersz V rchlickiego p. t. „Do P ola­
ków w P ary żu 11, w tłóm aczeniu  polskiem  W iersz 
ten  czytany był i po czesku przez Czecha, powtó 
rzonym  być jed n ak  m usiał po polsku. Będziecie 
go m ie li , w idziałem  b o w ie m , j a t  przepisyw ano 
takowy dla Reformy. G asztow t, biorąc z onego 
a s su m p t, w niósł, ze sto sow nem , a św ietn ie wy- 
głoszonem przem ów ieniem ,połączony w jedno dw óch 
narodow y to a s t: N e dajmo se, kochajm y s ię !

Oto wszystko.
M ohikanie dali znać o sobie. B rakło śród nich 

jednego, bardzo pożądanego i upragnionego , dra 
A dam a A snyka , przebyw ającego we F ra n cy i obe­
cnie. Odczytano jen o  lis t jego. Zdrowie, dla któ 
rego nad m orzem  bawi, przeszkodziło  m u do w zię­
cia udziału w u cz c ie , danej n a  cześć przyjaciela 
Polski i przyjaciela osobistego, a b rata  po na­
tc h n ie n ia  E l .  . .  y’ego.

Z  Odessy.

I.

KOBESPONDENCYA „REFORMY1

On dalej dopiero w w ypow iedzianej m ow ie da ł 
nam  przykład, jak te ch n ik  pow in ien  um ieć połą­
czyć poezyę z prozą m echanik i. N a  niego nako- 
n iec  w łożyliśm y ciężar p rzew odnictw a, k tó ren  to 
ciężar p. Gostkowski z taką godnością, bezpareyal- 
nośc ią  i trudem  dźwiga. W noszę toast n a  cześć br. 
G ostkow skiego, jako  in ieyatora zjazdu, w zoru te c h ­
n ika i naszego kochanego p re z e sa ! N iech  ż y je !

P . K u c h  a r z e w s k i  z W arszaw y w zniósł toast 
na cześć in ieyato rów  zjazdu, R a c i b o r s k i  ze L w o­
wa w pe łne j zapału  przem ow ie w skazał p ra c e , jak ie  
m a tech n ik  w naszym  kraju^ i p ił  n a  pom yślne 
sp e łn ien ie  się tychże. W  końcu przem ów ił w ice­
prezes M o r a c z e w s k i  ze L w ow a w tych  mniej 
w ięcej s ło w a c h :

„N ik t zapew ne n ie  będzie tw ierdził, aby zjazd 
nasz był najw yższym  areopagiem  orzekającym  
stanow czo i osta teczn ie o sp raw ach  technicznych ,

JPury& , 4 września.
(Uczta pożegnalna na cześć Vrchlickiego.)

(1 = )  Pozw oliłem  sobie w je d n y m  z listów  po­
p rzedn ich  odstąpić od polityki zupełnie, pozwolę 
sobie obecnie odstąpić od takowej przez pół, zda­
jąc spraw ę z uczty pożegnalnej , w ypraw ionej d. 
3 w rześn ia przez em igracyę polską Jarosław ow i 
V rchlickiem u. Do stołu zasiadło osób sześćdzie­
sią t z g ó rą , w ete ran ó w , ja k  Bońkow.s.ń, N iedź- 
wiedzki, St. M alinow ski i m łouszego pokolenia 
przedstawicieli,, ja k  plk.-G ałęzow ski, Gregorowicz, 
P lucińsk i i in Przyszło i Czechów k ilkunastu . Co 
je d l i ,  co p ili ,  to do *-zeczy n ie  należy: n ie  ob­
je d li się. ani upili, ale w dobrej h a rm o n ii, we­
soło, spędzili w ieczór pod p-ezyclencją honorową 
w eterana poetów  polskich , przedstaw icie la  św ie t­
nej plejady poetycznej, B ohdana Zaleskiego, który 
dla w ieku późnego i n iedom agania, osobiście 
przybyć n ie m ógł. P rezydeneya rzeczyw ista po­
w ierzoną została pułk . Z. M iłkowskiem u i on też, 
pod koniec obiadu, rozpoczął s/.ereg toastów , w no­
sząc zdrow ie gościa. T reść uczty w toastach się 
w yraziła , a raczej w  m otyw ow aniu takowych. 
Prezydujący  zaznaczył fu n k c y ę , ja k ą  lite ra tu ra  
pełn i w sp o łeczn o śc i, funkcyę żyw otną, polega­
jącą  na t e m , że, o ile z jednej strony  świadczy
0 życiu narodu, o ty le  z drugiej życiu tem u n a­
daje akcent, pobudza je , nadaje onem u k ierunek  
do pew nego stopnia i n iekiedy w yw ołuje zdarze­
n ia doniosłości politycznej, ogrom nej. Gdyby Pol­
ska lite ra tu ry  n ie  posiadała, coby w chwili obec­
nej znaczy ła! lite ra tu ra  stoi na straży narodow o­
ści i praw  narodow ych ; pod skrzydłem  jej roz­
w inęła się sz tu k a ; ona piastuje naukę. W  takiein, 
jak  polskie położenie, literaci s ą  m ężam i s ta n u : 
w ażnem  jest ich zadanie i w ielką odpow iedzial­
ność. P rzytoczył p rzykład  Serbii, k tórą od zatra­
ty  uratow ała p ieśń ludowa. M ów ił o u tw orach  po- 
jedyńczych , które w yw ołały w ypadki polityczne,

Odzie do m łodości11, pow oływ anej do odpo­
w iedzialności za pow stan ie roku 1830. K rzyw da 
Polski w yw ołała „Odę do m łodości11. Oda do 
m łodości w yw ołała pow stanie. W ielkim  je s t w pływ  
lite ra tu ry  na w y p ad k i; gdyby w pływ  ów działał 
był — tak jak  dziś działa — w w. XV, kiedy Cze­
si ręce do Polski w yciągali, sojusz Polski z Cze­
cham i byłby do skutku przyszedł i — dziś i Cze­
chy i Polska by łyby  wolne i n iepodleg łe. M ówca 
przy toczył fak t ów celem w ykazania dążności do 
sojuszu bratn iego, jaka przejaw iała się pod różne- 
mi postaciam i ze strouy  czeskiej polskiej i w m o­
m encie obecnym  przejaw ia się znów n a  polu li- 
terackiem . W  im ię sojuszu tego, pożądanego i 
w pom yślne następstw a brzem iennego, w zniósł 
zdrow ie g o śc ia , jednego  z najśw ietn iejszych lite­
ra tu ry  czeskiej przedstaw icieli.

M iłkow skiem u odpow iedział V rch lick i. P oeta  
w zruszony był. D ziękow ał i opow iadał, jako u ko­
lebki jego stali trzej Polacy, M ickiewicz, Słow ac­
ki i K rasiński i wykołysali go na pieśniarza. J a k ­
żeby on Polski kochać nie m ia ł! K ocha Polskę
1 w u c z u c iu , z jak iem  go Polacy goszczą, widzi 
m iłość ich dla ojczyzny sw o je j, do niej przeto 
odnos: to ugoszczenie braterskie. Że Polacy ży­
w ią dla Czech uczucia braterskie, uczucia, z k tó ­
rych  spodziew ać się m ożna w ażnych następstw  
p o lity cz n y ch , w idzi to w  tem , iż zajmuje ich li­
te ra tu ra  czeska. P rzek o n a ł się o t e m , odwidzając 
B ohdana Z aleskiego, który zna u tw ory autorów 
czeskich najnow szych. W nosi więc zdrow ie Boh­
dana.

Fo V rhlickim , g łos zabrał Chodzkiewicz; w  ję ­
d rnej przem ow ie p rzypom niał legendę sym boliczną 
o L echu , Czechu, R usie, trzech braciach, b ra te r­
stw o k tó rych  przejaw ia się w potom kach. M ako­
wski (Czech), odw ołuje się do w zm iank. p rezydu- 
jącego o cudow nej w łasności p ieśn i ludowei, k tó ­
ra u ra tow ała  S e rb ię , opow iadał o losie C z ec h ii, 
k tórej z daw nej w ielkości i sław y nie pozostało 
było nic innego  (w szystko w róg spalił), jeno  ksiąź-

( A )  W  Odessie je s t  około 9000  Polaków , stale 
tu zam ieszkałych. L iczba ich  znacznie się po ­
w iększyła w bieżącym  sezonie kąpielow ym , z po­
wodu, iż p rzy jechało  jeszcze kilka tysięcy P o la­
rów z różnych  dzieln ic ojczyzny naszej, a naj­
więcej z U krainy, Podola i W ołynia. W szystkie 
hotele zajęte i na każdym  kroku słychać mowę 
polską. N a brzegu m orza Czarnego, naprzeciw ko 
oulwaru Odeskiego, urządzono koło łazienek  m or­
sk ich  stacyę le tn ią  kolei żelaznej i co godzinę 
odchodzi do L im an u  A ndrzejow skiego pociąg, 
złożony z 20 i więcej w agonów , k tó re  byw ają 
zawsze p rze p e łn io n e  publicznością, spieszącą na 
kąpiele. L im an  A n d r z e j o w s k i  czyli K  u j a 1- 
n i c k i .  najoliżej od Odessy położony, m a wodę 
bardziej słoną, niż w szystkie in n e  zakłady kąpie­
lowe, jak ie  się w  E urop ie  zna jdu ją . M a ona 
procentów  koncentracy i podług  aerom etru  Bornego 
i dochodzi czasem  wyżej 10 prc. W drug im  li­
m anie, zw anym  C h a d  ż y  b e j  f k i m, woda ma 
7 1/,, proc. gęstości, a w 3cim, K l e i n l i b e l t a l -  
s k i m ,  najbardzie j od m iasta  odległym , woda po­
siada tylko 2 y s proc. gęstości pod ług  Borne. N aj­
skuteczniejszy i najbardzie j uczęszczany je s t lim an 
A ndrzejow ski, przy k tórym  je s t zakład kąpielow y 
z m ieszkaniam i ie tn iem i, należący do m iasta  i od­
daw any w d ługo le tn ią  dzierżawę. L im an  ten  oka­
zał się bardzo pom ocnym  w reum atyzm ach , szkro- 
fu łach, liszajach, chorobach  skó rnych  i t. p. i 
m nóstw o osób zaw dzięcza m u swoje w yzdrow ie­
nie. Pow iadają, że m a się utw orzyć towarzystwo 
na akcyacb, z kap itałem  około pó ł m iliuna rubli, 
k tóre urządzi nowy zakład n a  w zór najlepszych 
europejskich , z tem , aby prze jezdn i m ieli za nie­
w ielkie p ieniądze w szystkie w ygody, kom fort i 
przy jem ne rozryw ki. P rzyszłość tak* ujo zak ładr 
by raby bardzo św ietną i tow arzystw o m iałoby 
ogrom ne zyski. Są je d n a k  pew ne tru d n o śc i w za­
łożeniu dobrego zakładu kąpielow ego z pow odu, 
i* w a r z e l n i e  s o l i  posiadają m o n o p o l  eks- 
ploatacyi wody lim anow ej, w yczerpują ją  gdzie 
chcą i staw iają bezustannie w ielkie przeszkody 
wszelkim  an trep ryzom . Um ow y ro b ią  się nietylko 
•/. m iastem , ale i z w arzelnią solną, k tó ra  n ie  
chce zaw ierać kon trak tu  n a  d ługie lata. K ąpiele 
lim anow e m ają to jeszcze p ierw szeństw o p rzed  
innem i europejskiem i, że się kąpie w obszernem  
jezio rze  pod odkry tem  niebem , a nie w ciasnych 
w annach, ja k  się p rak tyku je  w  in n y ch  zakładach 
kąpielow ych. W oda lim anow a z powodu upałów  
n iezm iern ie  ciepła i dochodziła czasam i do dw u­
dziestu kilku stopni; je s t ona n iesłychanie słoną, 
gęstą  i gryzie ciało. O prócz lim anow ych urzą­
dzone są i kąpiele b ło tne. K ąpielowicze, wysm a­
row ani czarnem  i bardzo delikatnein  błotem , wy­
grzew ają  się n a  słońcu i w yglądają jak  m urzyni. 
Sm arow anie takie spraw ia dosyć przyjem ne uczu­
cie, jak  m ydło oczyszcza ciało i ła tw o sp łukuje 
się w wodzie lim anowej.

Odessa je s t m iastem  koam opolitycznem , po­
siada cechę zachodnio-europejską i dziw nie się 
różn i od innych  m iast państw a rosyjskiego. Zba­
w ienny  w pływ  cywilizacyi europejsniej w idać tu  
na każdym  kroku. C ała O dessa w ybrukow ana 
starann ie doskonałym  g ran item  kostkowym , sp ro ­
w adzonym  z pod M ikołajow a i W ożneseńska. 
N ie  w idać tu  bezustannych  reperacyj bruku , jak 
się to dzieje w wielu in n y c h  m iastach  i n iepo­
trzebne są przeróbki, poniew aż raz na zawsze 
urządzono b ruk i znakom icie i w iecznotrw ałe. Po 
d ług ich  la tach  cała p rzeróbka bruku ograniczy 
się na tem , iż obrócą g ra n it n a  in n ą  stronę i 
nic nad to.

W  O dessie n ie  w idać n igdzie rynsztoków  u licz­
nych, k tórem i tak obficie obdarzyły  W arszawę 
w ładze m oskiew skie. K ana lizac ja  zaprowadzona 
tu  wszędzie, a n ieczystości m iejskie i w ody go­
spodarskie odchodzą precz przez liczne kanały  
podziem ne i w ylew ają się do m orza za pom ocą 
dw óch kollektorów , z k tórych  jed en  urządzony 
je s t za m iastem  n a  Perysypie, a d rug i za Ka- 
ran tyną . W  czasie je d n a k  znacznego przypływ u 
m orza daje się czuć czasam 1 zapach , ale ta n ie ­
dogodność będzie usuniętą, gdyż odprow adzanie 
do m orza nieczystości m iejsk ich  urządzone zo­
stało chwilowo tylko. W kró tce  m ają  być pobudo­
w ane zupełn ie  in n e  kollektory z system em  n a­
w odniania i użyźniania piasków  za m iastem  na 
P eresyp ie . W szystkie kanały  podziem ne u rzą­
dzone tu  zostały z najdoskonalszej c e g ł y  wo -  
d o t r w a ł e j  i m urow ane były n a  cem encie an ­
gielskim .

W oda sprow adzoną została do O dessy z D nie­
stru , o 46  w iorst od leg łości, z miejscowości, 
gdzie do rzek i wpacla m nóstw o źródeł górskich . 
M i a s t o  n i e  w y d a ł o  n a  w o d o c i ą g i  a n i  
g r o s z a .  K om pan ia  angielska urządziła je  na 
akcyach i m ieszkańcy o trzym ują za bardzo m ałe 
p ieniądze wodę sm aczną, doskonałą, znakom icie 
przefiltrow aną i w w ielkiej obfitości. W oda do­
chodzi w dom ach do najw yższych  p iąter, gdyż 
ciśnienie jej rów na się 60 stopom wysokości. 
Od czasu zaprow adzenia wodociągów nie zdarzyło

ciągowe, zrobione z żelaza em aliowanego, spro­
w adzone zostały z A nglii. W  pie i u szym roku 
ułożono tak teh  ru r  274  w iorst długości po ró­
żnych  u licach , n ie  licząc bokow ych kom unikacyj 
z domami. W  późniejszych la tach  ilość ru r  znacz­
nie powiększono. W  ogóle wodociągi urządzone 
zostały przez angielsk ie tow arzystw o bardzo sta­
rann ie , z w ielkim  kosztem  i kom fortem , m ate- 
ryały  użyte były ja k  najlepsze. W szystko to po 
up ływ ie kilkudziesięciu lat s t a n i e  s i ę  b e z ­
p ł a t n i e  w ł a s n o ś c i ą  m i a s t a .  Oby K ra­
ków poszedł za dobrym  przykładem  O dessy i 
zdecydow ał się nareszcie urządzić w odociągi na 
akcyach. Posiadacie w okolicach grodu Jagiello­
nów tak  znakom ite źiódła, jak ich  n iem a nigdzie 
w żadnem  m ieście europojsKiem, lecz n ie s te ty  
nie chcecie ich  zużytkować dla dobra ogółu. Od 
n iepam ię tnych  la t kontentujecie się tw orzen iem  
najrozm aitszych  komisyj, kom itetów , podkom ite­
tów, piszą się u was liczne protokóły, a pod p re­
tekstem  braku pieniędzy odkładacie zaprowadze­
n ie wodociągów ad ealendas graecas. P u raby  i 
wam  ocknąć się z tego odrętw ienia, pora by 
w reszcie pom yśleć, że dla zdrow ia m ieszkańców  
waszych dobra w oda je s t n iezbędną. Skarżycie 
się n a  brak funduszów , ale d la  zaprow adzenia 
w K rakow ie wodociągów, p ien iądze bynajm niej 
n ie  są po trzebne. S tokroć je  lepiej użyć n a  in n e  
cele. a na sprow adzenie wody ze źródeł oko­
licznych  znajdziecie m nóstw o am atorów , którzy 
z łatw ością u rządzą zakład wodociągów n a  ak­
cyacb n a  ko rzystnych  dla K rakow a w arunkach. 
Oby naw oływ anie m oje n ie  było g łosem  w ołają­
cego n a  puszczy. P rzestańc ie  się bawić w kom . 
sye, p rzestańc ie  p isać protokóły  i — r ó b c i e !

Oprócz w odociągów, kanalizacyi i doskonałych 
bruków, w iele je s t jeszcze w Odessie in nych  do­
brych rzeczy, godnych  naśladow ania i służących 
w ym ownym  dow odem , iż członkowue rady m iej­
skiej i ojcowie m iasta  troskliw ie dbają o wygody 
m ieszkańców , o upiększenie m iasta  i co najw a­
żniejsza. o po lepszenie jego  zdrow otnych  w arun ­
ków. T ak  naprzykład , w szystkie tro tua ry  w całej 
Odessie są daleko szersze, niż na rynku  krakow ­
skim  n a  liu i A  B. Od ulicy zasadzone są one 
w szędzie w ysokiem i drzew am i, k tóre dają cień 
przyjem ny i ch ron ią  mieszkańców od skw aru sło­
necznego. N a n iek tó rych  p lacach  urządzone są 
fontanny, które odśw ieżają i oczyszają pow ie­
trze. W  podw órzach dom ów i n a  u licach czy­
stość je s t ściśle p rzestrzeganą. W  Odessie zapro­
wadzono już telefony, którem i połączono w szyst­
kie kan tory  handlow e, różne resu rsy  czyli kluby 
i n iek tó re dom y pryw atne i urządzono je  na ak­
cyach przez tow arzystw o zagraniczne. O św ietle­
nie gazow e o wiele je s t lepsze niż w W arszaw ie, 
K rakow ie i in n y ch  m iastach; gaz św ietlny  w do­
brym  gatunku  i daje silne św iatło  pom arańczo­
we. Beki czyli rożki gazowe zrobione z doskona- 

masy, a nie z lawy, ja k  w W arszaw ie, gdzie  
lawa w pływ a ogrom nie na osłabienie św ia tła  
w la tarn iach  m iejskich i n a  zabarw ienie go n a  ko­
lor b łękitny. W Odessie tow arzystw o irancusk ie  
urządziło tram w aje na aucyach i za 10 groszy 
m ożna dojechać w ygodnie z jednego  końca m ia­
sta  na drugi. Ilość kare t i pojazdów ku rsu ­
jący ch  po kolei żelaznej daleko je s t większą, niż 
w W arszaw ie. Oprócz konnej kolei żelaznej kur- 
•uiją no n iek tórych  u lic a c h  m iejskich  m ałe loko- 
mobile z 6 w agonam i i o d w o ż ą  m ieszkańców  do 
przy leg łych  willi, do tak zwanej średn ie j i w iel­
kiej fon tanny  i t  p.

O innych  szczegółach m iasta Odessy i o ko­
lonii polsk iej, tu  zam ieszkałej, doniosę w am  w  "na­
stępnym  liście .

Broszura Trubnikowa.

Pojaw iła się sensacyjna broszu-a pod ty tu łem  
„ W o j n a  i p o k ó j " ,  nap isana przez T rubn iko ­
wa, byłego urzędn ika do szczególnych poruczeń 
przy  Ignatiew ie, diejałela, rep rezen tu jącego  dzi­
wną m ięszaninę panslaw istycznych  tendency.) ’L 
doktrynam i dem okratyczno-socyalnego niw elator- 
stwa. T rubnikow  odznacza się zaciekłą n ienaw i­
ścią do N iem ców , lecz z drugiej s trony  je s t wy­
znaw cą m oskiewskiego w szechw ładztw a w sfa- 
wiańszczyznie i z tegc stanow iska potępia sam o­
dzielność narodu polskiego. P o lsk a , w ed ług  T ru- 
buikowa, to s u c h a  gałąź, odpadła od zdrow ego i 
w ielkiego p n ia , drzew a w szechsławiańszczyzny- 
Z powodu pojaw ienia się tej broszury, D zie n n ik  
Poznański p isz e :

W obecnej epoce zam arcia wszelkicn ideałów  ,^Oj 
i w szelkich idealizm ów ; w dzisiejszej epoce, kie­
dy cyfra rea lizm u , cyfra targu jąca się z liezńą 
głów  i zasobem kapitałów^ zastępuje w rachubach 
politycznych wszelkie w zględy znaczenia m oral­
nego , nie od rzeczy zaś , czy to politykom  nie- 
m ieck .m , czy to politykom rosyjskim  zw-ócić 
jeszcze uwagę na znaczenie Polski po prostu już 
t y l k o . j a k o  r e a l n e j  w i c h  r a c h u b a c h  c y ­
f r y .  N iechaj się ani jedn?, ani d ru g a  s tro n a  nie 
Judzi. N iechaj nie p rzy p u szcza , że P o lsk a , to 
tylko jedyn ie  jakiś w białej szacie idea ł bez do­
tykalnych kształtów  i bez w ew n etrm ej treści i 
którym  się m glisty  i n ieokreślony ja k it sen tym en­
talizm przyw ykł baw ić. N iech rach m istrze  i sta­
tystycy polityczni zechcą sobie zadać tru d  prze­
liczenia od głow y do głow y ludności polskiej p* 
całym  obszarze w schodnio północnego kontynen­
tu  eu ro p e jsk ie g o ; n iech  przeliczą sobie obszar/ 
z iem i, kapitały  z ra jd u jące  się w ręku  polskim i 
uiech, idąc jeszcze d a ie j , p rzypatrzą się zd ó b / ' 
czom i praw om  d u ch a , jak ie Polacy w noszą rok 
rocznie do ogólnej skarbnicy  europejskiej oświatf> 
a ze sum y tych  w szystkich m ateryalnych  i 
ra lnych  pozycyj razem , jakiż im  się wykaże, jak1 
im się może tylko w ykazać rez u lta t?

Otóż, że P olska w praw dzie państw em  dzisiaj 
n ie  je s t, ale żc jej ludnościow y, ekonom iczny 1 
duchow y m a te ry a ł n a  państw o przew yższa ° 
wiele m ateryał podobny, jak im  rozporządza więk­
szość państw  europejsk ich , którym  praw a pań­
stw ow ego i narodow ego bytu n ik t n ie  zaprze­
cza. M amy w E uropie państw a, jak  Szwecyę, Da­
nię, H olandyę, Belgię, P ortugalię , choćby naw et 
H isźpanię, Grecyę, R um unię, Serbię. P y tam y; 
czy pod w zględom  m ateryalnych , duchow ych l 
m oralnych w arunków  państw ow ego i narodow ego 
życia którebądź z ty ch  państw  P  o i s k ę prze­
w aża? — P olsk i n ieszczęściem  je j geograficzno 
Dołożenie m iędzy dw om a ogrom nem i aglom era- 
vami m ilitarno-adm inistracy jnem i, z Któremi si?

się ani razu , aby w oda była m ętną. R ury  w odo-j je j m ateryaln ie m ierzyć n iepodobna. M im o to jo*
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dnakże p rzedstaw ia się każdem u nieuprzedzone- 
m u znów tylko z cyfram i obliczającem u się. choćby 
naw et w szelkie m oralne  względy pomijającemu 
oku następująca perspektyw a. Ja k  wiadom o, je s t 
arm ia każdego państw a czy spo łeczeństw a m niej­
szym lub większym  procentem  kapitału  ludności, 
A ustrya je s t  w ielce in te resow ana w przyw róce­
niu P olsk i dla w łasnego bezpieczeństw a. Trzeba 
poprostu  tylko zm iany kokardy i zm iany barw y 
m udurów , aby ze stu tysięcznej siły wojskowej, 
jak ą  G a licy a jes t rep rezen tow ana w ogólnym  sk ła­
dzie arm ii austryackiej, zrobić zawiązek przyszłej 
siły zbrojnej polskiej, która, skoro będzie polską 

i i skoro napraw dę o Polskę będzie chodziło, może,
! sk rom nie  bardzo licząc, wzbogacić się w krajach 
| po lsk ich  berłu  rosyjskiem u podległych, o d rugie 
sto tysięcy. P rzyzna nam  każdy, że społeczeń- 

[ stw o czy naród, m ogące rozporządzać w razach 
stanow czych podobną cyfrą, ważą nietylko mo­
raln ie  n a  szali przyszłych  przeznaczeń europej­
skich. N iechby w ięc wszyscy politycy i pub licy ­
ści czy to niem ieccy czy rosyjscy, staw iający ho­
roskopy przyszłości w łasnej i europejskiej, wzięli 
sobie pod rozw agę te  sta tystyczne i cyfrowe pra­
wdy. N ie  osta tn ią fatalnością Polski w oczach 
i E u ropy  je s t to, że ciągle staje w postaci ja­
k iejś idealnej ale bezsilnej m ęczennicy, której 
uczucie słuszności spraw iedliw ość oddać nakazuje, 
ale która prócz swej słabości i doznanej krzyw dy 
nic n a  swe zaw ołanie n ie  ma. T o  n i e  p r a w r d a . 
Z ołów kiem  w ręku, z papierem  na stoló-,' n iechaj 
politycy i publicyści europejscy  zaczną pisać, 
liczyć i sum ow ać, a p rzekonają się, że P o l s k a  
prócz p r a w a  i k r z y w d y  je s t te ż vjeszcze, co 
najw ażniejsza może dla nich, wcale nie w zgardy 
godną, r e a l n ą  c y f r ą .  N iech się tedy z nią 
liczą, nim  do jakichkolw iekbądź kom binaeyj w kwe- 
styi polskiej przystąpią. Co się zaś nas sam ych 
tyczy, pam iętajm y jako osta tn ie słowo naszego 
codziennego „Ojcze n asz“, aby z tej cyfry nie 
roniono n ic n iepotrzebnie, aby sum a je j w zra­
sta ła dzięki szeregującym  sute około sz tandaru  
narodow ego w szystkim  żywiołom  Polski. “

Wypadki egipskie.

A nglo-turecka ugoda wojskowa już „p raw ie“ 
zawarta. O bydw ie strony  „parafowały “ akt spółki, 
T urcya ustąp iła  na w szystkich punktach , co zre­
sztą n ie  przeszkadza, że są jeszcze pew ne punk­
ciki sporne i na wieść, że ugoda podpisana i za­
w arta  sans phrase trzeba jeszcze czekać. Prokla- 
m acya przeciw  buntow nikow i A rabiem u ogłoszo­
na w dziennikach  tureckich . D w a tygodnie tem u 
su łtan  porozum iew ał się z A rabim , jak  dowodzi 
przejęta korespondeneya. Jak ie  m a znaczenie ta 
abdykacya Turcyi, tru d n o  dziś powiedzieć. Albo 
T urcya w yrzeka się polityki panislam istycznej i 
pośw ięca E g ip t dla zjednania sobie problem a­
tycznej zresztą pom ocy i opieki A nglii w obronie 
resz ty  posiadłości w Azyi i E uropie, bo z chw ilą 

, pow alenia E g ip tu  w spraw ie Islam u w północnej 
A fryce je s t  stanowczo rozstrzygniętą . Za tern p rze­
m aw iałaby wieść, jakoby A nglia z Turcya zawarła 
potajem ną ugodę co do przyszłości E gip tu , na 
wzór ugody, mocą której A nglia  dosta ła  C ypr za 
obowiązek obrony azyatyckich posiadłości. Jak  na 
tern Turcya wyszła, dość przypom nieć m isyę W il­
sona w A natolii. D ruga alternatyw a jest, że T ur­
cya ma swoje „w idoki", jakieś rese.rvata mentalia, 
o co ją  praw ie oała p rasa  angielska posądza, że 
je j chodzi o zajęcie byle kaw ałka ziemi egipskiej, 
żeby w danej chw ili m ieć ty tu ł do przem ów ienia 
osta tn iego  słow a w spraw ie  E gip tu .

Tym czasem  proklam acya. k tóra A rabiego robi 
zdrajcą i buntow nik iem  n ap isana  je st tylko dla E u ro ­
py. W Egipcie trzeba ją  nieść na końcu bagneta, a 
ogłosić m ożna w A leksandryi, w zdłuż kanału  suez- 
kiego, gdzie ją  chyba Europejczycy będą czytali i na 
paszportach  gen. W olseleya. Czy E g ip c jan ie  
u gną  się przed wolą kalifa, to in n a  kwestya. 
E g ip t już n ieraz w alczył z P adyszachem  i z po­
w odzeniem . Dziś n ie  ulega żadnej kwestyi. że 
w szystkie wieści o dem oralizacyi w obozie Ara- 
biego, o panow aniu siły i bezpraw ia, o tern, że 
szczepy B e^ninów , S u d an , gu b ern a to r cytadeli 
w K airo są przeciw ni dyktatorow i, to sam e fał­
sze. Za A rabim  stoi cały Egipt. G arstka żo łn ie­
rzy K edyw a, zdem oralizow anych w ielkich w ła­
ścicieli ziem i i dw oraków , znika w obec tej je ­
dnom yślności narodu. Cała p rasa angielska, Times 
n a  czele, za nic m iały egipskie wojsko; ta opi­
n ia w płynęła  na w ysłanie n iedosta tecznych  sił do 
E g ip tu . Tym czasem  „przechadzka do K ares“ je st 
ciężką wojną. Każdą piędź ziemi trzeba zdoby­
w ać krok. za krokiem . D ziś Times odw ołuje p rzed­
w czesne łudzenia siebie i A nglii. „Poniew aż mo- 
żebnem  je s t, że ja  sam przyczyniłem  się do tego, 
p isze stały  korresponden t z A leksandryi do Ti­
mes,, że w A nglii za nisko oceniono żołnierzy 
egipskich, oraz do pojęcia, jakoby A rabi n iem ia ł 
silnego politycznego koła zw olenników  za sobą 
w  kraju, więc odwołuję. E g ip t walczy pro aris 
et foers.u O ryginalne je s t pojęcie koresponden ta 
w czem  leży siła tego oporu: „C złowiek tam
walczy nie za ojczyznę, lecz za posiadanie swej 
ro li.“ Ł ad n ą  opinię zyskali sobie A nglicy w k ra­
ju , jeśli E g ip c ja n ie  walczą o w łasność. Ale to 
także fałsz. D ojrzałość polityczna i narodow a E- 
g ip tu  objawia się zanadto w ybitnie. N aród wal­
czy tu  o niepodległość.

-S iły  A rabiego są im ponujące. D ziennik i an ­
g ie lsk ie ogłaszają daty „z pew nego ź r ó d ł a p r a ­
w dopodobnie od pochw yconego M ahm uda F em y- 
paszy. W  K afr-el-D uar pod wodzą Tulby (w łaśnie 
co um arł) 5000  piechoty, 452 jeźdźców, 24 dzie- 
w ięciofóntuw ek K ruppa, 12 m oździerzy, 12 dział 
K ruppa, 1 15-t“ centym etrow e działo i 10 ,000  Be- 
duinów . W  M arit pod wodzą Ali Rai ba 3200 
piechoty. 300 kawaleryi 18 francuskich  dzia ł i 
6000  B eduinów . W  Rozecie 2400. piechoty W  Abu- 
k ir  4800  piechoty, 12 dział K ruppa , szw adron ka- 
w aleryi i 1500  B eduinów . W  D am iecie 5000 
M urzynów  i 12 dział K ruppa. W T el-el-K ebir pod 
wodzą A bdalal paszy 19,200 piechoty, ^00  
kaw aieryi, 40 dział K rupa. 12 dział górskich , 
6 moździerzy i 8000  B eduinów . W Salihye pod 
wodzą R uszida paszy 5000 piechoty, 12 dział 
K rupa i 8000  Beduinów . Razem  liczy arm ia A ra­
biego 4 6 ,0 0 0  piechoty, nielieząc odozu w H elio ­
polis, wojska w górach W okatam , w Kairo, 
w ib a ssy e , w Zagazig, w tw ierdzy G em ileh i 
w ieu in n ych punk tach  w kraju. N adto około 
dwófh tysięcy kaw aleryi, 143 dział 18 moździe­
rzy . 350 0 0  B eduinów . J e s t  to siła, z którą

m oże się E g ip t d ługo bronić. Tym czasem  w A le­
ksandry! bronią się A nglicy  przed  Egipcyanam i 
w sposób barbarzyński. P rzekopali tam ę olbrzy­
mim trudom  i kosztem  zbudow aną, oddzielającą 
jeszcze M arit od m orza. W szystkie ofiary po­
czynione żeby jezioro osuszyć i zam ienić w rolę, 
udarem nia rydel „cywilizatorów. “

Przegląd polityczny.

K r a k ó w ,  9 września.

W  ks. P o z n a ń s k i  e m  o d b y ło  s ię  z g r o m a ­
d z ę  n i e p r z e d w y b o r c z e  w W y r z y s k u ,  w k te rem  
wzięło udział przeszło pó łto rasta  wyborców m ię­
dzy którem i przew ażała znaczna liczba w łościan 
i rzem ieślników.

W  rozpraw ach  toczyła się rzecz głów nie około 
obrony języka naszego, — i około zadosyćuczy- 
n ienia b ru taln ie  przy w yborach pokrzyw dzonych 
w yborców  z dóbr W ąw elna, k tórym  w łaściciel 
dw uiu odm ów ił zapłaty zasługi za to, że g łoso­
wali na Polaka.

Co do pierw szego punk tu , odczytał ks. Jaśkow - 
ski podanie do m in is tra  stanu  na wiecu w P o ­
znaniu , 4 kw ietnia 1881 uchw alone, a przez 
kilkunastu  obyw ateli K sięstw a "podpisane. P . A. 
Koczorowski dawał objaśnienia po trzebne przy 
n iek tórych  punk tach  podania. Zgrom adzeni 
w uczuciu oburzen ia n a  ten  brak wszelkiego 
w zględu ze strony  władzy, k tó ra  przez 13 m ie­
sięcy n ie czuła się obow iązaną jakiejkolw iek 
udzielić odpowiedzi, oświadczyli, że sam i tero 
gorliw iej w dom ach sw ych nauką języka polskie­
go sw ych dzieci się zajm ą mianowicie m atki i 
starsze rodzeństw o do tego skłaniając i nie do­
puszczą w ynarodow ienia, owszem przez pilność 
dom ow ą i zak ładanie biblioteczek po parafiach 
naukę rządow ą uzupełnią. D la przeprow adzenia 
pew nego ładu  w tem  w szystkiem , zaproponow ał 
p. Szulc ustanow ić kom isaryat, jed en  n a  cały po­
wiat, k tóryby chcącym ; a sobie dać rady  nieu- 
m iejącym  daw ał wskazówki, ja k  sobie z urzą­
dzeniem  egzam inów po dom ach pryw atnych  i 
sprow adzaniem  książek poradzić. N a w niosek p. 
Szulca, obrano takim  „ k o m i s a r r z e m  d o  
o b r o n y  j ę z y k a  o j c z y s t e g o 11 pana Koczo­
rowskiego z D ębna, P a n  Koczorowski urząd 
przyjął, ale pod w arunkiem , że ducha w dzie­
ciach rodzice należycie rozbudzą i sami ręki do 
w ychow ania przyłożą. K orzystał zarazem  z tej 
sposobności p. K .. żeby rozw inąć zgrom adzonym  
gospodarzom  i m ieszczanom  m iast naszych, jak 
z n ich  m a się w yrobić żyw ioł m ocny, który 
w w alce o  byt narodow y ma zastąpić daw ny s tan  
szlachecki, dosyć silny m ateryalnie, żeby się nie 
dać w yrugow ać z raz zajętych w społeczeństw ie 
posad, dosyć w ykształcony, żeby walczyć b ronią 
ducha naprzeciw  wojującem u germ anizm ow i.

O dczytał potem  ks. Jaśkow ski do tego prze­
dm iotu odnoszący się a dobrze rzecz rozstrzy­
gający arty k u ł z N r. 126 t. r. Orędownika. Obe­
cni gospodarze i m ieszczanie brali udział żywy 
w rozm owie, i okazywali, że chcą i będą um ieli 
walczyć o najśw iętsze narodow e prawa.

N a kandydatów  na posłów  w ybrano, Dra. Ko- 
mierows'kiego, Kaz. C hłapow skiego. Kaz. K antaka 
M agdzińskiego, ks. Stablewskiegc i ks. Jaśkow - 
skiego. —  W  końcu podziękowali zgrom adzeni 
kom itetow i okrzykiem : n iech  ż y je !

W  dniu  w czorajszym  cesarz F r a n c i s z e k  
J ó z e f  opuszcza stolicę i r o z p o c z y n a  p o -  
d r ó ż  w p o ł u d n i o w e  s t r o n y  m o n a r c h i i .  
W ed łu g  program u podróży pierw szem  m iastem  
w kiórein m onarcha na dłużej się zatrzym ać bę­
dzie korutański C e 1 o w i e c, poczem uda się do 
słow eńskiej L u b i a n y ,  a po całotygodniow em  
zw iedzaniu K rainy, Gorycyi i G radyski przybędzie 
do T riestu , gdzie nastąp i spotkanie z cesarzową 
i następcą tronu . — Tow arzyszyć będą cesarzowi 
m in iste r spraw  w ew nętrznych  hr. Taaffe, m in i­
ster h an d lu  h r. L ino i m in is te r ro ln ictw a hr. 
F a lk en liay n . Podróży tej niem ożna odmówić po­
litycznego znaczenia Pozwoli ona cesarzowi zb li­
żyć się do ludności po łudn iow o-słow iańsk ie j, co 
już dzisiaj obudzi niezadowolenie w organach  
hegem enów  n iem ieckich , pozwoli wreszcie p rze ­
ważnej części ludności T riestu  złożyć dowody, 
że podszepty irrid en ty  nie znajdu ją w niej po­
słuchu . — Ze strony  dom u cesarskiego jestto  
n iesłychan ie doniosły krok jako wyraz zaufania 
dla m iasta, które w o sta tn ich  czasach stało się 
siedzibą najn iebezpieczniejszych dla m onarch ii 
know ań.

Miasto T riest n ie  mogło n igdy  skarżyć się 
na upośledzenie, było zawsze przedm ioiem  szcze­
gólnej pieczołowitości rządu. P odróż cesarska ma 
złożyć dowody, że ta  tudycyjna polityka austrya- 
cka wobec włoskiego T riestu  n ie  u legn ie  zm ia­
nie. Przypuszczać się godzi że zdrow e poczucie 
in te resu  ludności weźm ie górę nań żyw iołam i 
niespokojnem i i że pobyt rodziny  cesarskiej w 
tem  m ieście jeże li da sposobność do jakiej m a­
n ifestac ji to tylko bardzo przy jaznej dla je d n o śc i 
m onarchii.

U siłow ania ludności czeskiej zamieszkującej 
A ustryę dolną zakładania s z k ó ł  p r y w a t n y c h  
c z e s k i c h  n ;e p rzestają irytow ać niem ieckich  
liberałów , którzy w szelkich używ ają środkow, 
ażeby przedsięw zięcie to zniweczyć. — Zostająca 
na ich usługach  niższo-austryjacka rada szkolna 
krajowa i inspektorzy szkolni w ynajdują coraz 
nowe trudności. R ada szkolna powiatowa w  W aid- 
hofen nad  Tają odrzuciła dw a podania o pozwo­
len ie założenia szkoły pryw atnej czeskiej z tego 
jed y n ie  pow odu, że je d e n  allegat podania by ł 
dołączony w oryginale w języku  czeskim. — P o ­
danie stow arzyszenia czeskiego w W iedn iu  pod 
nazw ą „K om eński-1 ma dopiero być załatw ione 
przez rade szkolną w iedeńską n a  najbliższem  po­
siedzeniu. Ja k  to załatw ienie w ypadnie, m ożna 
w nosić z a rtyku łu  um iarkow anej starej P ressy , 
k tó ra  u trzym uje, iż rada szkolna nie może się 
zgudzić na zakładanie pryw atnych  szkół z języ ­
kiem  w ykładow ym  czeskim , ponieważ szkoły p ry ­
w atne tak samo jak  publiczne m uszą być nadzo­
row ane przez inspektorów  szkolnych, n ie  m ożna 
zaś żądać od w ładzy szkolnej, ażeby inspektorom  
nakazała w yuczyć się języka czeskiego, lub, aże­
by m ianow ała osobnych inspektorów , znających 
„id iom 11 czeski, dlatego tylko, że „jakiem uś to­
w arzystw u czeskiem u podoba się zakładać szkoły 
czeskie i m a na to p ien iąd ze11.

Oto je s t  nowa, krzycząca próbka spraw iedli­

E B F O E M A .

wości n iem ieck ie j! Czechom  za w łasne pieniądze 
nie wolno je s t  uczyć się po czesku, dlatego, że 
inspektorow ie szkolni nie znają tego języka. — 
D la illustracyi p rzypom nieć jeszcze należy, że ci 
sam i hegem oni niem ieccy w trybunale państw o­
wym  przeprow adzili uchw ałę, która na skargę 
kilku rusinów  ze Lwowa w łożyła n a  gm inę 
Lw ow ską obowiązek u trzym ania szkoły ruskiej 
z funduszów  gm iny , — gdzie brak je st zupełny 
młodzieży ruskiej i gdzie n igdy  nikom u n ie  przy- 
szłaby ochota zakładać szkołę pryw atną ruską.

U rzędow y organ rządu Czarnogórskiego „ Gto? 
Czwrnoyorca11 zamieszcza w osta tn ich  dw óch nu- 
m eraen  s z c z e g ó ł o w y  w y k a z  w y c h o d ź ­
c ó w  którzy pobczas ostatn ichzaw ichrzeń  w krajach 
okupow anych zbiegli z H ercogov/iny i K ryw ory 
do Czarnogóry, tudzież spraw ozdanie z w ydanych 
na Ich u trzym anie ze skarbu książęcego funduszów . 
W edług  tego spraw ozdania od połow y lutego b. 
r. zbiegło do Czarnogóry 9241 osób DezDronnych, 
kórych utrzym anie kosztowało skarb około 5 0 .000  
z Ir oprócz tego przekroczyło g ran icę  czarno­
górską 2137 ludzi zbrojnych, którzy zostali in ­
ternow ani i k tó rych  utrzym anie kosztowało 
2 1 .000  złr. O gólna liczba zbiegów  miała, w yno- 
siś zatem  przeszło 11 .000  a ich  zsopatrzenie 
przeszło  7 1 .0 0 0  złr. Półurzędow y „F rem d e n b la tt“ 
opierając się na dotąd czerpanych  ze źród ła  au- 
stryjackiego podaje cyfry pow yższe w w ątpliw ość 
u trzym ując w iadom ości iż w ed ług  obliczeń, k tóre z 
bardzo w iarogodnego źródła otrzym ał, liczba dobro­
w olnych  wychodźców  w ynosiła co najwyżej tiOOO do 
6500  osób. Z tych  przeszło 500 m ahom etanów  
udało się zaraz do A lbanii, około 1000 pow ró­
ciło w L o tc e  do ojczyzny, z pozostałych zaś na j­
wyżej 60  °/0 potrzebow ała w sparcia od rządu 
czarnogórskiego, — tak że ogólna cyfra ponie­
sionych w ydatków  przez rząd czarnogórski nie 
m ogła przenosić surny 4 0 .000  złr.

Z P ete rsbu rga donoszą do Kurjera Ruskiego , 
że a m b a s a d o r  r o s y j s k i  p r z y  d w o r z e  
w i e d e ń s k i m  ks. Łabanow -R ostow ski od jechał 
na dn i kilka do W iedn ia  w celu p rzedstaw ien ia 
cesarzowi listów  uw ierzy teln iających  i obznajo- 
m ienia się z bieżącem i spraw am i poselstw a ro­
syjskiego w W iedn iu , poczem  w początkach 
w rześn ia pow róci do P ete rsbu rga aby osobiście 
złożyć spraw ozdanie z tej podróży m inistrow i 
spraw  zagranicznych Giersowi.

D zienniki m oskiewskie donoszą, że koronacya 
carska odbędzie się d. 29 września.

SlaWianofile moskiewscy nie ustają w swych za­
pędach o b r  u s i e n i ą  południowej sławiańszczy- 
zny. Oto co pisze R uś o groźnej p r o p a g a n ­
d z i e  „ ł a c i ń s k i e j 11 na półwyspie bałkańskim.

„A czem użny n ie m iało być i rosyjskiej szko­
ły  w B u łg ary i?  Jak  iskra spadła m yśl o szkole 
rosyjskiej w Zofii (żeńskiej) na serca w ielu Ro-. 
syan i B ułgarów  i utw orzyło się całe koło ludzi, 
którzy postaw ili sob.e za zadanie dążyć wszelkie- 
mi siłam i do założenia podobnej szkoły. A gdy 
pow szechna żałość Bułgarów  z powodu przedw cze­
snego zgonu nasaego i ich zarazem  Skobelewa 
pobudziła ich do uśw ięcenia jego pam ięci w B uł­
garyi jak im  pom nik iem , p o stanow iono , aby tym  
pom nikiem  by ła owa szkoła i aby się nazyw ała 
Skobelev. ską. . .  .

„M yśl przepiękna i całą duszą życzym y je j po­
w odzen ia; nie m a tez w ątpliw ości, że każde ro­
syjskie serce ozwie się ku niej w spółczuciem .... 
B łędem  wszakże byłoby uczynić los szkoły zaw i­
słym  od rezu ltatu  składek pryw atnych . In sty tucya 
podobna stanąć w inna na m ocniejszej i trw alszej 
p o d s ta w ie , tak  pod w zględem  m ateryalnym  jak  
i duchow ym . N ie może ona być. dziełem  w ypad­
kowego zajęcia kółka, które ju tro  rozejść się mo­
że. Szkoła katolicka w Zofii podtrzym yw ana je st 
przez rząd a u s try a ck i, a rządzona je s t  przez kor­
p o rac ję  duchow ną, działającą zawsze w jednym  
kierunku bez w zględu na zm ianę osób My takiej 
korporacyi n ie  m am y. Tow arzystwo nasze m isyj­
ne m a prawo rozw ijać swą działalność fylko po ­
śród m ahom etan  i pogan. D la czegóżby rząd ro- 
ryjski w espół z bułgarskim  n ie  m iał wziąć na 
siebie staran ia utw orzenia takiej szkoły ? W ówczas 
i p ryw atne ofiary p łynęłyby  z większą ufnością i 
z w iększą ocho tą11.

Sprawy miejskie.

K r a k ó w ,  9 września.

Po dw um iesięcznym  odpoczynku zebrała się 
Rada m iejska przedw czoraj znów  n a  posiedzenie 
d la  załatw ienia n ag rom adzorych  przez te n  czas 
licznych spraw  bieżących. L iczba radców  obec­
nych  nie przekraczała o w iele ścisłego kom pletu. 
P rzyby ło  zaledwie trzydziestu  k ilku, w ielu bowiem 
zostaje jeszcze n a  urlopie. Posiedzenie rozpoczęło 
się około godziny 6-ej w ieczorem . P rzew odni­
czył p rezy d en t m iasta dr. W  e i g e 1. P rz ed  roz­
poczęciem  obrad nad  przedm iotam i będącym i na 
porządku dziennym  odczytano d ług i szereg  p róśb  
i rekursów  (około 40 ) w niesionych  do rep rezen ­
ta c j i  m iejskiej, k tóre zostały bez rozpraw  prze­
kazane w łaściw ym  sekeyom  a m iędzy tem i naj­
więcej sekcyi gospodarczej. Z pism  odczytanych 
w ym ieniam y jako  w ażniejsze: p rośbę tow arzy­
stw a po litechnicznego we ^w ow ie o poparcie 
m em oryału  w ystosow anego w raz z k rakow skiem  
Tow arzystw em  techn lcznem  ao ko ła polskiego 
w W iedn iu  w zględem  objęcia na w łasność i w 
zarząd państw a części drogi żelaznej północnej 
cesarza F e rd y n an d a ; odezwę R ady szkolnej okrę­
gowej m iejskiej w zględem  rozszerzenia istniejącej 
w m ieście szkoły rzem ieślniczej w ieczornej na 
dzieln icę K azim ierz dla młodzieży w yznania m »j- 
żeszowego i prośbę stow a-zyszenła w eteranów  
w ojskow ych o udzielen ie subw encyi n a  zo rgan i­
zow anie ork iestry  m iejskiój.

P rezydujący zaw iadom ił Radę, że p ro jek t b u d ­
żetu m iejskiego na r. 1883 _ zustał ju ż  przez 
wydział' rachunkow y ułożony i pojec yńcze jego 
działy przesłano w łaściw ym  w ydziałom  M agi­
stra tu  dla poczynienia uwag. Pc rozpoznaniu  
tego projektu przez M agistrat zostanie te n  p ro ­
je k t przedłożony sekcyi skarbow ej a n as tęp n ie  
radzie do uchw alenia, co wszystko będzie m ogło 
w myśl uchw ały  rady, nastąpić przed  ̂skończe­
n iem  oieżącego roku. Zarazem  oznajm ił p rezy ­
dent, że s ta tu t szkoły handlow ój został przez m i­
nisterstw o zatw ierdzony tudzież, że kursa  p ra­
ktycznych robót kobiecych  i handlow y przy wy­
działowej szkole żeńskiej w ty ch  dn iach  się  roz­

poczną, w szystko bow iem  już je s t  przygotow ane 
a R ada szkolna pow ołała po trzebne siły  n au ­
kowe.

R. m. R z e w u s k i  p rzedstaw ił następujący 
w niosek: Od lat paru  poruszoną została myśl po­
staw ienia pom nika w ielkiem u naszem u wieszczo­
wi Adam owi!

K raj cały p rzyk lasnął tej myśli, popierając ją  
składkam i i zgadzając się na to, aby pom nik  ten  
s ta n ą ł w grodzie naszym ; co do m iejsca gdzie 
m a stanąć, zdania były podzielone, czego najlep ­
szym  dow odem  kom itet, który ogłaszając konkurs 
n ienaznaczy ł go, zostawiając wolne pole fantazyi 
artystów .

M am przekonanie , że gdyby wówczas spraw a 
rozszerzenia un iw ersy te tu  Jagielońskiego now ym  
budynkiem  była w tym  stanie jak  obecnie, nie 
byłoby w tym  w zględzie wątpliwości P iękny  
gm ach  un iw ersy teck i przy  p lan tacyach  m ający sta­
nąć kosztem  kilkukroć stu  tysięcy  złr. p rzezna­
czonych przez wysoki rząd. p ro jektow any przez 
naszego zdolnego rodaka F eliksa  Księżarskiego, 
p rzepyszn ie  ozdobi p lantacye a utw orzony przed 
n im  plac pokaże się nam  jako jedyny  do posta­
w ienia p o m n k a  w .elkiem u poecie, a to z nastę­
pujących powodów: 1) m yśl uczczenia n ieśm ier­
te lnego  A dam a wyszła z serc m łodzieży un iw er­
sy te tu  Jagielońskiego, n iechże w ięc i je j u rze­
czyw istn ienie t. j .  pom nik stoi przed  budynkiem , 
w k tórym  te n  kw iat p izyszłośei naszej się 
kształci; n iech pom nik  te n  dając św iadectw o 
teraźniejszości, będzie p rzykładem  d la przyszłości, 
dla nas ie j m łodzieży polskiej. A jeżeli n a  placu 
franciszkańsk im  pow inien  przed m agistra tem  za­
św iecić kiedyś pom nik znakom item u w czyny 
obywatelowi, jeże li na ry n k u  krakow skim  pow i­
n ie n  stanąć pom nik  założycielowi Sukiennic, 
w ielkiem u naszem u królowi K azim ierzow i W iel­
kiem u, to w m em  przekonaniu  jedynym  punktem  
dla pom nika M ickiew icza je s t m ie jsce  przed 
u n iw ersy te tem  Jag ielońsk im  n a  plantacyach. D uch 
w ieszcza n ie  zgniew a się na nas, gdy pom nik 
dla niego postaw im y w wieńcu p lan tacyjnym  na 
zawsze przed oczy m łodzieży, w pobliżu drogiego 
m u pam iątkam i W aw elu z zw róconem  obliczem 
ku m ogile K ościuszki. 2) W m iejscu, k tóre p ro­
ponuję, będą się zbiegać dwie aleje p lantacyjne 
oprócz bliskiej drogi okalającej m iasto, dlatego 
choć to  je s t  cząstką co do w ielkości rynku  kra­
kowskiego, pom nik  możb być dobrze w idzianym  
a n iepotrzebuje być tak kolosalnym  i kosztow nym  
jak  w  rynku , jeżeli nie m iałby w yglądać karło­
wato. Skutk iem  tego m oglibyśm y go za pienią­
dze dotychczas zebrane postaw ić odpow iednio, 
przez co now y gm ach  uniw ersy teck i rów nocze­
śn ie  m ógłby być z pom nikiem  ukończony. P od 
jakąż szczęśliwą gw iazdą zostałby te n  now y przy­
bytek  nauk otw orzonym ! D latego w noszę: R ada 
m iasta uchw ali: „U prasza się kom itet budow y
pom nika dla A dam a Mickiewicza, aby ten  w ziął 
pod uwagę, czy n ie byłoby odpow iedniem  tenże 
pom nik postaw ić n a  p lan tacyacn  przed m ającym  
się nowo wybudow ać gm achem  U n iw ersy teck im 11.

(D. w.)

K r o n i k a .

K r a k ó w ,  9 września

Z kronui świątecznej Wczoraj po dość długiej 
przerwie znowu uznało niebo za stosowne rozpiakać 
się nad nami. Z tem wszystkiem zachowało się 
względem nas dość grzecznie, skrapiając bruki miej­
skie tylko z lekka — drobnym choć przenikliwym k a- 
p u ś n i a e z k i e m .  Mgliste Jednak i wilgotne po­
wietrze niezbyt szkodliwie wpłynęło na humor Kra­
kowianów. Miasto miało wyraz wcale ożywiony, do 
czego znacznie przyczynił się zjazd techników, liczący 
obecnie 310 uczestników. Za to wczorajsza pogoda 
nieprzyjemnego wypłatała figla koncertowi w ogro­
dzie Strzeleckim , jak niemniej przedstawicielowi 
tajemniczych sfer magii — p. Piccoliniemu. Co za 
fatalne znamię czasu : człowiek za pan brat żyjący 
z „ducham i", człowiek który włada siłą  „nadprzy­
rodzoną11 — nie mógł dać przedstawienia... dla braku 
kilkuset dachówek nad przybytkiem swycb bóstw 
pozaświatowych !

t  Hieronim Ciechanowski, radca sądu krajowe­
go wyższego zm arł w naszem mieście w d. 7 wrze­
śnia. Zmarły liczył lai 54.

Fatalna pogłoska krąży po mieście. Powiadają 
oto, że „Hołd pruski11, Matejki m iał uledz we Lwo­
wie przy osadzaniu go w ramy znacznemu uszko­
dzeniu. Z upragnieniem oczekujemy zaprzeczenia tej 
pogłoski.

Niewiadomy sp-awca. We czwartek między go­
dziną 8 wieczorem wybito szybę wystawy handlu 
p. Suskiego przy ul. Grodzkiej, kamieniem ważącym 
co najmniej kilka funtów. Na szczęście nikt z gości 
przebywających w handlu nie poniósł żadnego 
szwanku. Szyba przedstawiała wartość przeszło 200 
złr. Sprawcy nie ujęto.

Na ulicy Floryańskiej, wskutek zakładania szyn 
pod kolej konną, z pod rozrzuconego bruku i nadko- 
panej ziemi, wydobywa się odór z gazu ćak silny, 
iż trudno przejść tamtędy, nie dostawszy zawrotn 
głowy.

W teatrze dawano wczoraj starą ale pełną gry­
zącego dowcipu i wyborną komedyę Gogola — „Re­
wizor petersburski". Artyści grali w ogóle bardzo 
dobrze, z prawdziwym humorem i werwą. Rolę 
mniemanego rewizora wykonał p. Sobiesław, który 
powrócił do nas na stałe ze Lwowa. P. Sobiesława 
przywitano gizmiącemi oklaskam i, co wymownie 
świadczy, iaką sympatyą cieszy się u nas ten 
artysta

Koncert. Dzisiaj, jak  już donosiliśmy, odbędzie 
się koncert Towarzystwa muzycznego ze współudzia­
łem orkiestr wojskowych , pod kierunkiem artysty­
cznym p. St. Niedzielskiego. Zarówno program kon­
certu jak i znaczne ożywienie Krakowa z powodu 
zjazdu techników, pozwalają przypuszczać, iż ogród 
licznie będzie zapełniony publicznością. Oby tylko 
pogoda dopisała.

Przypomnienie, w miesiącu meju r. b. poruszono 
W piśmie naszem sprawę chajdarów żynowskich, bę­
dących szkołami pokątnemi, wykazano ile one szko­
dzą rozwojowi oświaty ludowej i poaano równocze­
śnie środki, któremi szkołom tym odjąć można żądło 
szkodliwości, a mianowicie żeby chłopcy wiek szkolny 
mający i do cheaarów uczęszczający nie uczyli się 
w  nich przedmiotów tylko dla szkół przepisanych 
i żeby w godzinach szkolnych żaden chedar nie przyj 
m ował chłopców ns naukę hebrajską i zaimuau.

M agistrat powinien zawezwać właścicieli chąjderów
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i surowo zakazać im udzielam a jakiegobądź przed­
miotu naukowego w zakres chedaru mewchodzącego 
a Rada szkolna miejsica w Krakowie nie powinna 
udzielać pozwoleń na n au tę  domową tym rodzicom, 
których synowie do chederów uczęszczają. Gdyby 
M agistrat i Rada szkolna miejska użyły wspomnia­
nych środków przed początkiem bieżącego roku fezkol- 
nego, to przysporzyłyby znaczny zastęp uezniów szko­
łom, a tak  uczniowie uczęszczający obecnie do chajde- 
rów padają ofiarą ciemnoty i fanetyzmu

Siódme przykazanie w Krakowie. Ze wszy­
stkich miast stołecznych w Austryi, liczba krauzieży 
popełnianych w Krakowie, okazuje się stosunkowo 
do lndnosci najmniejszą. Gdyby nie bajeczna prawie 
nieprzezornośe mieszkańców a izczególnie sług, któ 
rzy wychodząc de mlasia mają zwyczaj mieszkania 
i kuchnie zostawiać otwarte, liczba kradzieży krako­
wskich zmniejszyłaby się znacznie. Złodzieje z pro­
fesji korzystają także często w nocy z niezamknię- 
tych okien w parterowych mieszkaniach. W tych 
dniach np. skradziono z mieszkania należącego do 
szpitala św. Łazarza przez otwarte okno w nocy 
srebrny zegarek i części ubrania.

SamobÓj8tWO D zJ przed południem zastrzelił się 
z rewolweru przy ul. ś. Tomasza pud urem 28 żoł­
nierz z pułku 83. służący kapitana. Przyczyna s a ­
mobójstwa niewiadoma

Z Bochni, Dnia 27 sierpnia po południn odbył 
zarząd tuósjsaegc oddtnMu gai. IW a rz j szwa pszczel- 
niczo-ogrodniezego jedenastą z rzędu w b. r. misyą 
ogrodniczo-pszczelniozą we wsi Eurowie pod Bo­
chnią. 2 e dopiero o jedenestęj tego rodzaju misyi 
donoszę, powoduje mię okoliczność, iż włościanie tej 
ułości nabrawszy przekonania o użyteczności podo­
bnych nauk . sami prosili i własne przesłali pud- 
wody po m.syonarzy ogrodniczych. Pomimo ulewne­
go deszczu w tym dniu, zgiomadzili się licznie po­
ważniejsi gospodarze u wójta Jędrzeja Capika, który 
ich do obszernej r schludnej gospody swojej zapro­
sił Wszyscy słuchali z zajęciem wykładów o korzy­
ściach zakładania sadów, o pielęgnowaniu drzew 
owocowych, podtizymywamu ich w stanie rodzajnym 
i w dobieraniu gatunków dla naszego klimatu. 
Szkoda tylko iż słota przeszkodziła w zapoznaniu 
zgromadzonych z tak łatw ą a «ak praktyczną gospo­
darką w tamowych ulach Towarzystwa, które wspo- 
mniony wójt jako czynny członek To w. od roku 
w pasiece swojei zaprowadził.

W e trzy dni po rzeczonej misyi, tj. 30 sierpnia, 
na zwołanej w Kurowie radzie gminnej wybrane i 
przeznaczono miejsce pod szkółkę dn*w  owocowych, 
którą według rady i wskazówek podanych postano­
wiono u siebie założyć. Objaw ten najlepiej chara­
kteryzuje działalność tutejszego Tow. pszczelniczo- 
ogrodmezego w czem szczególniejsza zasługa należy 
się obecnemu prezesowi, który z wielką gorliwością 
i z prawdziwem zamiłowaniem oddaje się sprawom 
Towarzystwa a nadło wspiera, je  częste a własnej 
kieszeni znaczniejszymi datkami. Za jego tutaj wpły­
wem i przykładem zjednało sobie Towarzystwo wielu 
zacnych okolicznych obywateli, co nadało jego dzia 
i a ci u silniejszą podstawę i dalsze zapewniło mu 
istnienie.

Nocnym pociągiem 7 b. m. wyjechało z Bochni 
na wystawę do Przemyśla pod przewodnictwem je ­
dnego z członków zarządu tutejszego Tow. pszczel.- 
ogrodniczego kilkudziesięciu włościan okolicznych, 
którym zarząd s/5 kosztów podróży je  swego fundu­
szu pokryje.

Wadowice Monotonne życie w naszem mi apte­
czki w ojtatuica dniach ożywiło się znacznie, przez 
rozpoczęcie pierwszej, od czasn zaprowadzenia u nas 
sądu kolegialnego, kadencyi sadu -przysięgłych Re­
zerwiści powołani- do ćwiczeń, wojsko i młodzież 
szkolna przybyła po dwumiesięcznym w /poczynku 
roi się na ulicach.

Bawi tu  także od trzecn tygodni trupa dramaty­
czna L a s o c k i e g o ,  publiczność licznie teatr n a ­
wiedza. bo towarzystwo jak  na prowincyę wcale 
niezłe, repertoar urozmaicony i wykonanie sztuk sta­
ranne a operetki pou względem wokalnym dia mniej­
szych wymagań wielb do życzenia uie pozosiaw.ają. 
Przedstawiono tn „Zieloną wyspę", „Dzwony z Cot- 
De/ille", „Pięirną Helenę", „Zagrodę Sookową" i 
„Kościuszkę pod Racławicami", na którem to osta- 
tmem przedstawieniu, sala pomimo słoty była prze­
pełnioną. Ciemną stronę przedstawień stanowi ra tza  
miastowa kapela , śniadająca się obecnie z 4 czy 5 
muzykantów o bardzo słabych siłach Często zdarza 
s ię , p. Lasocki będący zarazem zdolnym kapel­
mistrzem i snrzypkiem, solo ua skrzypcach do spie- 
wn przygrywa, bc członkowie o-kiestry nie mogąc 
nadażyć we właściwem tempie przestają grać w śro­
dku nu mem.

Pożądanem byłoby bardzo dla Wadowic, ażeby 
się znalazł przedsiębiorca który zechciałby wybudo­
wać w mieście odpowiednią do przedstawień teatral­
nych, koncertów itp  publicznych zebrań salę, jakiej 
dotychczas Wadowice nie posiadają. Szopa miejska 
przy zbożowym rynku w której mieści się teatr, po­
mimo świeżo wprawionych drogich drzwi bynajmniej 
celowi nie odpowiada. Równiei salka w „Czytelni", 
w której dał dwa wcale udatne przedstawienia ma­
gii „polski" P i c c o l o m :  ni ,  ze względu ciasnoty 
i niebezpieczeństwa na wypadek oguia, odpowiednią 
nazwać niepodobna. Sali Zaś tak zwanej „ P r z y  
m o ś c i e " ,  jaao położonej po za obrębem miasta i 
oddalonej od śródmieścia przeszło o kilometr, nawet 
w rachubę brać nie można.

Sala taka odpowiednio nrządzona w mieście, zda­
niem naszem powinnaby przedsiębiorcy nieźle się 
rento wać. (G )

P. Gotfryd Ossowsk , zasłużony archeolog i 
szczęśliwy zialazca prawdziwej kopalni przedhisto­
rycznych zabytków w grotach m niłow skL h, bawi 
obecnie w Tatrach w celu podobnych poszukiwań. 
Wiadomo że górale nie do wszystkich grot cnętnie 
gość: prowadzą, niektórych istnienie nawet starając 
się zataić. Powodem zegó jest ich mniemanie . że 
w grotach tych znajdują skarb j, których mimo 
licznreh już a płonnych usiłow ań, odkopać jeszcze 
kiedyś nie stracili nadziei. Boją się więc aby ich 
kto nie uprzedził > grot tych pokazywać nie chcą. 
W ogóle jaskiń i gr°t w Roścmlisku i w całej części 
Tatr o skałach formac-yi wapiennej, niezliczona jest 
ilość. P. Ossowski sta ia  się o nich podnwiadywać i 
zbierając przy tem podania miejscowe, bogaty już 
odniósł zapas n o ta tek , które w przyszłych latach 
dozwolą mu przystąpić do szczegółowych poszukiwań 
i kopanin w tych jaskiniach które większą zdają się 
przedstawiać szansę pomyślnego reznltatu. Dodać 
należy iż niektóre z jasaiń  kościeliskich są p raw e 
niedostępne, skutkiem oberwania się skał pc których 
niegdyś do nich prowadziły „zbójnickie perci". Bez 
pewnego niebezpieczeństwa tedy poszumwania te 
czynić się nile dadzą.
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Do Polaków W Paryżu
tłomaczenie z czeskiego W .  Gasztowta.

Wiersz odczytany na uczcie pożegnalnej w Paryżu 
dnia 3 września 1882 r

Do was, co zdała od rodzinnej ziemi 
Idziecie, znosząc wygnańczą niedolę, 
Nieorzeźwieni blaski słonecznemi,
Z kurzem na stopach, z cierpieniem na czole.

Prometeusza dzielni spadkobiercę,
Do was pieśń moja wzbija lot trwożliwy,
I drzącem skrzydłem w wasze niesie serce 
Pociechy zorze z gałązką oliwy.

W aha się, bo wam pieśni niepotrzeba,
D la was śpiewali dawni syny chwały,
Którzy z poezyi nieśmiertelnej chleba 
Mogli, jak  Jezus, lud nakarmić cały.

W aha się... ale miłością skrzydlata 
Do was pieśń leci, chociaż wichry wieją, 
P ieśń  leci, pragnąc z bratem  łączyć brata 
W ipólnem i łzam i i wspólną nadzieją.

Idzie od ptaków w klatce uwięzionych 
Du ptaków z kniei spłoszonych ojczystej, 
W iarę wam niesie na skrzydłach strudzonych. 
W am przeświadczenia niesie klejnot <zysty:

Że, co wam przeszłość okrutna w ydarła,
To odzyskamy pracą sami sobie,
Mimo wściekłości olbizyma lub karła,
Mimo zdrętwienia t y c h  co drzemią w grobie;

Ze już zbawienia tęcza dla nas błyśnie,
Że pękną peta, szabienice spadną,
W olny do serca druh druha przyciśnie,
Świat cały pieśnią zadrzy gromowładną;

A zakrwawiona przyszłości zasłona 
(U was i u nas już tej nrwi za wiele:) 
Spłonie męczeńskim ogniem wypalona,
Aż ojców kości ockną się w popiele;

Że was poetów wiara nie okłamie,
Ni śpiew, co wiecznie zwiastował nadzieję;
Że jest Czech z Lechem tern co pęta łamie 
A światłu w ludzką niesie epopeję.

Jarosław YrcMicM.

Na fundusz teatru poznańskiego złożono w Admi 
nistracyi Rcfoim y  25 złr. Składka ta powstała za 
inicyatywą uczestników Zjazdu techników z W. Ks. 
Poznańskiego na prywatnem śniadaniu. W Poznań- 
skiem zwyczaj trącania się kielichami, jako zwyczaj 
niemiecki podlega w kołach patryotycznych dobro­
wolnie przyjętej karze na teatr poznański. Pochodzę 
nie mmejszaj składki takie same.

Z powodu wystawy w Przemyślu zaprowadzo­
nym będzie w dniu 10 t. m. poci<jg osobowy nad- 
zwycząjny po poprzednio ogłoszonych zniżonych ce­
nach jazdy z Krakowa do Przemyśla i napowrót.

Odjazd z Krakowa o godzinie 12 min. 13 rano.
Z Przemyśla w tern samem dniu o godz. 8 min. 

54 wieczór.
Przyjazd do Krakowa o godzinie 6 min 3 rano.

(Z dyrekcyl ruchu).

Echa kąpielowe.
Z ZaK opaneoa. OtctymaUAaio y nKKŁfeiUsetmr 

mi wiadomość, że u nas na Podhalu od 30 sierpnia 
przecudna pugoda. a choć to wrzesień, iście sierpnio­
we upały. Czekaliśmy na tę pogodę przez czerwiec 
i lipiec i sierpień, ale oprócz dm wyjątkowych, któ­
rych w ciągu lata zaledwie kilkanaście naliczyćby 
można, niebo nie było nam łaskawe w tym roku, a 
choć gości ze wszystkich stron Polski zebrało się 
tu  więcej, niż w latach poprzednich (około 700), 
sezon tegoroczny był najniepomyślniejszym ze 
wszystkich, jakie najscalsi goście zakopańscy pa­
miętają. Szanowny proboszcz tutejszy od lat blisko 
czterdziestu zamieszkały w Zakopanem, nie zaznał 
jeszcze równie słotnego lata. Niektórzy przypisywać 
chcą tę długotrw ałą słotę spustoszeniu lasów, jakie 
„ komik “ i gospodarka lasowa po tej i po tamtej 
stronie granicy węgierskiej za sobą pociągnęły. Inni 
przypisują winę niefortunnie przebytego sezonu To­
warzystwu Tatrzańskiemu. Faktycznie przepowiadali 
niektórzy górale słotne lato już z końcem zimy, o- 
pierając przepowiednię na tern, iż od niepamiętnych 
czasów równie mało śniegu nie spadło, jak  tej zi­
my : co z śniegiem nie spadło, to musi spaść z de­
szczem." Towarzystwo Tatrzańskie powinno było 
wiedzieć o tej przepowiedni i podać ją zarazem do 
wiadomości publicznej w kształcie przestrogi dla wy­
bierających się w Tatry turystów. Towarzystwo win­
ne, żeśmy lato tak niefortunnie przebyli w Zakopa­
nem, zamiast gdzieindziej na deszczu. Już to w ogóle 
Towarzystwo winne wszystkiemu złemu, gdy gości 
jakakolwiek przygoda, lub niepowodzenie o zły przy­
prawi humor, a rzadko się zdarzy, aby na odwrót 
przypisał kto Towarzystwu zasługę wszystkich miłych 
wrażeń, doznanych w Tatrach, jak ów zacny peda­
gog podobno gdzieś z równin podolskich przybyły, 
który przed kilkoma laty zapisując w księdze pamią­
tkowej w schroniska gorące słowa dziękczynienia, 
wyliczył za pomocą figury retorycznej stopniowania 
wszystkie jego za s łu g i: ścieżki, kładki, schroniska, 
dobór przewodników, ochronę kozic, uprzystępnienie 
szczytów, przecudowne widoki, wodospady czarowne, 
„wszystkie cuda uroczej natary i  najcudowniejszą 
pogodę." W  tym roku nikt Towarzystwu za pogodę 
m e dziękował — a zapiski w księgach i na ścia­
nach schronisk z małym wyjątkiem nie świadczą 
o różowych humorach „taterników". Oto na próbkę 
jeden z n ich : „Mogłoby Towarzystwo przynajmniej 
tyle uczynić dla swoich członków, aby zwiedzanie 
szczytów nie było połączone z widocznem niebezpie­
czeństwem." Kto zna Tatry, wie, jak to łatwo. D ru­
ga próbka: „Pierwszym obowiązkiem Tow. Tatrz. 
je s t n a k a z a ć  g ó r a l o m ,  aby naprawili drogę 
przez wieś i do Kościeliska." Inny krytyk ciężko 
obwinia o to Towarzystwo, że nie ma dotąd szkoły 
ludowej w Zakopanem, tak jakby Tow. Tatrzańskie 
oprócz kilkakrotnych podań swoich do W ydziału 
krajowego i do Rady szkolnej, mogło co więcej u- 
czynić w tej mierze.

Ale dość o tych i jeszcze niedorzeczniejszych za­
rzutach, które w warszawskich pismach tylokrotnem 
już odbiły się echem Zdawaćby się mogło, że ko­
respondenci odpisują je wprost ze ścian schronisk, zapi* 
sanych od dołudo góry. Natomiast zarzuty i skarei nieu­
zasadnione I  domaganie się niezbędnej w niejednym 
względzie reformy przemija bez echa w organach pu 
b licznych.

Sala w domu gościnnym je st wcale piękną, a co

może ważniejsza, wzorowo akustyczna. Ale czy go­
dziło się zeszpecić ją  tak niewłaściwem przyozdobię 
niem, przeciwnem wszelkim zasadom dobrego gustu. 
N iedość, że pająk drewniany, któryby miejscowa 
szkoła snycerska tanim kosztem dostarczyć inugła 
w ozdobniejszym kształcie, sporządzono najgrubszej 
roboty, ale poobwijano go w żydowsko szynkownym 
stylu różnokolorowym muszlinem. Na ścianach o na­
turalnym kolorze drzewa zawieszono ciemno lakiero­
wane kinkiety, a na konsolach pud niem: umieszczo­
no gipsowe biuściki królów polskich. Gips reprezen­
tuje kamień, a ornament kamienny na drewnianych 
ścianach jest nowością, z którą dotąd chyba nigdzie 
jeszcze spotkać się nie można było.

Ceny w restauracyi domu gościnnego są tuk wy 
górowane, iż nieprzygotowanego na taką niespodzian 
kę biesiadnika bardzo niemiłem dla Towarzystwa 
muszą przejmować uczuciem, jeźli mu nie wiadomo 
iż ukłaó zawarty przez Towarzystwo przy budowie 
domu, postawił je na długie czasy w pewnym sto­
sunku zawisłości do dzisiejszego współwłaściciela 
wydzierżawiającego restauracyę. Towarzystwo wido 
eznie nie zawarowało sobie w układzie tym cen 
umiarkowanych i cennika potraw i napojów. Na szczę­
ście oprócz restauracyi w „kasynie" były w tym 
roku jeszcze cztery inne we w s i: pod Gewontem 
u Sieczki, pod Różą i pod G w iazdą, nie luzao re 
stauracyi w zakładzie dra Piaseckiego i w Kuźni­
cach.

Dzierżawcy schronisk w Roztoce i przy Rybiem 
mocą układu obowiązani są pozostać w schroniskach 
z pościelą i wiktuałami do 1 września, tymczasem 
dzierżawca schroniska Staszyca (przy Morskiem Oku) 
n it mogąc się doczekać gości z powodu słoty, w y­
niósł się już przed końcem sierpnia. Gdy pogoda 
nastała, zaczęły się wycieczki dzień po dniu reszty 
pozostałych w Zakopanem gości (około 80 osób) — 
a głównie do Morskiego Oka. Zastawszy schronisko 
tamtejsze pustem przykrego doznali zowodu, nie zna­
lazłszy ani pościeli, ani jadła. Stwierdzoną jest rze­
czą . iż w ostatnich latach część gości tartzańskich 
zostaje w Zakopanem do 15 września, niektórzy na­
wet do 1 października. Dom gościnny zatem i schro­
niska puwinny do 1 paźdz., a najmniej do 15 wrze­
śnie być otwarte dla gości, a schroniska zaopatrzo 
ne w pościel i wiktuały. Towarzystwo z tym wy­
raźnym warunkiem wydzierżawiać je powinno.

Jeszcze jedno. Wchodząc w dolinę Kościeliską, u- 
mi iszczono napis z imieniem K r a s z e w s k i e g o ,  
dalej altanę z imieniem G o s z c z y ń s k i e g o  na 
zewnętrznej ścianie dużemi ezarnemi literami na niej 
wypisanem. Wejdźmy do środka a ltany : i tu napis 
takiemiż samemi literami. Przeczytajm y: Nom,na  
stultorum jacent omnium locorum. Co to ma zna­
czyć? Niktby nie zrozumiał bez wyjaśnienia, a nie­
jeden mógłby przypuścić, że autor tego ostatniego 
napisu, amierzył temi wyrazami obrazió. niegodnie 
tych mężów, których Towarzystwo uwemi poprzednie 
mi uczcić pragnęło. Rzecz się ma jednak inaczej 
Oto wnętrze altany Goszczyńskiego w poprzednich 
lalach zabazgrane było zawsze podpisani1 zwiedzają­
cych dolinę kościeUską i najniedorzeczniejszemi czę­
stokroć konceptami tych, którzy imiona swe w ten 
sposób uwiecznić pragnęli. Chcąc przeszkodzić nadal 
takiemn zeszpeceniu altany, umieszczono ów napis 
łaciński — a obok niego drugi po lsk i: „ścian wa­
lać nie wolno". Kto ten napis um ieścił? Zaręczano 
nam, że się to stału buz wiedzy Wydziału Czy się 
stało właściwie, nie chcemy rozsądzać. Przyznajemy, 

środek był skuteczny, bo ściany teraz czyste 
cttu umil- B ły  =juffua &', (nOStie -wyBUłuttie ftelan 

raz do roku, byłoby zupełnie wystarczyło bez tego 
dirtum acerbnm ze szkolnej ławy, które razić musi 
każdego... kto nie umie po łacinie.

Sprostowanie, w  telegramie z Sejmu w N-rze 
205 — Stadnicki w swoim wniosku o regulacyę 
rzek żąda, aby kraj przyjął na siebie 33°/0 kosztów 
regulacyi niespławnych części rzek — a nie, jak 
mylnie wydrukowano 33.070 złr.

T E A T R .
(„Fozbitki" komedya J  Bliziński<-go.)

Z powodu odbywającego się obecnie Zjazdu te­
chników, dyrekeya teatru naszego postanowiła po 
długim odpoi-zynku w ogień puprowadzić hufce swo­
je. W hufcach jednak pokazały się znaczne szczer­
by — co swoją drogą nie przeszkodziło dyrekeyi 
wystawić przedwczoraj przy pomocy pozostałej gar­
stki r o z b i t k ó w . . .  właśnie komedyę tej nazwy.

Rozbitki", ów ciemnemi barwami zasnuty obraz 
pewnych warstw społeczeństwa naszego, znany już 
est czytelnikom z poprzednich spraw ozdań, wsku­

tek czego, nie chcąc naśladować p. Jowialskiego — 
pomówimy tylko o grze artystów.

Najprzód rzućmy okiem na Strasza. Rolę tego 
„mszczącego się" knajpowicza. wziął na swe barki 
p. Żelazowski i jak niegdyś wyszedł z niej z tryum­
fem. Strasz jest istotnie najlepszą jego kreaoyą — 
prawdziwem polem do popisu. Szczególniej scena, 
kiedy rzuca się on pijany na kanapę i wszczyna 
dysputę z pasorzytem takiebże pasorzytów — z hr. 
Kotwiczem, zasługuje na silne podkreślenie.

Francnska paplanina arystokratycznego dorobkie­
wicza Dziendzierzyńskiego pizypadła wczoraj w u- 
dziale p, Zenoniemu. Rolę tę z całą fantazyą grywał 
przedtem p. Wojdaiowicz ; dziś, gdy jego nie stało, 
powierzono ją  p. Z., który lubo nie był w właści­
wym sobie żywiole, ale jako niepowszednio zdolny i 
pełen inteligencyi artysta postarał się według sił 
wywiązać z zadania.

P . Ar win w roli W ładysława i p. Zapałowi cz. 
jako Maurycy, nieszczególnymi byli kochankami. P ierw ­
szy z nich tn .epał językiem jak pensjonarka i mimo 
znacznej porcyi bielidła, w ogóle nie odtworzył po­
staci znękanego W ładysława. Drugi, jako Maurycy, 
za mało m iał w sobie dystynkcyi i czuł się nie na 
swojern miejscu.

Za to p. Szymański wybornie kierował nar. ą 
swych i Czarnoskalskich interesów. Czuł wysoce swą 
godDość. jako hr. Kotwicz i dla tego właśnie p - 
zwalał Shaszowi obrzucać się garściami błota, sta­
rając się przy skutecznej pomocy p. Feliksiewinza 
(szambelanic) w właściwem świetle okazać Czamo- 
skalskich.

Co do kobiet — to panna Wojnowska niezrówna­
ną była Łechcińską całkiem zasłużenie zbierającą 
huczne oklaski od licznie zebranej pnbli r r  ości. Rolę 
„praktycznej" panny Gabryeli. dawniej grywaną przez 
p. Liide, objęła pani Żelazowska, o której to tylko 
powiedzieć m ożna, iż są pewne chwile w życiu, 
w których... a pann» Zielezińska fPola) zasłaniając 
swą tow arzyszkę, mimo darów natury, dowiodła 
jeenak, iż utrata p. Stachowicz, odtwarzającej przed­
tem postać sympatycznej Połi, jest dla sceny naszej 
rzeczą wcale nieprzyjemną.

W szystkie te ciemnawe punkty onegdajszego przed­
stawienia „Rozbitków" wynikły z niewłaściwego roz­
dania ról, bo np. jak  mogła p. Różycka być dystyngo­
waną szambelanic ową, skoro zwykle bywa tylko al­
bo ciętą w iw andyerką, albo też wesołą kumoszką 
z Kleparza. Z.

Dział ekonomiczny.
Kolej transwersalna. Biuro centralne urzedsię 

biorstwa budowy kolei transwersalnej, linie : Żywiec, 
Sącz i Grybów-Zagórz, otworzone będzie z począ 
tkiem przyszłego tygodnia w Żywcu, dokąd wszy­
stkie korespondencje , oferty itd. budowy powyż­
szych linji dotyczące adresować trzeba, nadinżynier 
kierujący budową linii Grybów-Zagórz będzie miał 
bióro swe w Jaśle, korespondeneye dotyczące linii 
Stanisławów-Husiatyn adresowane mają być do bióra 
przedsiębiorstwa w Stanisławowie.

Przemysł W gub. kowieńskiej reprezentowany 
jest przez 573 fabryk, produkujących rozmaitych 
wyrobów za rs. 3 ,319.838.

WywÓZ zboża Z Rosyi, jak donoszą z Warszawy, 
wynosił w pierwszych pięciu miesiącach d. r. prze­
szło 25 milionów korcy — czyli o przeszło 71 mi­
lionów korcy więcej — niż w roku przeszłym.

Nowyteren nafty w Ameryce, jak  nam donoszą,od­
kryto na którym już jest 100 studni, dających 42.000 
beczek dziennie. Producenci mają sprzedawać beczkę 
surowicy (45 — 50 garncy) po 50 centów (1 złr. 
10 e. aw.) i obliczyli, że mogą i po 30 c. (60  c. 
aw.) sprzedawać.

Wiedeń, 7 września. Na dzisiejszy targ dowiezio­
no 1.574 sztuk nierogacizny. 2 .481 cieląt i 15.721 
owiec.

Płacono za 100 kilo żywej w ag i: od 37 do 44 
złr. za nierogaciznę, od 40 do 56 złr. za cielęta, 
za parę owiec exportowych od 20 do 26 złr. wy­
jątkowo — złr., za 100 kilo mięsa 44 do 49 złr. 
za parę owiec pośledniejszych 10 do 18 złr. za 100 
kilo mięsa 34 do 40 złr. (A. Krzysztofowi cz. Cafć 
Stierbbck.)

Wieaeń, 7 września.
P s z e n i c a  na wiosnę rok 1883 9-65 — 9'57, gotowa 

9-22 — 9-3-t,1 na jesień 9-22 — 9 25. O w i e s  na wiosnę 
6--50 — 6-52. O w i e s  na jesień  6-40 — 6-43. O w i e s  
handlowy 8 4  > — 8'50. Ż y t o  węgierskie 7 4 0  — 7'85 
Zi y t o  na wiosnę 1883 7-50—7 5 2 . Z y t o  nu jesień 7 3 5  
—7-40. J u k u r n d z a  na sierpień wrzesień 8 7 5 —8 8 5  
gotowa 9-50—9 60.

Bpirytus 3 2 '------ 32 25.
N afta 92 50—23 - . Usposobienie bardzo silne.

b u la c /jn e j kolei Sokalskiej zrzekli się  ostatecznie 
delegaci kolei K arola L udw ika im ieniem  tejże 
praw a k o n ce sy i, o św iadczając, że pod lak ucią- 
żliwem i w arunkam i żadna kolej w icynalna nie by­
łaby w stan ie  się u trz y m a ć . chyba, żeby jako 
strateg iczna przez państw o by ła subw eneyonow a- 
na, ciekawa rzecz, że stra teg ii m ilsza żadna kolej 
n iż  w icy n a ln a !

Jarosław, 9 września. P rzy  komisyi ream bula- 
cyjnej kolei Jarosław -S okal zastępca m in isterstw a 
wojny staw ia ł tak w ygórow ane zadania, że zastę­
pcy kolei Karola L udw ika oświadczyli, iż zrze­
kają się koncesyi. K om isya rozjechała się.

Krosno, 9 w rześnia. W skutek indolencyi i sk rę­
pow ania organów  finansow ych w każdym  pow ie­
cie innem i przepisam i odbyt w fabrykach nafto­
w ych zatam ow any. W  Chorkówce przez cały ty­
dzień odpraw iano liczną k lien te lę  z niczem , bo 
nie było szkła wodnego do przy lep ian ia bo le t na 
beczkach, k tó re  w ładze z W iedn ia  nadesłać m ia­
ły. Położenie fabryk oddalonych od urzędów  po­
datkow ych rozpaczliwe.

Ostatnie wiadomości.
Z P etersburga piszą do n a s : „M ożliwość w ojny 

z N iem cam i daje powód n ie tylko do publicysty­
cznych rozpraw  roztrząsających Dolityczną sytua- 
cyę w ogóle, lecz także i do prak tycznych p rzy­
gotow ań. Przygotow ania te na w ypadek w ojny w 
cichości się odbywają, a naw et istn ieją już plany 
prow adzenia tej wojny. W ediug  w iadom ości, ja ­
kie otrzym uję z pow ażnego źródła, w sztabie ge­
nera lnym  żywa panuje czynność i w ypracow any 
już  został plan przyszłej kam panii. P rzed  kilko­
m a m iesiącam i Czerniajew , osławionej pam ięci ge­
n era ł z wojny turecko se rb sk ie j, podał tak i plan, 
który carowi bardzo się p o d o b a ł, w sku tek  cze­
go Czerm aiew a m ianowano geuem ł-guhnrnatarem . 
ttirKestańskiro. P on iew aż IL,sya n ie m a środków 
do prow adzenia wojny regularnej, przeto  C zernia­
jew  podał p ro jek t wojny za pomocą wojsk n ie­
regularnych , złożonych z Czerkiesów, Tatarów , K ir­
gizów, K ałm uków  i t. d ., k tóre chce rzucić na 
przestrzeń  między W isłą  a Elbą , aby wszystko 
niszczyli, palili i mordowali. Za tem i hordam i ma 
dopiero postępow ać arm ia regularna. Tym  sposo­
bem  chce Czerniajew  pozbawić arm ie n ieprzy ja­
cielskie m ożności u trzym ania się w K rólestw ie 
Polskiem  i rzucić postrach na całe N iem cy. 
W  tym  celu, jak m ogę was zapew nić, dokonywa 
się z w ielką szybkością konskrypeya tych wojsk, 
przeznaczonych do najazdu biednej ziemi naszej. 
J e s t to projekt czysto m oskiewskiego p o m y s łu ; 
tylko w głowie rosyjskiej m ogła pow stać taka o- 
ly d n a  myśl, k tórą szczegółowo rozw inął T rubni- 
kow w swej broszurze „W ojna i pokój". Ja k  mi 
opowiadano, n a  wodzów tych  hord p rzezraczen i 
są Czerniajew , H urko i Radecki.

Prawit. Wicst. donosi, że w arm ii pu łk i ułań- 
s_ie i huzarskie zostaną zam ienione na dragoń- 
skie.

TELEGRAMY „REFORMY".
(Prywatne)

Lwów, 9 w rześnia. M in ister handm  zaw.ado- 
m ił W ydział krajowy, że z powodu nieustalonych 
stosunków  handlow ych przeniesienie Izby han ­
dlowej z Brodów  do Tarnopola n a  razie nie mo­
że nas tąp ić . K rajow a dyrekeya skarbu zawiadom iła 
W ydział, iż reaktyw ow anie żupy w Starejsoli n ie­
możliwe na teren ie, gdzie daw niej żupa znajduje 
się obecnie nafta. P ro jek t um owy między rządem  
a Sejm em  w zględem  stosunku państw a do fundu ­
szów indem nizacyjnych odpisuje zaliczki aoląd 
udzielone w kwocie przeszło 75 m ilionów a za 
ata 1883 do 1897 w ypłacać będzie rząd zam iast 

2625000  bezw rotną roczną su b w en c ję  210000 
w kw arta lnych . R atach resztę pokro je kraj doda­
tkam i do podatków.

Od Komitetu wystawy przemyskiej otrzymuje­
my następujący telegram :

Przemyśl, 9 w rześn i1,. U roczyste rozdanie n a­
gród odbędzie się w poniedzia łek  rano o godzi­
nie w pó ł do jedynaste j, poczem  nastąp i za- 
mKnięcie w ystaw y przez p rezesa Tow arzystw a 
gospodarczego galicyjskiego ks. A dam a Sapiehę, 

o po łudniu  odbędz-e się ciągnien ie losów lote- 
y i przem yskiej.

Przemyśl 9 w rześnia. U roczyste rozdanie na­
g ród  odbędzie się w poniedziałek  o godzinie 

0 rano. Z am knie w ystaw r ks. A dam  Sapieha 
W czoraj prócz m in istra  R alkenhayna przybyli 
ze L w ow a m arszałek  Zyblikiewioz. nam iestn ik  
lr . P o tocki czterdziestu  posłów, przeszło 1600 
osób, uczniow ie szkoły czernichow skiej. M in ister 
F a lk en h ay n  prezydow ał d Zyblikiev7iczem 

nr. Potockim  na kor. :r Le .ftowym.
Jarosław, 8 w rześni -  vV sb ■- ek w ygórow anych 
ciągle w zrastającym  i ’ staw ianych przez 

zastępcę m in is te rs tw a vm rzy kom isyi ream -

(Telegr. z biura korespondencyjnego).

Celowiec. 9tego września. D nia w czorajszego
0 godzin ie kw adrans na siódm ą rano udał się 
cesarz na dworzec południow ej kolei żelaznej

tow arzystw ie g en e ra ł ad ju tan tów  M ondeia
1 P oppa , ad ju tan tów  skrzydłow ych m ajorów hr. 
W olkenstein  i Baco, lekarza przybocznego L an - 
yiego  w celu odbycia podróży do Drowincyj po­
łudniow ych. O godzinie 5 popo łudn iu  przybył 
c isa rz  do K lagenfurtu . W szędzie radośnie przyj- 
m o i/a ła  m onarchę liczna ludność, jak a  się zbie­
g ła  z bliska i zdała, głośnem i nieskończonem i 
okrzykam i podczas powolnego przejazdu pociągu 
dworskiego. M ieszkańcy w ystąpili w św iątecznych 
ub ran iach  lub w m alow niczych s tro jach  n arodo ­
wych. W ystąp iły  w szystkie stow arzyszenia strze- 
eekie. straże ogniowe i stow arzyszenia w eteranów  

z chorągw iam i, ustaw ione o rk iestry  za zbliżeniem  
się pociągu dw orskiego grały  hy m n  ludowy. 
W szędzie n a  przyjęcie N ajjaśniejszego P an a  wy­
stą p iły  zw ierzchności gm inne z bu rm istrzam i na 
czele, m łodzież szkolna z nauczycielam i, ducho­
w ieństwo, naczelnicy  w ładz pow iatowych. Cesarz 
wczasie powolnego przejazdu przez stacye z okna 
salonowego w agonu dw orskiego najłaskaw iej dzię­
kow ał za owacyę ludności. W  M uerzzuschlag  
raczy ł cesarz odbyć przegląd  ustaw ionych strzel 
ców i w eteranów , przyczem  p rzem ów ił do na­
czelników  i proboszczów. W  b ru k  nad M urem  
cesarz by ł uroczyście przyjm ow any przez n a ­
m iestnika, biskupów  Soken i Lavant, duchow ień­
stw o w ornatach, przez kom enderującego g en e ­
rała, korpus oficerów, w ładze m iejscowe i m ło­
dzież szkolną.

W eteran i tworzyli szpaler. Cesarz najłaskaw iej 
raczył odpow iadać na lojalne przem ow y księcia 
biskupa, m arszałka kraju, m arszałka powiatowego 
i zw ierzchności gm innej B urm istrzow i wyraził 
cesarz swe zadowolenie z powodu kw itnącego sta­
nu starego grodu  Bruku. Podczas przeglądu we­
teranów  i straży  ogniowej najłaskaw iej przem a­
w iał cesarz do ozdobionych orderam i, rozkazał 
przedefilow ać 9 batalionow i strzelców , zw iedził 
zakład idyotów  i szpital. Podczas przejazdu przez 
p ięknie przyozdobione m iasto Cesarz w itany był 
z zapałem  radośnem i okrzykam i ludności. Po 
przeszło godzinnym  pobycie w B ruku  nastąp iła  
dalsza pod oż. Na w szystkich dalszych stacyach 
odbyło się takie samo en tu z ja sty czn e  przyjęcie. 
W m iastach górniczych w ystąp iły  stow arzyszenia 
górnicze w m alow niczych swoich strojach. W e 
w szystk ich  m iejscow ościach zam ki i zakłady ozdo­
bione były chorągw iam i w barw ach państw ow ych 
i krajow ych. N aw et skrom ne domki dróżników  
kolejow ych i chaty  w łościańskie nie były pozba­
wione ozdób uroczystych. N a wielu stacyach  w ło­
śc ian ie podczas przejazdu pociągu dw orskiego 
padali n a  kolana, b łogosław iąc m onarchę. W Leo- 
ben, St. M ichel, K nitelfeld i U nzm ark t w ycho­
dził cesarz z wagonu, w chodził m iędzy zebr a- 
nych na przyjęcie, najłaskaw iej rozm aw iał z licz- 
nem ’ osobami, p rzedew szystk iem  z burm istrzam i, 
przedstaw icielam i duchow ieństw a i w ładz, p rze­
g lądał oddziały w paradzie ustaw ionych  górn i­
ków, strzelców, w eteranów  i straży ogniow ych i 
odznaczał łaskaw em i słowy n ; ektórych z nich.

W śród  ciągłych owacyj, nadających  przejazdo­
wi cechę pochodu tryum falnego, pociąg dw orski 
p rzekroczył o godzinie 3 i p ó ł pod E in o ed  g ra­
nicę K aryntyi. W  F rie sach  szef krajowy K aryn- 
tyi pow ita ł najpoddaniej m o n arch ę  i p rzedstaw ił 
u rzędników  w ładz m iejscowych N a w szystkich 
stacyach p rzed  K lagenfurtem  odbyw ały się ra­
dosne, burzliw e owacye. Szczególnie św ietnem  
było przyjęcie w G lando rf przez strzelców  oby­
w atelskich i oddz,ał gw ardyi d raban tów  w sta­
rożytnych stro jach , z chorągw ią i m uzyką na 
czele. W  tej m iejscow ości cesarz dosiadł przygo­
tow anego kon ia  dla przeglądu szw adronu dw u­
nastego  pu łku  ułanów . W  K lagenfurcie cesarz 
z zapałem  został pow itany przez niezliczone tłu ­
my. N a dw orcu kolejowym  pow ita ł cesarza m ar­
szałek kraju dr. S tieber i burm istrz, k tórzy  w  mo­
wach sw ych w yrażali radość i szczęście kraju 
i m iasta  z powodu przy jazdu  cesarskiego do K a­
rynty i. Cesarz najłaskaw iej odpow iedział na oby­
dw ie mowy. W  czasie przejazuu do burgu  przez 
m iasto uroczyście przystro jone cesarz w itany był 
z ogrom nym  zapałem  przez niezliczuną m asę lu­
dności. P rzed  burgiem  oczekiwało cesarza ducho­
w ieństw o z księdzem  biskupem  n a  czele, szlachta 
i korpus oficerów. Cesarz zaszczycił n iek tóre oso­
by rozm ową. O godz. 6 odbył się obiad dworski 
z 42 nakryciam i, poczem cesarz odbył c ircle.

O godz. 8m ej w ieczorem  rozpoczął się wśród 
en tuzyastycznych  okrzyków  pochód stow arzyszeń 
śpiew aków  z pochodniam i, w którym  b ra ła  udział 
straż ogniowa, w eterani, stow arzyszenie wojskowe 
i gim nastyczne, stow arzyszenie czeladzi katolickiej. 
Razem  1000 osób należało do korowodu. Stowa­
rzyszenie śpiew aków  i stow arzyszenie „E in trach t"  
odśpiew ały trzy  sztuki, a na zakończenie serena­
dy nastąp iło  odśpiew anie hym nu  ludowego p-zez 
tłum y zebranych słuchaczy Cesarz przypatryw ał 
się tej owacyi z okien burgu. poczem zawezwał 
do siebie przew odniczących stow arzyszeń, którym  
dziękow ał i w yraził słowa najwyższego uznania.

Celowiec, 9 w rześnia. Cesarz F ranciszek  Józef 
po przybyciu tu ta j o godzinie 7 rano  odbył prze­
gląd tutejszej za łog i, składającej się z trzech  ba­
talionów  piechoty, dwóch bateryj, jednego szwa­
dronu  ułanów  i oddziału saperów, pod dowódz­
tw em  g enera ła  S tubenraucna. Po defiladzie i wy­
konaniu  różnych  ćw iczeń , w ypow iedział cesarz

wojsku i oficerom swoje zadowolenie. L icznie 
zgrom adzona publiczność przyw itała cesarza okrzy­
kam i radości. T utejsza gazeta krajowa w świą- 
tecznem  w ydaniu ogłosiła arty k u ł pow italny w ier­
szem pełnem  patryotycznego zapału. W czoraj 
z okazyi odw iedzin cesarskich  w bardzo wielu 
m iejscowościach Ko^utan urządzono obchody pa- 
tryotyczne. W  sam ym  Celowcu usposobienie lu­
dności p e łne  z a p a łu , co chw ila słychać okrzyki 
radości. Pom im o, że n ie  poczyniono żadnych przy­
gotow ań, porządek wzorowy.

Wrocław, 9 w rześnia. W czoraj popołudniu  ce­
sarz W ilhelm  przedsięw ziął jednogodzinną p rze­
jażdżkę.

Dublin, 9 w rześnia Z pom iędzy urzędników  po- 
lic y i , którzy w ystąpili ze służby, 208 powróciło 
napow rót na sw oje posady.

Konstantynopol, 8 w rześnia. P orta  w ysłała dziś 
now ą no tę do posłs greckiego K ondurio tisa z po­
wodu trw ających ciągle uzbro jeń  G recyi i agi- 
tacyj, które zdolne są ludność podburzyć. P o rta  
dom aga się  od G recyi, ażeby natychm iast p rzed­
sięw zięła energ iczne środki celem  usunięcia n ie­
bezpiecznej sytuacyi

W ypadk i egipskie.

(Telegr. prywatne).

Aleasand^ya, 9 w rześnia P roklam acyę su łtana 
przeciw  A rablem u ogłosił tu te jsz j dzienn ik  u rzę­
dowy. T łum  oburzony zapow iedzią przybycia 
Turków .

Ismailia, 9 w rześnia. GeLerał W olseley chory 
na dyaryę. Również A rab i m a być chorym

Isinailia, 9 w rześnia. Kolej w pełnym  ruchu. 
S tan  wojska dob ry ; p iocent chorych  mały. Ranni 
p ielęgnow ani są w szpitalach okrętow ych. Szef 
Beduinów , U assan, p rzyprow adził A rabiem u 6000 
ludzi.

(Z  biura korespondencyjnego.)

Londyn, 9 września. Z teatru  w ojny donoszą, 
że je n e ra ł W olseley u d a ł się do K assasin. Roz­
poczęcia na nowo kroków w ojennych oczekiwać 
należy z początkiem  przyszłego tygodnia.

Londyn, 9 września. W czorajsze w ieczorne 
dzienn ik i donoszą z A lek san d ry i, iż w sobotę 
w ieczór pospólstwo arabsk ie napadło na straż 
policyjną postaw ioną przy  szubienicy, n a  której 
w isiał A rab, skazany za zam ordow anie dw óch 
Anglików . Pospólstw o zm usiło straż do ucieczki, 
zdjęło tru p a  powieszonego i tegoż chce zabalsa­
mować . czcić jako św iętego.

Aleksandry a, 9go w rześnia. P ropozycja  co do 
m ianow ania m iędzynarodow ej kom isyi likw idacyj­
nej w celu oznaczenia wysokości w ynagrodzenia 
poszkodow anym  w w ypadkach czerwcowych, d o ­
ręczoną została generalnym  konsulom  w form ie 
no ty  wraz z projektem  odnośnego dekretu  rządu  
egipskiego. N o ta  proDOuuje. ażeby kom isyr sk ła­
dała s i ę : z 4 członków  m ianow anych przez urząd 
um orzenia d ługów  egipskich, 2 delegatów  rządu 
egipskiego i po jed n y m  członku m ianow anym  
przez 6 m ocarstw  europejskich. — Przew odniczą­
cym  będzie delegat egipski, zaś w iceprezydent 
m a być w ybrany  większością głosów. K osztow no­
ści i przedm iota sztuki nie m ąią  być w ynagra­
dzane. — W R am leh wszystko spokojne.

Ismailia, 8 w rześnia. W czoraj rano przedsię­
wzięte zostały cztery  wycieczki w celu zrekogno- 
skowania w kierunku  południow o-zachodnim . Od­
dział złożony z p iechoty indyjskiej, kawaleryi i 
czterech dział natra fił na n ieprzy jacie la  i po żwa­
wej utarczce przym usił go do ucieczki W ojska, 
k tóre rekognoskowały, pow róciły bez żadnych 
s tta t. Krąży pogłoska iż kanał z wodą słodką 
pod Talekebei został odprow adzony i zalał niżej 
położoną okolicę południow ą. Zaróga w T elekebir 
wzm ocniona została wczoraj 40 działam i przysła- 
e a rai z Kairu.

Port Said, 8 w rześnia. W skutek układu za- 
w anego  przez w ładze angielskie z tow arzystw em  
dostarczania wody s ło d k ie j, m iasta  P o rt Said i 
Ism aila zaopatrzone będą w wodę.

K u r s a  t e l e g r a f i c z n e .

W iedeń dnia 9 września 1882.

Benta papierowa a u str.......................
srebrna „

„ złota „ . . . .
6%  W ęg. „ „ ..........................
Losy z r. 1860 ................................
Akcye Banku Austro-węgiei-skiogo. 

„ kredytowe . . . . . .
Londyr ..............................................
i i u k a t ..................................   . . .
N ap o leo n d o r.........................................
Lombardy 
Losy z r.
Akcye Karola Ludw ika . . . .  

„ Lwowsko-Gzerniow. . . .
„ Węg.-pó-1'u.-wschodnie . .
„ Anglo Banku , . . . .

5 ^  Obligacye Indemn. gal . . .
Losy premiowe węg. . . . . .
Akcye Kuszyeko-Bo ;u .n . . . .

„ 1’ółnocno zacuodnie . . .
6% Listy h ip o te c z u e .......................
M a r k a ....................................................
Ruble p a p i e r o w e .............................
4°/0 R inta złota węg. . . .
5°/0 Anstr. Renta pap. nowa . .
Akcye Siedmiugrodzkie . . .

u e r lłn  dnia 9 września 1882.

W i e d e ń ...............................................
B a n ^ i o ty ..............................................
W a rsz a w a ..............................................
Rnble . . . .  .......................
5°L  L isty zast. król. polsk. . .
4 °/0 „ likwidacyjne . . . .
Akcye Karola Ludwika . . . .  

„ kredytowe

D z is ie j s z e  

g .  2 m. SO
Z d n ia  p o ­

p r z e d n ie g o

76-80 76.85
77-30 77-50
95-35 95 55

119-25 119 20
130 50 130-50
327 - 827 —
318 - 321 75

; 1 1 9 - 118-uO
5.65

9 46 9‘46
1 153 50 156 50
r  170 — 170 —
i 318-75 320 -

172- — 17225
163-50 164-50
121-— 122 —
99-75 99-75

118-— 11825
147-2-5 148.75
215-75 217.—
102 — 1 0 2 --

58-15 53-40
117-75 117-50
83 10 88-40
93- - 9 3 -

163-50 163.75

171-65 1 7 2 -
172 05 172 15
202-30 202 -
2C2-30 202-25

62-70 62-90
5 5 - - 55 40

137-50 138 22
551-50 55250

Usposobienie giełdy słabsze.

W y d a w c a :  7 > n  A d a m  A s n y k .
Odpowiedzialny R ed a k to r :

D y .  l a d e n s z  K a t o w s k i .
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Kursa miejscowe i giełdowe.
Kursa rozumieją się bez wartości bieżąougo kuponu, który

się dolicza.

K raków , dn ia O/O.
Ruble papierowe ros............................. za 100 rubli
Marki nieoi. złote lub pap. . ■ „ 100 mar.
Kupony s r e b r n e ..............................................
ł.OTkSt nowy w a ż n y .............................
20-to Frauków ka z ł o t a .......................
Pożyczka krajowa galic ....................... za złr. 100
Obligacye lmletnnizao. galic. . . . „ 100
Listy zast. Tow kr. ziem.......................................

6°/,

5
4
6
5
5
6
5 
6 ’/.
6 
6 
7 
5 
4

5°/„
4 
6
5
5
6

*V.
4 1"
4
ń

zł

„ „ Banku llipoteczn.............................................
z premia 10°/„ • • •n  n  n  n  r  v , o

„ „ zwrotne za 40 la t . .
„ dłużne g. zaW. włośeiańck...................................

zastawne g. Z. Kr. w Kraków i« 86 letuie
36 „ .

n  n  n  r i  n  n

n n  n  » ł» n on W *
„ dłużne g. Z. Kr. „ *0 „

Listy zastawne Król. Pol.......................... za rubli luu
„ likwidacyjne „ . . .

Lwów, dn ia ^O
Akcye banku  hipotecznego gal . .
Listy zast. Tow. kred. ziem. . .

” ” Banku hipoteczni go gal. . ,
„ „ „ „ z 10% preiuią ,

„ n n zwrotno za 40 la t
„ Bauku włościan......................,

Obligacye indemn. g a l........................... ..............................

Wied.-ń, dn i» 719.
OBLIGi DŁUGO P a NSTW A.

Renta austr. p a p ie ro w a ............................ za złr. 100
„ „ srebrna „ „ 100
„ „ złota . . . . . . .  „  n  lOu

pap. nowa________ ■  „ - IOO

100

s. na zł 200 
luO 
100 
100 
100 
100 
100

za złr.

pl»°H l i . , ,

L17 25 118 -

4
5 
5

5

57 50 58 -
99 50 — —

5 58 5 64 0
9 38 9 42 4- — - —

99 25 100 - 5
100 - 100 50

91 50 92 50 _
101 50 102 50 4
100 75 101 75
98 25 99 -

_ — _ _ 5%
_ _ — — 5

101 50 102 50 5
— — — — 5
— — — —
99 25 99 75
86 25 87 - 5

305 - 308 -

5

3
100 - 100 40 0
91 - 92 -

101 50 102 25
100 75 101 50

4*/.o98 - 99 -— — —
99 50 100 — 6

5

76 65 77 -

5
5 
7
6

77 30 77 45 5 V.
95 55 95 70 4
93 - 93 15 5

Losy z roku 1854 na 250 złr.. . . za złr. 100
„ loóO „ 500 «  . . . „ „ 100
,, 186 „ 100 . „ „ 100

„ „ 1361 bez % care . . „ „ 100
„ „ 1864 bez % połówki . „ „ 100

Como Renten-Schein na 42 lirów . za sztukę 1
Listy zai tawne Domenów austryjackich

po 120 złr. — 800 franków  za sztukę 1

100
100
100
100
100
100
100

OBLIGI KORONY W ĘGIERSKIEJ.

Kenta złota w ę g i e r s k a ............................ za złr.
n >»  n n

n u r  PaP' "  n n
Ublig. węg. Ostbahn z r. 187K w złocie „ „
Pożyczka premiowa węg. po 100 złr. „ „

,. „ „ po 50 złr. „ „
Losy Cisańskie (Theiss Reg.) . . . „ „

OBLIGI INDEM NIZACYJNE.

Obligacye indem. Bukowińskie . . za złr. 100
Obligacye indemizac. Galicyj.................... ..  „ 100

,  „ Siedmiogrodzkie „ „ 100
„ „ W ęgierskie. . „ „ 100

RÓŻNE IN N E  POŻYCZKI.

Losy DoLau Regulir. z roku 1870 . za sztukę 1 
„ „  ,, 1878 . „ „ 1
„ W iedeń, komun. „ 1874 z p r. „ „ 1
„ Serbskie po 100 franków  . . „ „ 1
„ Tureckie pc 400 „ . . „ „ 1

LISTY ZASTAW NE.

Listy Buden Credit allg. oest. złote . za złr. 100
n n i* n n z premią „ „ 100
n Banku hipoteoz. ga l............................. „ „ 100

„ „ z  lu %  prem. „ „ 100
n n n ...............................n n 100
, zast. zakł. z r. z. w Krak. 18-letn. „ „ 100

n n n 20-letn. „ „ 100
„ n n „ n 36-letn. „ n 100

n n n II II n 36-letn. „ „ 100
„ „ gal. tow. kred. ziem. . . „ „ 100
. . . . . . . . . . . .  „ 100

płacą
120 BO 
130 50 
134 75 
170 -  
168 50 

34 -

146 -

119 20 
88 35 
87 45

118 25 
117 -  
110 75

99 50 
99 75 
99 -  
98 25

114 50 
102 -

35 25 
24 50

118 75 
100 
101 76 
101 50 

99 -  
101 50 
106 
101 75

92 
99 80

żądają
121  -  

131 -  
135 25 
170 50 
169 50 

35 —

147 -

119 35 
87 5 
87 60

118 5«k 
118 -  
111 -

100 -  

100 25 
99 50 
99 — :

114 75 
103 —

35 75 
25 -

119 25 
100 50 
102 25 
102 50

99 50 
102 50 
106 50 
102 50

92 50
100 40

p ła c ą ż ą d a j ą

6 Listy zasi. ru s ty k a ln e ............................. za złr. 100 101 50 102 50
6 15-letnie . . 100 — — — —

5 „ „ „ 20-letnie . . 100 95 25 95 75
5 B an k - austr.-węg. . . . 10C 100 60 100 75
4 1/, V 11 100 100 50 100 70
4 u  n  n n  . . . 11 "

100 95 50 95 75

OBLIGACYE llE R W S Z E N S  I WA KOLEI.

5 A lb r e c h ta ....................... na 300 złr. za złr. 100 94 75 95 _
5 Ferdynanda póhnocn. . ua 300 złr. rj 100 106 25 107 —

41;, Kar. Lud.Em . z r. 1881 . na 300 zlr. 100 IO O — 100 40
5 Koszyc.-Bogumińskiej . na 200 złr. u n 100 98 50 98 75
5 Lwowsk. Czerń, z r. 1865 na 300 zlr. 100 94 50 95 —
5 „ „ z r. 1872 na 30“ złr. n 100 95 50 96 50
5 R u d o lfa ............................. na Hu-■ zU. 100 100 40 100 90
5 Siedmiogrodzkićj . . na 20u zlr. ii 100 91 80 92 20
3 Lombardy (Sudbahn) . na  500 fr. za sztukę 1 134 25 134 75
5 Przemysko-Łupk. I. Em. na 200 złr. „ n 100 94 50 95 75
5 N o r d o s t y ........................na 300 złr. za złr. 100 91 50 92 —

L O S Y .

— Kredyt, d la  hand. i przem. na 160 złr. za sztukę 174 75 175 —
— K la r y ............................. na  40 złr. m. k. — — 41 —
— Towarz. żeglugi Dunaju na 100 złr. 109 — 110 —
— Insbruck . na 20 złr. w. a. 23 — 24 —
— Koglewicb . . . .  na  10 złr. m. k. 19 — — —
— Krakowskie . . .  na 20 złr. w. a. 20 2h — —
— Lublańskie . . . .  na 20 złr. w. a. 23 25 23 75
— Ofner (m iasta Dudy) na 40 złr w. a. — — 3u 25
— P a l f y ....................... na 40 złr. m. k. 38 25 38 75
— R u d o lfa ....................... na 10 złr. w. a. 21 — — —
— S a lm ............................. na 40 złr. m. k. 51 75 52 25
— Salcburgskie . . .  na 20 złr. w. a. za sztukę 23 50 24 —
— St. Genois . . . .  na 40 złr. ni. k. 47 7ó 48 25
_ Stanisławowskie . . na 20 złr. w. a. 24 25 25 —

4*/i Tryestyńskie . . . ua  100 złr. m. k. n 127 — 127 50
4 „ . . .  na 50 złr. w. a. — — 03 25
_ W aldstein . . . .  na  20 złr. m. k. — — 29 —
— W indisohgraetz . . na 20 złr. m. k. n n 38 75 39 25

AKCYE B uN K O W E.

5 A n g lo b a n k ............................................... . na 120 złr. 121 60 121 25
b B ankrerein W iener................................ na iOO złr. 118 50 117 75

bez % 
5 
5 
5 
5
4
5

bez % 
bez % 

5 
5 
5 
5 
5 
5

5°/,
4

Bodeneredit allgem. aust............................... na 80 złr.
Kredytowe d la  handlu i przem .. . . na 160 złr.
K reditbank węg. a llg .............................. na 200 złr.
Hipoteczne ga lic ........................................na 200 złr
Bodeneredit „  na  200 złr.
L a n d e r b a n k ............................................na  100 złr.
Austro-węgiersk..........................................na 600 złr.j
Unionbank ........................ . n a  100 złr.

AKCYE KOLEJOW E.

Albrechta .........................................
Alfold F iu m e ...................................
Ferdynanda Nordbahn . . . .
Franciszka J ó z e f a ........................
Karola L u d w ik a .............................
Koszycko-Bogumińsk.......................
Lwowsko-Czerniow. J a s s y . . .
Morawsko-szlązkie eentr. . . .
P rag  D u x e r ...................................
R u d o lfa ...............................................
S ied m io g ro d zk ie .............................
Staatseisenbahn państwowa . .
Lombardy (Sudbahn) . . . .  
Ungar. Gal. I. Przem yśl.-Łupk. 
N o r d o s t y .........................................

na 200 
na 200 
n. 1050 
na 200 
na 210 
na 200 
na 200

złr

na 200 
na 200 
na 200 
na 200 
na 200 
na 200

złr

W A L U T Y .
Dukaty pełno w a ż n e .................................. za sztukę
20-to F r a n k o w k i ..........................................„ „
20-to M a r k ó w k a ..........................................|  „
Pół-Im peryały ros. pełno ważne . . „ „
Funty  s z t e r l i n g i ..........................................„ „
Tureckie liry  z ł o t e ....................................„ „
B anknoty w ł o s k i e ..........................................„ ..
Ruble p a p ie r o w e ;. ..........................................„ „

W arszawa, dn ia  7,0.

Listy zast. nowe r. 1869 ..........................................
Kupony .............................

L isty l i k w i d a c y j n e .............................
Kupony . .

„ „ m iasta W arszaw y la  Em.
n i? n ” n

I lia  .

237 -  
321 30
308 75

830 -  
126 40

175 75 
2 7 5 7 -  
193 -  
318 50 
149 25 
172 25 
25 
59 25 

166 75 
164 -  
353 50 
155 20 
162 50 
164 75

żądają
239 — 
321 50 
309 25

832 -  
126 69

176 -  
2 7 6 2 -  
193 50 
319 — 
150 -  
173 75 
25 50 
59 75 

167 25
164 50 
354 -  
155 60 
163 —
165 25

za rs. 10O

5 6? 
9 46 

11 64 
9 69 

11 86 
10 76 
46 40 

117 50

99 25 

86 40

91 50 
91 25

5 o7 
9 47 

11 66 
9 71 

11 83 
10 78 
46 50 

118 -

99 50

86 75

93 20 
91 75 
91 40

OGŁOSZENIE.
j  Z dniem  15 Październ ika otw iera się

knrs dwiiietni v  szM e o p o n cz e j
w Czernichow ie.

Życzący um ieścić ucznia za opłatą, zgło­
sić się zechcą do

Uyrekcyi szkoły rolniczej w Czernichowie
poczta Czernichów. 603 33

3000
Mjsłgwniajszych lekarzy europejskich
n r m w m a r z ' ■■■* i y a ło  i *  :

iw -onsrw.)' :i- 
ińu us i iięouy. ri?jle)).:~ s ą  w odn i 

Dra POPrn.
W wiedeńskim c. k. ogólnym szpitalu 

używane były w sposób doświadczalny

Dra Poppa środki zębowe
w leczniczym oddziale słynnego p r o ­
f e s o r a  t ir a  D r a s c h e g o  pod jego 
kierunkiem i prz^z niega uznajre iDstały 

jako odpowiednie i doskonałe.
M e d a l e

z różnych 
w y s t a w .

P E Z E Z  30 L A T  W YPKÓŁsO W a N A

Lieziic świadectwa 
najsłynniejszych

lekarz '-
W Y P ]

woda anaterynowa do ust
Ikra J. G. Poppa,

c. k n a d w o r n e g o  d e u t j  s ty
W W iedniu ,

L, BognsrBass" 2,
Radykalny środek leczniczy1 na ka­
żdy ból zębów, łu d je ż  każdą cho­
robę jam y uitnej i dziąseł. Uznana 
wod*a do p łakania  w przewlekłych 
cierpieniach szyi I wielka flaszka 

  2łr .  |-40, średn ia  I złr., p a ta  50  et
ROŚLINNY PROSZEK DO ZĘBÓW sprawia

po Lrótkiem użyciu lśniąco białe zęby 
bez szkodliwych skutków. Cena pudełka

aNATERYNOWA p a s t a  DO ZĘBÓW w
słoikach szklaunych po zlr. 1 12, uznany 
środek do czyszczenia /.tjbo\v 

AROMATYCZNA PASTA DO ZĘB0W, naj- 
lepsz1 środek do pielęgnowania i kon­
serwowania ust i zębów, sztuka 35 c- 

PLOMBA DL ZĘBÓW, praktyczny i nie­
zawodny środek do plombowania samemu 
sobie dziurawych zębów. Pudełko zł. 2 1 0  

MYDŁO ZIOŁOWE. Najlepszy środek toale­
towy przeciw liszajom, wyrzutom, p la­
mom wątrobianyw i piegom, dla wzmo­
cnienia i utrzym ania czystej i gładkiej 

przeciw a Uiszczeniom, nieczystej 
cerze i wypryskom po 30 cent

O
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a i n - e x p e l w :r
(+§) „i kotwicą'1 (§£

Sjest tu to  dobrym Ś"3JICiEir dOSMrp

A. Krzysztofowie/ w Czerń łowcach
utrzymuje na składzie w wielkim wyborze

OB KOI A POKOJOWI]
SWT" * f a b r y k  k r a j o w y c h  i  z a g r a n ic z n y c h  ' • B

C E N Y  U M I A R K O W A N E .

W zory : kosztorysy na żądanie w ysełają  się pocztą. 313 12

W  C y r k u  o b o k  M o t e l u  P .  K l e i n a
£̂5°* w Sobotę 9 } w Niedzielę 10 Września o godź. 7 wieczór;"Tp®

p r e s t id ig i t a t o r a  p o l s k ie g o
z dziedziny wyższej szkoły magii, doświadczeń fizyeznycn, spirytyzmu

i magnetyzmu. — Bliższe szczegóły w afiszach. 627

SZWAJCARSKIE JEDWABNE

Ip ł ó t n a  P Y T Ł C W E l
dla młynów

Pozw alam y sobie zwróoić n in ie jszem  uw agę w szystkich P . T. posia­
daczy m łynów  na nasz świeżo zaopatrzony skład

[prawdziwych szwajcarskicli podwójnych ekstra gaz jedwabnych i
wyrobu

Reiff-Huber, w Ziirich
(istn iejąca od lat 30)

[ dla cylindrów sitowych do rozgatunkowania, i sortujących szerokości 
100 i 85 cm. gaza grysikowa 100 cm i pytlowych 32 cm . szerokości, 

w skutek  czego każde zlecenie ja k  najrychlej załatw ić m ożem y.

JBRUDER PICHLER
c . k .  z a p r z y s ię ż e n i  t a k ^ a to r o w ie

|i fabrykanci franr kamieni młyńskich i maszyn m-ynarskich 
* we Wienniu, Brigittenau, Dammstrasse 3.

I Uwaga : Polecamy jednocześnie nasze wyroij-, jako  to: francuzkie kamienie m łyńskie,
ir » S 7 "  . u  lynarskie, sto!.:.- waiooui-. nowt i .Oentnwafre maszyny do wyrabiania 
krupę* np. i wysyłamy karty wzorow gaz ie^wabncŁh, niemniej hol.- i A  . ;iii? j 
słrow iKjMpaftrik na żądanie gratis i franco 25-10

Odznaczone srebrnym  medalem zasługi na W ystawie przyrodniczo - lekarskiej w Krakowie w r. 1881, tudzież w Marburgu r. 1876. o raz  aprobow ane przez Tow. Lek. Krakowskie

Środki Lekarskie i Toaletowe wyrobu Józefa Trauczyńskiego
a p t e k a r z a  „ P o d  K o r o n ą "  w  K r a k o w ie .

Upraszam  Szanowną Publiczność, aby żądała 
wyraźnie wyrobuw c. k. nadwornego dentysty
Poppa i tyrku wtedy przyjmowała, je /e h  ̂ miyą
m rj znak ochronny.j [143-10-19]

Składy moich preparatów utrzym ują w KRA­
KOWIE pp. W. Redyk apt., E Subierajski s t , 
A . Siedlecki apt., bracia B arach, K Wiszniewski 
a p t., J. Zaplatalski, W. Fenz, E . Stocm ar apt. 
J .  Trauczyński apt. „pod K orona1, Antoni Dyl- 
sk i apt „pod Złotą Głową*1, J  Nowakowska rog 
u licy Brackń .i, doi &  j i lo n o w & o m u  w POD­
GÓRZU p. Skalski apt., we LW OW Ii, pp. Mi- 
kolasch ap t., Z. Kucker, J . P iepes WL, J . Bei- 
se r apt., 0 . Krzyżanowsk. apt., N ahlik  apt., A. 
Salepiński a p t ,  M. A iiller handel galaniterj )Ljr

K. Strzyż owaki handel galanteryj^nj,
JC ZC E p. B. M iozjński a p te k .. w W & L )W1- 

CACi pp. Ign. Brosig i  , w BO­
CHNI pp. Reiss apt. i P . N ied ae isk i. w TAR- 
NOW IE pp. W. T. A. W ielogorski, E . Rank apt. 
i  A Tenozyn a f t: ]  w B1ALY p. Keler ap t.; w 
SUCHY p. M ajer; w KENTACH p. Fumfc » L ,  
a. ZATORZE p. W fcnioki apt.; w NOWI M SĄ­
CZU pp- F ihpek apt. i Ign G aran; w ŻYW CL 
pp. Kloaka apt. i Blumenthal apt ; w BRZESKU 
p Janoszek ap t,, w RZESZOWIE p J . Scheit- 
z e r i  S p ,  A L arpinski ap t.; w BUSKU p. E . Wy 
&oczański apt.; w WIŚNICZU D. Chalbazany ap .; 
w  N u  W YM TARGI] K. L a u r .i  Kwi-3insfa a p t. ; 
w  ROPCZYACH M. Żymirski ap t.; "  ‘ z ' 
NOW IE K. Sporysz; w GORLICACH W. Rogaw- 
ski; tudzież wszyscy aptekarze, handle pertume- 
ryj i galanteryjne obwodu Krakowa: i..go, Gali­
c j i  i Bukowiny.

8  i n o  c h i n o w e  i  w i n o  c h i n o w e  z  z e l a z c i u  uznane przez Towarzystwc 
lekarskie krakowskie, środek znakomity i wzmacniający w ogólności, a mianowicie w re- 
konwaleseencyach po ciężkich chorobach, jak : tyfusie, zapaleniu płuc lub opłucnej, po 
płonicy, dyfteryj, dalej w celu podniecenia apetytu, tudzież w katarach żołądka i kiszek, 
w suchotach, obrzmieniu gruczołów, w niedokrewności, błędnicy, w febrach długotrw ałych, 
zwłaszcza u dzieci, wino chinowe zawsze błogie skutfci wydaje Cena butelki 2 złr

S y r u p  b t t l s a m i c z n o - z i o ł o w y  usuwa v. szelki długotrw ały kaszel, zafleg- 
mienie, duszność, chrypkę, plucie krw ią. Cena 75 ct.

M o z c z j  n  , L ( ‘r i l o t t  zawiera w sobie pyrofosioran żelaza i sody, który w nie- 
ÓokicWJiości, błędnicy, osłabieniu całego organizmu, został od dawna pr-.ez najsławniej­
szych lekarzy za środek najlepszy uznany i zalecony. Cena 50 ct.

P a s t y l k i  b f f l s a m l c z n o - z i o ł o w c .  Usuwają zadawniony i najuporczywszy 
kaszel, chrypkę, duszność, zaflegmienie, wyschnięcie w gardle lub krtani. Cena 50 ct.

P a s t y l k i  s ł o d o w e  w kaszlu, katarze, po 10 centów.
E s p c i c r i n ,  działa otrzeźwiająco na osłabione muskuły, usuwa zastarzały reu­

matyzm, gościec, darcie, ból w krzyżach, m igrenę, ból głowy, fluksyą, kurcze żołądkowe 
70 cent. i złr. 1 cent 50.

Z i ó ł k a  a n t i r c  l u n a t y c z n e  i  a u t i g o i ó c o w e ,  czyszczą krew, usuwają 
zastarzały reumatyzm, podagrę, gościec, darcie, łam anie, bezwładność w rękach lub no­
gach i t. d. 10 porcyj 1 złr.

Z i ó ł  k a  k a r p a c k i e  usuwają kaszel długotrw ały, ka ta r płuc, astmę, dław ie­
nie w gardle, itd. Cena 40 centów.

Ł s t r a k l  s z p i l k o w y *  Zaleca się jako środek wyborny d la  wszystkich cier­
piących na płuca, astmę> brak powietrza i t a. Sposób użycia następujący : płyn ten za 
pomocą przyrządu r ;pylouy po pokoju, wyduje woń nadzwyczaj przyjemną do oddycha­
nia, zupełnie taką samą jak ą  oddychamy w lasach sosnowych, zatem można sobie samemu 
tę woń drzew szpilkowych w pokojach co przyrządzió, zwłaszcza w zimie jest pożądanym 
Cena butelki 1 złr. 50 cent. pó ł butelki 75 cent. Rozpylacz 2 złr.

B a l s a m  z d r o w i a  jedynj środek, uleczający wszelkie katary  żołądkowe, za- 
flegmienia, odbijania, kurcze żołądkowe, b rak  apetytu, uderzenie krw i do głowy, a ztad 
ciągły ból głowy, hemoroidy, zawrót głowy. Cena butelki 1 złr. pół butelki 50 eent. Setki 
świadectw służyć mogą za dowod skuteczności tegoż balsamu, a jedne z ostatnich brzmią-

Szanowny $ n n ie  T rauczynsk i!
Upraszam  znów o przysłanie mi trzech flaszek pańskiego Balsam u zdrewia, który otw ar­

cie mówiąc z najlepszym skutkiem daje się używać w katarze żołądka, a  co doznając na 
Bubie od trzech miesięcy, staram  również zalecać każdemu z moich znajomych, którzy 
ulegają tym przykrym  cierpieniom. Z poważaniem .

Lwów dnia 24 listopada 1881 r. Afichał Miączynsht.
. Ulica Ochronek N r, 8 w Lwowie.

W ielmożny Panie D obrodzieju!
Upraszam  o łaskawe nadesłanie mi znów 2 flakonów pańskiego wyrobu Balsamu zdro­

w ia za pobraniem pocztowem. Prawdziwie powinni być W Panu wdzięcsni wszyscy cier­
piący na katary żołądka za te i wynalazek, bo skuteczniejszego, i tak  łagodnego środl a 
nie m iałtm  w życiu mojem, ani będąc we Włoszech, ani we F ian cy i ani w Prusieeh, 
słowem nigdzie, i to donoszę bez p rzesad / Nawet wody m ineralne, ani Hunijady, ani 
K^rlsbadzl ie ani Miihlbrun, ani Sprudel coś podobnego nie czynią co pański Balsam 
jdrow ia. Już w małej ilości użyty czyni h iminem trzeźwym, leskim , ból głowy znik° 
i eodzień staje się zdro. izym, weselszym i silniejszym. Kto uie zna jeszcze pańskiego 
wynalazku, nieenaj popróbuje przez parę  tygodni go używać a potwierdzi to, cuin doznał 
sam na sobie.  ̂ Z szacunkiem Ksiądz Krtsuenty

Moszczan dnia 30. Października 1881. Kapucyn w Krakowcu. — poozta Radymno.

A N T I H Ł M I P K A N I N .  Jesito  środek niezawodny przeciw najgwałtowniejszćj 
m igrenie, bólu głowy i new ralgii. Sposób u ży cia : Skoro tylko ból głów; następuje zażyć 
należy natychm iast 2 —3 p igułek antihem icraninu, a  w razie potrzeby po upływie jednej 
godziny używszy znów 2 —3 pigułek ból głowy ustępuje zupełnie. Ghcąc się jeszcze prę­
dzej uwolnić od częstokroć gwałtownego bólu głowy należy równocześnie natrzeć skronie 
po za uszami a  nawet i wierzch głowy Allylem a  ból głowy natychm iast ustępuje. Kto 
p°ryodyoznie dotknięty bywa m igreną powinien d la przerw ania następnych paroryzm ów 
jeszcze przez następujące trzy dni do 2 p igu łk i A ntihem ieraninu używać, eodzień na czczo, 
Cena flakonu, 1 złr. 80 ct.

V e r r M C i n ,  płyn niszczący odgniotki, smarując pędzelkiem odcisk przez 8 —10 
dni sam później odpada bez użyeis narzędzi ostrych. 50 eent.

A i l y l  niezawodny środek przeciw m igrenie i newralgii. Sposób użycia: Zwilży­
wszy płynem  tym wato poeiera się takową silnie miejsca za uszami, skronie i czoło, 
a w razie silnego bólu i wierzch g: jw y kilka razy, a wkrótce najsilniejszy ból migrenowy 
ustępuje w zupełności. Cena flakonu 1 złr. w. a.

PASTA P I jĘKNOŚCI. (Creme de baute). Środek usuwający piegi, plam y 
wątrobiaue, pryszcze, zmarszczki na twarzy, liszaje, wyrzuty skórne, węgry, czerwoność 
nosa, słowem jostto środek odm ładzający i nadający cerze kolor jakby aksamitny. Ponieważ 
nie zawiera żaanych częśei szkodliwych, przeto z całą ufnością używać ją  można. Cena 85 ct.

M y d ł o  t o a l e t o w e ,  złożone z wyciągów ziołowych, nadające nadzwyczajną 
białość i delikatność cerze. 25 ceni. Mydło glicerynowe płynne, uznane przez Tow. le­
karskie jako znakomite i nieszkodliwe, 60 eent. Jodowe 35 cnt. Smołowe 25 cent. S ia r­
kowe 25 ceut. Karbolowe 25 cent. Mydle na wszelkie plam y tfusta. Cena 25 cent. Olejek 
przeciw  głuchocie. Cena 50 ct. Proszek niszczący pluskwy, mole. karakony  oraz wszelkie 
owady dom owe; środek  niezawodny. ETaszka 25 ct. Puder nieszkodliwy Blanche i Rouge 
z puszkiem  1 złr. Woda kolońska po 35, 70 ct. do 3 złr, P a s ta  ao  zębów 25 i 50 cnt

W oda do ust ochraniająca psueie się tychże, oraz niszcząca woń nieprzyjem ną 
często się wytwarzającą. Cena 30 i 75 cent.

R e g e n e r a t e i i r  jest niezrównanym środkiem przywracający siwym włosom ko­
lor pierwotny, wzmacniając takowe, nadaje tymże nadzwyczajną miękkość i kolor uoły- 
skujacy, nadto niszczy łupież tworzący się na głowm oraz pryszcze lub wyrzuty skórne 
usuwa. Zaleca się ten piyn dlategc, że przewyższa wszelkie dotąd znane środki o tyle, 
iż przy innych prawie wszędzie użycie wskazuje, by włosy przed uarwieniem myć w so­
dzie lub mydle a to w «elu uwolnienia takowych ed tłuszczu; gdy tymczasem używając 
Regenerateur staje się mycie włosów zupełnie zbyteeznem, i przez proste zwilżanie a po 
części nawet wcieranie płynem tym  w włosy taKowe po 8 - 1 0  dni otrzymują kolor po­
żądany, nie farbując nadto ani »*ory lub bielizny, jak  to ma miejsce przy wielu innych 
środkach. Cena 1 złr. 50 ct. i 3 złr.

K r o p l e  c n t i o i r n e  od bólu zębów ; krople te można zakładać na  wacie w ząb 
bolący, n<i,diu natrzeć dziąsło i twarz po stronie bolącej oraz na wacie założyć de ucha 
a  gdy zacznie piec w uchu ból przcehodzi natychm .ast, również przez wąchanie tych 
kropli nerw zostaje uśmierzony. Cena 50 c e n t  W ata uśm ierzająca ból zębnw 15 centów

O lejek ta iiino-łop ianow y, rano podczas czesania należy olejkiem zwil­
żać włosy wcierając takowy silnie w skórę a zapobieży się dalszemu w ypadaniu‘włosów, 
które następuje przez tworzenie się łupieżu, grzybków, wyrzutów skórnych, oraz po cho­
robach zapalnych, jak  zapaleniu płuc, tyfusie, wszystkich podobnych przypadkach zapo- 
mocą olejku ranno-łopianowego, lub essencyi tanno-łopi»Luwej nietylko, że się wstrzymuje 
w zupełności dalsze wypadanie w łosów , lecz porost tychże staie się o wiele obfitszym 
i bujniejszym. Cena olejku 80 centów.

E sseucya tanno-łop lanow a. Skutki jej są te same, co olejku tanino-ło- 
pianowego, lecz rożni się tern, że nie zaw iera w sobie olejku tłustego, ale że jest to prze­
tw ór wyskokowy. Cena 80 centów.

Cudowny p laster k rakow sk i na wszelkie zastarzałe rany i skaleczenia 
cena 40 c. Płyn odw ietrzający  zepsute powierrze przy epidemiacn, jak  ospa, szkarlatyna 
cbulera, tyfus i t. d. Cena 50 cent. Proszek desinfekcyjny, odwaniający natychm iast 
20 c. Kit do lepienia szk ła  : porcelany 50 ct.

W ody lek a rsk ie , przez Świetne Tow. lek. krakowskie uznane i polecone 
własnego wyrobu nadzwyczaj przyjemne do użycia a  o wielu skuteczniejsze od wód na­
turalnych i o połowę tańsze m ianow icie: W oda z pyrofesforanem  żelazowym. Woda 
gorzka przeczyszczająca. W oda litowa, W oda Vichy, W oda Jodowa, W oda Selcerskr,

Powyższe środki u trzym ują : w Poznaniu Mankiewicz apt. we Lwowie Rucker apt. 
Mussil apt., w Bochni Reiss apt., w Bóbrce M iędlicki apt., w Brodach K ulak apt., w Bu- 
dzanowie Jasieński apt., w Chrzauowie Sporysz apt. w Ciężkowicach Zopott apt., w Dem- 
bicy Zauderer apt., w Grybowie Tulczycki apt., w Jaśle  Palch  apt., w Krośnie P ick  apt. 
w Krzeszowicach Rybacki apt., w J  ańcucie Schultz apt., w Mielcu Pawlikowski apt., 
w Krynicy N itrib it apt., w Przemyślu Maszewski apt., w Rzeszowie Kalinowski apt., w No­
wym Sączu Jakubowski apt., w Stanisławowie W acura apt., w Tarnopolu Jam m giewiciz 
apt., w "Tarnowie Chodacki apt., Reid apt., w W adowicach Kurowski apt., w ziydaczowie 
Bardasz apt., w Szczawnicy Jesierski apt. 4-19-27

Wody mineralne krajowe jakoteż i zagraniczne, oraz Apteczki Homeopatycznej
g ^ * N a  żądanie przesyła się cenniki f r a n c o / ^ S  Zamówienia za zaliczką poeztową-

O O Ó O Ó O Ó O Ó O Ó  ♦

i m a  L  Bari
(Kraków, Rynek, Hotel Drezdeński)

poleca następujące nowości:

mmm m
c

w piorwszem tailiom wydaniu.

Cena óciu tomów 4 złr., w oprawie 6 złr.

D r .  I z y d o r  D z i e d u s z y c k i :

Patriotyzm w Polsce
Cena 60 ct.

X .  I g n a t y  P o l k o w s k i :

Cena 4 złr.

. k a l i a n  B a r t o s z e w i c z :

A p"? Jagiellonka
A d s u n  . »i>.i

Wieczór w Csarnolesio
Oe.oa 20 cut.

3 8 1 1 1 1 2

Do Wielmożnego

Bonifacego Stillera
właściciela zakłaau leczniczego 

w  H o m y n ie .
Mam zaszczyt zawiadomić W Pana, że woda 

gorzka i sól pochodząca ze źródła morszyńskiego 
zostały z dobrym skutkiem wypróbowane w n a ­
szym Szpitalu.

W edle sprawozdań prym arjatów, uznaną zo­
stała  ich skuteczność pewua i szybka jako środka 
czyszczącego, i okazały się odpowiedniemi do 
użytku w tych zboczeniach czynnościowych trze- 
wów brzusznych, w których saŁ wskazane wody 
gorzkie.

N a podstawie tej doświadczonej skuteczności 
zostało zaprowadzone w naszym Szpitalu powsze­
chne użycie wód gorzkich i soli morszyńskich 
w miejsce dotąd  używanych innych wód gorzkich. 

Lwów dnia 10 Lutego 1882.

D yrektor S zp ita la  powszechnego krajowego 
D r. G łow acki.

S ól gorzka ze zdroju „Bonifacego11 w Morszynie, 
jako też i tam tejszą wodę m ineralną „Bonifa­

cego11 używałem  w Szpitalu powszechnym w Czer- 
niowcach, przez czas dłuższy, i doszedłem do 
przekonania, że tak  woda jak  i sól w odpowieu 
dnieh dawkach sprawia obfite wypróżnienia bez 
bolu i upośledzenia traw ienia, w skutek czeg- 
tak  sól jako też i wodę każdemu jako środek 
przeczyszczający i do dłuższego użycia zdolny 
sumiennie polecić mogę.

Czerniowce d. 17 Lutego 1882. 169-19-36

D r. B . Wolan,
c. k. rad ca  san ita rn y  prym arjusz i docent 

Uniwersytetu.

Jo a r  f e w i E Ż K  “

1 WODY MINERALNE]
J n a t u r a ln e  “W  !;
V poleca L

8 Główny Stlai WM SzczamieM t
2 379 w l i a n d l n  12 20 j

J. Scnainer i Spółka
5o w R zeszow ie, c

02063262



) Nr. 20(3 R E F O R M A . Er-aków 10 Września 1882

K SIĘG ARN IAc-

D .  E .  E r i e i l l e i n a

io Krakowie, Rynek N r  11, 

p o ie e a  s k ła d  .sw ój w s z a lk io h

Książek Szkolnych
map, atlasów , globusów ,

wzorów kaligraficznych i rysunkowych.

Wielki wybór wzorów rysunkowych 
francuzkich. 6 0 2 1; o

H I
w elche ilic un terzo iehąeto  oder aine 
stildtische S ekule kesuehen. finden 
eine in  .jeder H insieh t g u te  und 

billige A u inahm e in der

Engiisch school for young ladies.
G esand trn -. wOnnals St. Josefsgasse 

Nro

« .  R  E I I  E F E I . I V .
54 s  3 3

Ważne 1 f  1 1  O tm te li  w Przemyśla ; Akolici.
.U pow ażniłem  mego zastępcę podczas pobytu na W ystaw ie zakładać d z w o n k i  
e l e k t r y c z n o  i  W a t e r c i o s e t y  nadkanaiow e i pokojow e p o  b a r d z o  

p r z y s t ^ - p n y e h  c e n a c h .
W z o r y  m o ż n a  w i d z i e ć  w  p a w i l o n i e  w y s t a w j .

noTsio W . K O S Y D A R S K 1 .

» »  M IE S ZK A N IA '*
Mieszkanie składające się z 9 pokoi, 2 przedpokoi, 3 nyż i kuchni, oraz stajni

f t t X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X  K K K K X X^

* NOWE LAMPY DITMARA
otrzymał w wielkim wyborze

G łó w n y  tSkład L a m p  i 3 ła fły
p o d  f i r m a

1 1 .  § K O B € K E W § K I
w Krakowie, ulica Szewska Nr. 3, FILIĄ: plica Florjańska Nr. 39.

579 3 10

PODZIĘKOWANIE.
P rzed dw om a laty na Rozdziałowskiem  

pod K rakow em  postaw iony i w ew nątrz 
urządzony M Ł Y N  l M K K \ K i \ .
H k l  na dwa kamieni*- francuskie przez 
f a b r y k ę  P P .  W E J K K E  &  R O -  
Ż F .N  z  K r a k o w a ,  od puszczenia 
w ruch dc dnia dzisiejszego m łyn  jęst 
czynny dzień i noc bez żadnej reperacyi. 
Za to praktyczne. sum ienne i dobre urzą 
dzenie składam  P P . W enke & Rożen 
publicznie .B óg  z a p ła ć -.

Roździałowskit- d. 29 S ierpnia 1882.
Walerya Slizowska

W łaścicielka m łyna am erykańskiego na 
Rozdziałow skiem . 598 2 3

FRANCISZEK BYLICKI
m ieszka obecnie: ulica K rupnicza, dom 
W o|czynskiego N r. 19 r  do)* d

i wozowni — oraz

Mieszkanie składające się z 4  pokoi, 2 przedpokoi, nyży i kuchni, i 

Mieszkanie składające się z 4  pokoi, przedpokoju i kuchni.
W szystkie te trzy m ieszkania o d  ' . »  P a ż d z i e r i . i C t a ,  b .  r .  d o  w y n a j ę c i a .  Bliższa

wiadomość u właściciela przy ulicy Krupniczej Nr. 19. I piętro. 617 3 3

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx:

JE SIE N I i ZIMOWE NOWOŚCI
w materyałach na suknie damskie, gotowych 

okryciach i kostiumach
I o t r z y m a ł -

M agazyn Henryka Schwarza
u K r a k o w ie  u lic a  G ro d zk a  1 3 ,

polecając je, jakoteż inne artykuły w zakres handlu bławatnego 
wchodzące po cenftcb um iarkow anych, zaś 

SK ŁA D Y  K O M ISO W E: 

r  P łó tn a  i  b ie lizn y  stołow ej “W  
P e r k a li,  sehi rtin gów , podszew ek  

K o łd e r  i  su k n a sław u ekiego  T|
po cenach fabrycznych.

M agazyn przyjm uje zamówienia na wszelką konfeKcyę damską we­
d ług  m odeli lub żurnali do w ykończenia w czasie jak  najkrótszym . 

P r ó b k i  n a  ż ą d a n i e  f r a n c o .

PIW O
w butelkach i w beczkach

OKOCIMSKIE
Exportcwe i Marcowe.

o
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o
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W
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w  «
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poleca Szanownej Publiczności

Sfciad P i f  a Krajuwep i  Z a g a i a ę t j
J .  B T P P K B

w Krakowie, ulica Sławkowska.
(5 7 6 -3 -J___ _______

Zakład Fotograficzny
A lM a  S i lM e m  % T a p i n

poszukuje zdolnego

k o p i s t y  ln b  k o p i s t k i ,
również dobrze wychowanego m łodzieńca jako

p r a k ty k a n ta .
NB Praktykanci pos.aćajacy początki rysunków 

otrzym ają pierwszeństwo. — Reflektujący 
winien miee ukończoną z dobrym postępem 
klasę IV. gimn. lub realną. 624 2 3

i t a  joiróż do * y ł l
sławnym, eiegancso i gustownie 

urządzennym  pocztowym p a r o w c e m  l i n i i  
A n d n o r  v Iff G l a H g o w .

Paruwtec odchodzi każdego 
Poniedziałku i Piątku.

P iospek ta  w języku polskim, tudzież m apy zwy- 
, łe  i mapy ru t kolejowych rozdaje się bezpłatnie. 
N a zapytania odpowiadamy po pulsku. Bilety 

wydaje się u 534 9 9

M. FLATAU, generalnego pełnomocnika
Hamburg — A dm ira lita ts trasse  12.

f  p ia n a  j t a s iz j  i przekazów

NAUCZYC IELK I
Polki, F ran cu sk i i N iem ki z dobrem i r e ­
k o m endac jam i są do um ieszczenia także 
bony różnej narodow ości za pośredn ic­

tw em  m ego bióra.

BRONISŁAWA GABRYELSKA.
626 1 3

l l   ̂M I  kanaru  w dobr. gat.
U .  w głow . 1 kilo 40 c. 

C ukru kanaru  lep. w głow. 1 „ 47 „ 
C ukru „ najlep. ,  1 „ 48 „
C ukru w kostkach . . 1 „ 50 „
C ukru w mączce 1 „ 50 „

ł Z  . W w w r  t  Ceylon N r 1 
n . m f  y  >/, kiio 75  c.

K aw y Ceylon N r 3 . . A  „ 80 „
K aw y „ „ 4 najgr. */« „ 90 „
K aw y Jaw a białej . 1k  „ 90 „
Kurwy „ złotej . . V» „ 95 „
K aw y M okki najlepszej ł/i „ 90 „ 
K aw y perłow ej najlepszej */* 90 i 80 „ 
K aw y perłow ej białej . ’/* kilo 70 „ 
K aw y Santos b ia łe j. . ‘/i 60 i 55 „

■ /  czarnej rosyj- 
n W W w w ^ '  skiej w dobr. 

gatunku  . . . ’/» k ń o z łr. ] *20 i 1 *50
H w u a ty  fam. najlp. „ „ 2 1— i 2"50
H erb aty  wysiew. „ „ l -20

Świec stearynow ych  V* kilo I  g t, 
50 cnt. I I . gat. 45  cnt.

W ino w ęgierskie butelka 4 0 ,6 0  i 80  c.

Za dobroć tow arow  ręczy moja od lat 
27 istn iejąca tirm a. — Zam ów ienia za­
miejscowe uskutecznił ja k  najpunktualn iej 
i aa każdą stacyę franco

W .  G o l d w a s s e r
S kład tow arów  k o r z e n n y c h  i h e r b a t y  

w Krakowie, R yn ek  ytów ny L . 5.
595 2 3

FORTEPIAN
nowej konstrukcyi w zupełnie dobrym 
stanie jest zaraz d o  w ynajęcia. 
Wiadomość w handlu pod firmą- Jfl. f  a- 

c ik o w sk i ulica Szczepańska.
614 3 3

poszukuje m iejsca do  początków  ję z ; i 
polskiego, francuskiego, n iem ieckie- 

fortep ianu  i robót ręcznych

w Rynku Nr. II, A. B.
6‘S

o ^ ę v 'r v c v t A / c v ! T i i O \ / 0 ./ C v c v ę y 'T v
-1 -  - ** i  

*  *  «.

w

r
• fe s ta j t  -v%r . «

Ma sante etant parfaitement

retablie je previeiis mes eleves que

recom m encera. mes 

lecp-is  les l ers jo u rs  de 

Septembre,

565 3 ó J .  B erga .

M A U R Y C  Y  Z I F F E R
u B ern ie , K rantiuarkt 2.

H A N D E L  T O W A R Ó W  S U K I E N I A Y C I I
hurtow na i drobna sprzedaż.

Bogaty Skład toateryj Peruvien, D ocskn, Sukna Kolorowego na liberye, Ljdeti, 
i koców na konie. -  Ceny bardzo niskie. — Próbki pojedyncze i obfite k a r y 
z próbkami d ia krawców franco. — N ieprzypadające do gustu tow ary  będą

zamierian . 587 4 40

kadernik z Wielkopolski, słuchacz 
filozotiii, władający dobrze języ­
kiem niemieckim, udzielałby Ick- 
cye prywarnie. — Łaskawe oferty 
proszę przysyłać p o d  a d r e s ą :
„A. K .” u. p. Parzyńskiego u! 

K arm elicka 48 613 3 3
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11  E  D  A  L  E

P I L I P T 0 N
Z n a k o m i t e  p o w o d z e n i e  

wziętość PiliptOnu najlepiej 
św iadczą o jego niezw ykłej 

dobroci. P ilip ton nie farbuje, lecz 
tylko odm ładza włosy, przyw racając 
im  p iękny  poprzedni natu ra lny  kolor. 

P ena 1 złr. 50 ct.

N l G I ł E T I N A
W yborny środek do natychm iasto ­
wego farbow ania włosów, m ianow i­
cie brody  i wąsów n a  kolor czarny, 
c iem ny  i ciem no-blond. - -C e n a  1 zł.

c  i i a e i n i A
P ew ny  i w ypróbow any środek do 
w yniszczenia n agn io tek  w p rze­

ciągu 20 dni. P udełko  4 0  ct.

Tasiemca z głową, usuwa za poręczeniem bez niebezpieczeństwa i bólu, 
oraz bez kuracyi głodowej w p rz ec ią gu  2 godzin  lekar­
stwo apteki „zuni hl. G eorg“ w W iedniu, V., W immergasse Nr. 3.

.jeden z najsilniejszych alkaliniczno-jodowych zdrojów nammowyeh i tak obfity 
w węglan sodowy, że nie przewyższa go żadna dotychczas znana woda mineralna

całego świata, 
z r. 1881 przez Dra G. Rika zawiera 1000 części:Według rozbioru 

chloranu sodowego 
boranu sodowego 

| sodu jodowego 
1 = Arkanu sodowego 
węglanu sodowego

węglanu tlenku żelazowego 
magnezyi węglanowej 
węglanu wapna . . 
kwasu krzemowego

0 □! 85 
0 2062 
04323  
0 0128!

stałych składników I3'8i>82 1

fil £
sz £
i  e
2* $ 9 
*  M

P U D R
przeciw  pocen iu  
i op arzen iu  nóg.
P u d ełk o  5 0  centów .

poleca

J. IHNAT0WICZ
m agister farm acyi 
i chem ik  sądow y.

389 17

SB

E *
® as
5 »s  > 
-  w£ O

te

4 B 6 7 3  
0 2 3 1 5  
0 0 1 5 0  
0 1 3 5 8  
8 1 6 8 8

J J  Ulotny i półulotny węglan w rozesłanej wodzie 3'6210
aj Okazał się dotychczas leczniczo szczególniej w przewlekłych nieżytach, 
l i  krwiopluciu, puchlinie piersiowej, gruźlicy płuc. chorobach gruczołów, chorobach 

wątroby i śledziony, hemoroidach, żółtaczce, eierpieniach moezowyc-li, błędnicy, 
chorobach płciowych, reumatyzmie, gośćcu, angielskiej chorobie, zołzach, wysy- 

A f  pkach skórnych i kile.
k J  Przytem wskutek nader znacznej ilości sody z winami obfitemi w kwasy mię- 
- - dzy wszystkiemi wodami mineralnemi najwięcej pieniący się napój — a dla 

przyspieszenia trawienia po obiedzie korzystnie może być branym z powodu na­
der korzystnego zestawienia wielu soli.

Skrzynka zawierająca 30 flaszek kosztuje na miejscu w Grybowie 6 złr. 
N a p e ł n i a n i e  i r o z s y ł k a  przez zarząd dóbr E x c e ll.  h r a b ie g o  S te fa ­

na E rd od ego  w G a b o l t o w i e  poczta Bardyów (Bartfeld) w Węgrzech.
Główny Skład rozsyłkowy u Alojzego Muszyńskiego w Grybowie. 

Ś w  i a d e c t w o  l e k a r s k i e .
P odpisany zastosow ał w ubiegłym sezonie letniero wodę m ineralną Czigelka ze zdroju 

L udw ika, w rozlicznych wyp_dtach dłngotrw ałego nieżytu dróg oddechowych i z przyje­
m nością potw ierdza w ybitną i niechybną ikuteezność tejże, w stałe składniki nader obfi- I 
tej solanki alkalicznej w przerzeczonych chorobach, motylko bowiem, iż rozrzedzała gęstj 
i trudny do w yksztuszenia sluz, ale ułatw iając wydzielanie takowego, przyczyniała się do 
ulżenia i ustania  zupełnego uporczywych nawet kaszlów. Wodę tę używ ueni również I 
w ostrych nieżytach oskrzeli do kurauyr pomocniczej z zadawalniającym sKutniem.

Dodać nakoniec należy, że Czigelka z pnwodu przyjemnego sm ak-, do czego wiele się 
przyczynia bardzo znaczna ilość wolnego gazu węglowego, przez chorych chętnie była ! 

j używaną, jak  niemniej, iż napełnienie butelek z wielką wykonane starannością.
Grybów dnia 1 S ierpnia 1882.

Dr Adam Jakubow ski
* ®17_56_____________  lekarz m iejski i kolejowy.

D Wie.. Cegiełka leży w pograniczu węgierekiem i styka si^ z powiatem Grybowskim,
I 3•/, mili od stacyi kolei w Grybowie odległa.

y

i *  1' !M r ; 1 [

^ O . L  j J l i . 4 m . 1a L ij

oświadcza gotowość ściągnięcia wylosowanych dnia 31 Sier 
pnla 1882"a dnia 1 Marca 1883 płatnych

© °|o l i s t ó w  l l i | M k t e « - X I l . Y C * l l
teraz

jednakże nie dłużej jak do dnia b, m pil z lr UJ ■ za 
złr. 100 włącznie z bieżącym kuponem, i wydania posia­
daczowi onyeh (o ile zapas Banku wy starczy) podł-ug życzojńa

a) 5 1 o  L iSiÓ f llip ifia jc ll go t u m ;  99 zlr. z dDiiczeniem kapami, alka 
t )  5°io  p n i o m j c i  Łistói M p t o c l  po kursie iei'|. z iolicz. kaponn.

Lwćw 2 Września 1882. B Y J A E K C Y A .

.- •S T

(P rzedruk nie będzie płacony) 611 3 3

TAFLE fornerow are  lub całkiem  dę. owc. 
CEGIEŁKI z dębowego lub miękkiego 

p a rą  a js io n e g c  drzewa, wyrobu dokła­

dnego i maszynowego, i u k łg jaa iem  lub
bez- oraz wszelki. 'T tR Y A tY  DO

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWY

i c i f f l  Koto TraasiBR
Celem zabezpieczenia dostawy progów dla budowy gal. kolei 

transw-ersalnej a mianowicie:
1) dla przestrzeni Żywiec-Nowy-Sącz w ilości 197,850 pro­

gów tudzież 91 garniturów progów pod rozjazdy (około 455 
metr. kub.)

2) dla przestrzeni Grybów-Zagórz w ilości 157,400 progow, 
tudzież 87 garniturów progów pod rozjazdy (około 485 metr. 
kub.) rozpisuje się niniejszem konkurencyę za pomocą ofert 
pisemnych.

Progi zwykłe mają być z drzewa miękkiego (smerekowego, 
jodłowego lub sosnowego); progi pod rozjazdy zaś z drzewa 
twardego (dębowego lub modrzewiowego), a tak jed te jak 
i drugie wyrobione maja być stosownie dc dotyczących wa­
runków dostawy lit P. c. k. dyrekcyi budowy kolei państwowych.

Miejsce wykonania dostawy pozostawia się woli pp. oferen­
tów, takowe musi jednakowoż znajdować się przy linii kolejo­
wej lub też być jednym z jej punktów końcr»wvch.

Oferty, które odnosić się raoga do obu lub też tylko do 
jednej z powyżrzeczorych przestrzeni, lub też nareszcie doty­
czyć mogą tylko części dostarczyć się mającej ilości progów, 
należy nadesłać do bióra centralnego podpisanego przedsiębior­
stwa w  Ż y w c u  do dnia 25 września 1882.

KUYC1A P ACHÓW pa cenach 

um ia .k iw any i -vicnyCh L

J i  MAURYCY LANGR0CK /
1 K an to r  przy u licy u ru dza ie j L

N r  40, 550 9 10

f o r t e p i r i T
s] stem  A m erykańsk i, p 5ł  żelazny, w w y  
bornym  Sianie C przedaaia .
Yfiadomość w ksi r ■ ■v i 'st anow skiego,

Krople Ameryka * e

E l i b s t r  o d  b ó ln  Ł 4
Hipolita Majdwskiego z Warszc | .
Znane z oryginalnego łatw ego użycia: natych­
miastowej skuteczności, zaszczycone medalem 
złotym od Nąjjaśn. Oskara II. króla Szwecyi 
i Norwegii, w ielu medalami z wystaw wszech­
świata i odezwami wysoko postawionych osób 

i Towarzystw naukowych.
( .ło n u ; S k ła d  u W aiszan le  

ul Ś-to ierska .2
W  K r a l  o w l o  ma, a na składzie pp. ap te ­
karze: J . SobierajsLi ą] od Słońcem - W. hedyk 
„pod B arankiem -1 1. Trauczyński „pod Koroną11
E. Radie; „pod złotą g łow ą11 K. W iszniewski 
„pod gi im-dą* W« JiWOnle pp. APTEKA­
RZE: Mikolaoz, B racia Larowsęy i m ni. W P o­
znaniu u p. Bareikuwskiego. Środni te są do 
nabycia w wszyotkieł aptekach i składach ap te­
cznych W iednia, Berlina, Paryża, Londynu i t. d. 
Cena kropli: średnie pudełko z 3 śtod- 
kapni złr. 50 ct. — małe pudełko z 2 środ- 
karti 1 zł. każda D oiedyucza ńaszeczka 50 cnt. 
E lik sir  w ozdobnych flakonach większe 2 złr.

50 cnt. mniejsze 2 z łi.

WODA POLSKA
z kw iatów  Świna! eh,

Ł a j  d e  f l e u r s  d e  P o l o g n e .
W oda Polska wyrab.a się wyłącznie w w a r a  
sznw skieiu j ion< rato^yam  -hcmf 
czncili z kwiatów wonnych i dorównywa mi­
łym  zapachem i trwałością perfumom, przewyż­
szając wszelkie wody koiońsuie, pod względem 
delikatności zapachu. Dostać można w naesęoują- 
eyoh zapachach. jai»uiin, a k o e ju , fljołbłi, 
kon w głje, róża uk raiń ska , rezeda, 
A. leże  siuno, kwiat pomhrtińczowy 

i inne.

P R O S Z E K  d o  Z Ę B Ó W
H . M ajewskiego.

Mydła, Perfumy i Wszelkie Kosmetyki
w K rakow ie w  hand lu

F. A. Grigara, W. Fenza i J. Zapiatalstiego.
604 3 6

T druKarm Związkowej w Krakowie. Odpowiedzialny zarządca drukarni: A. Sayjetoski.


